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A ngielsko-radzieckie 
porozum ien ie  handloiue

MOSKWA (PAP). W sobotę wieczorem w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych ZSRR nastąpiło podpisanie anglo-radzieckiego porozumienia 
handlowego. Ze strony radzieckiej podpisał je minister handlu zagranicz­
nego, Mikojan, ze strony brytyjskiej — ambasador Peterson.

Po podpisaniu porozumienia odbył się bankiet z udziałem brytyjskiej 
delegacji handlowej oraz przedstawicieli radzieckiego ministerstwa han­
dlu zagranicznego.

W allace  zam ierza w ystąp ić  
z Partii D em okratycznej

N. JORK (PAP). W amerykanekich 
kołach politycznych oczekuje się z za­
interesowaniem przemówień La, jakie 
Wallace ma wygłosić 29 grudnia. Prze 
mówieniu temu zostanie nadany sp e­
cjalny rozgłos, N e jest wykluczone, 
te Wallace poda do wiadomości pu­
blicznej swą zgodę na wysunięcie 
swej kandydatury na prezydenta St. 
Zjednoczonych.

Wśród działaczy partii demokra­
tycznych panuje ostatnio pewne zanie­
pokojenie, wywołane obawą utworze­
nia „Trzeciej Partii '. Czynione są wy­
siłki, zmierzające do skłonienia W al­
la ces  do .poparcia partii demokratycz 
sej.

LONDYN (PAP). Przewodniczący

Republikanie chcą ograniczyć 
kredyty amerykańskie dla Europy

U roczystości w  Poznaniu

amerykańskiego związku robotników 
portowych Bridges, złożył deklarację, i 
w której oświadczył, że może nadejść , 
moment, w którym robotnicy portowi j 
odmówią ładowania statków, wiozą­
cych pomoc dla reakcjonistów. Zw j 
zaw. robotników portowych wysyła 4 | 
delegatów do Europy dla zbadania na i 
miejscu sytuacji politycznej i  gospo- j 
darczej. !

Korespondent „News Chronicie1' , 
donosi z Waszyngtonu, że W allace za 
mierzą jednak w ystąpić z partii dc- i 
mokratycznej. W allace — jak podaje 
„News Chronicie11, kończy ostatnie j 
V rzygotowania do utworzenia partii.

( która będzie się nazywała ..Progres­
sive Party" albo „Peoples Party11.

T rum an staw ia  w arunk i 
u d zie len ia  pom ocy Francji

Mimo, iż szczegóły planu Marshalla, ogłoszone przez 
Trumana, rozczarowały kraje europejskie, spodziewające 
się pomocy amerykańskiej, partia republikańska pragnie 
jeszcze bardziej ograniczyć zasięg i rozmiary tej pomocy.

Tymczasem jednak prezydent Truman, nie czekając na 
wynik obrad Kongresu, prowadzi bezpośrednie rokowania 
z Francją, ustalając formy i warunki pomocy USA.

Po k rw aw ych  w alkach  
rob otn icy  sycjjlijscjj zw ycięży li

RZYM  (PAP). — S tra jk  pow szech- | 
ny w  szeregu m iast na Sycylii, za ­
kończył się ca łkow itym  zw ycięstw em  
robotn ików . W C a ltan ise tta  w ładze 
w yasygnow ały  570 m ilionów  „lirów  
n a  robo ty  publiczne. W A grigento 
w yasygnow ano na  roboty  publiczne 
475 m ilionów  lirów . W T rapan i przy 
znano  robotn ikom  znaczne dodatki 
drożyźniane.

W odpow iedzi na  akcje  ro bo tn i­
ków , w ładze i czynniki reak cy jn e  na 
Sycylii n ie jed n o k ro tn ie  stosow ały 
m etody  prow okacyjne, k tó re  dopro ­

w adzały  do k rw aw ych  zajść. W C a- 
n ica tti policja s trze la ła  do dem on­
stru jących  robotników . 4 osoby zo­
sta ły  zab ite  a 10 odniosło rany . W 
Cum pobclło jeden  z członków  ch rze­
ścijańsko dem okratcznej p a rtii s trz e ­
lał do tłum u , zebranego p rzed  lo k a ­
lem  te j partii, zab ija jąc  na  m iejscu  
robo tn ika . O burzony tłu m  zlihczo- 
w ał zabójcę. Inny  k rw aw y  incydent 
w ydarzy ł się w  G ela, gdzie g rupa 
członków  p a rtii Uomo Q ualunque 
s trze la ła  do p ik ie ty  s tra jk o w ej i r a ­
n iła  9 robotników .

Wczoraj odbyły się w  Poznaniu uroczystości w  rocznicę pow­
stania wielkopolskiego. Na zdję ciu jeden z teatrów tego piękne­

go miasta

N. JORK (PAP) — Ostatnie wyda- 
izenia polityczne w skazują na wielkie 
trudności, na jakie napotka uchwale­
nie planu Marshalla w Kongresie 
Partia republikańska w swych licz­
nych rezolucjach stwierdziła, że wnio 
sek Trum ana w sprawie planu Mar­
shalla nie może być przyjęty w for­
mie zaproponow anej przez prezyden­
ta w jego orędziu.
Kontrpropozycje
republikanów

W  kołach politycznych zwraca się 
równocześnie uwagę na to, że wśród

O rzeł z poznańskiego ratusza 
w rócił do daw nego gniazda
W czora j obchodzono w Poznaniu 29 rocznice pow sta­

nia wielkopolskiego. U koronow aniem  trw ających  cały 
’dzień uroczystości, było odsl oniecie na wieży odbudow a­
nego ratusza zniszczonego przez okupan tów  Orła Białego. 
Aktu odsłonięcia dokonał w im. Rządu min. Dybowski.

Po zagajeniu akademii przez pręży- ‘ min. Dybowski, pozdrawiając w imie
denta miasta, mgr. Srokę, głos zabrał

Lipiński i M arszewski 
zostali skazani na śm ierć

W yrok  tu p rocesie  dzia łaczy  KPOPP
W czoraj w yrokiem  W ojskow ego Sądu Rejonowego w 

W arszaw ie skazani zostali: L ip ińsk i i M arszewski na  karę 
śm ierci, Sosnowska, K w ieciński i Sędziak na dożyw otnie 
w ięzienie, O barski na  15 la t w ięzienia i M arynow ską 
na 12 la t w ięzienia. W uzasadn ien iu  sąd stw ierdził, że 
w yżej w ym ienionym  oskarżonym  w  procesie K om itetu 
Porozum iew aw czego O rganizacji Polski Podziem nej udo­
wodniono w  toku  rozpraw y działalność szpiegowską oraz 
ak tyw ną w rogą postaw ę w obec Polski Ludowej.

Tekst wyroku
Rpnek m oskieuiski  
p rzep e łn io n y  toiraram i

MOSKWA (PA P). Po pierwszych 
dniach olbrzymiego napływu nabyw­
ców w związku ze zniesieniem systemu 
kartkowego i powszechną zniżką cen, 
obecciie w handlu detalicznym  widocz­
na jest stabilizacja obrotów. Sklepy 
zawalone są towaram i s,pozywozymi i 
wyrobami przemysłowymi.

Powodem tak znacznej podaży tow a­
rów, która całkowicie zaspakaja k il­
kakrotnie powiększoną zdolność na­
bywczą ludności, jest ogromne wzmo­
żenie produkcji artykułów  żywnościo­
wych i przedmiotów codziennego uży t­
ku-

Ktem nielegalnego S tr. N arodow ego; 
L ip ińsk i członkiem  K P O P P  i p rzy ­
w ódcą SNN; Sosnow ska k ierow nicz­
ką W iN -ow skiej kom órki w yw iadu; 
K w ieciński kom endan tem  obszaru 
cen tralnego  W IN -u; Sędziak zastępcą

niu Prezydenta Rzeczypospolitej i Rzą­
du społeczeństwo Poznania i całego 
województwa poznańskiego.

Dzień dzisiejszy jest nie tylko dla 
Poznania, ale dla całej Polski dniem ra­
dosnym i uroczystym — mówił mini­
ster — bo oto Orzeł Biały — symbol 
polskości i wolności — wraca na wieżę 
Ratusza poznańskiego. Wraca w rocz­
nicę powstania wielkopolskiego, w ro ­
cznicę walki społeczeństwa poznańskie­
go z germanizmem.

ru etnicznego. To uciążliwe i niebez­
pieczne położenie spowodowało-, że 
staliśmy ,sję. bastionem, broniącym na­
szych historycznych praw narodowych 
przed zalewem germańskim.

W tej długiej, uporczywej walce O- 
rzeł, który za chwilę rozwinie skrzy­
dła na szczycie ponownie wznoszonej

republikanów zarysowały się wyraźne 
sprzeczności w sprawie planu Mar­
shalla. Oto bowiem przewodniczący 
Izby Reprezentantów Martin wypo­
wiedział się za przeciwstawieniem o- 
rędziu Trumana — republikańskiego 
„planu pomocy Europie". Równocze­
śnie jednak inny wybitny republika­
nin Eaton wystąpił zdecydowanie za 
dwu-partyjną polityką republikanów 
1 demokratów na odcinku „pomocy 
Europie". Eaton podkreślił jednak w 
swojej deklaracji, że nie zamierza po­
przeć 17 miliardowego programu Tru 
mana.

Korespondent RAP donosi, że w ko­
łach politycznych uważa się za pew­
ne, że program Trumana ulegnie na­
stępującym zmianom:

Kredyty, jakich domaga się rząd, 
zostaną wybitnie zredukowane. 
Program pomocy ma być uchwa­
lony na okres, jednego roku, a 

nie na 4 lata.
O Uchwała w spraw ie „planu po- 

m ocy'1 zapadnie w term inie póź­
niejszym niż rząd tego się domagał, 
t. j. później niż 31 m arca 1948 r- 

Uważa się za praw dopodobne, że 
debata dotycząca w arunków  jakie 
zostaną narzucone krajom  korzysta­
jącym  z p lanu M arshalla, potrw a dłuż

1

2

wieży Ratusza, był nam zawsze wier- 
nym druhem. Dzisiaj nasz Orzeł zajął, SZV czas' 
znowu swe gniazdo podniebne, by bło- Rokowania Z Francją
goslawić naszej pracy przy odbudowie 
i rozbudowie potęgi narodowej11.

Jak wiadomo, projekt prezydenta 
Trumana w spraw ie „pomocy am ery­
kańskiej" przewiduje zawarcie odręb

ko m en d an ta  WiN do sp raw  w ojsko- pamiętać, że wróg nie śpi i że poma- 
w ych; O barsk i członkiem  K P O P P  i j gają  mu możni tego św iata — kapita- 
działaczem W iN i WRN; M arynow-J liści, którzy, czując upadek swego sy-

W końcu swego przemówienia prezy- 
dent Sroka podziękował wszystkim, nYch układów między St. Zjednoczo- 
którzy przyczynili się do odbudowy nY™i a poszczególnymi krajam i, u- 
wieży ratuszowej. Następnie wręczył czestniczącymi w planie M arshalla, 
dyplomy uznania wszystkim tym pra- j Prasa am erykańska donosi, że 
cownikom, którzy przyczynili sie do wstępne rokowania w sprawie ukla- 

. . « . . . odbudow y w ieży ratuszow ej na 14 dni du St. Zjednoczonych z Francją roz-
Jestesmy i będziemy gospodarzami | m ze^ terminem. poczęły się już w Paryżu.

—  : A1ń  m i i c i m v  1 * ' ( _

Po odśpiewaniu pieśni i po odegraniu Postulaty amerykańskie 
hejnaiu, min. Dybowski dokonał uro­
czystego odsłonięcia Orła.

na naszej prastarej ziemi. Ale musimy

P o ro zu m ien ie  ra d io w e  
z Bułgarią i Rum unią

V/ ostatnich dniach grudnia rb 
podpisane zostały w Sofii i Bukaresz 

, cie umowy o sta łej w spółpracy ; w y­
mianie program ów  między radiofonią 
polską a bułgarską i rum uńską.

Jak  wiadomo Polskie Radio analo­
giczną umowę zawarło już z radiofo­
nią czechosłowacką, jugosłow iańską i 
węgierską-

Umowy podpisane w Bukareszcie i 
w Sofii przyczynią się do zacieśnienia 
więzów przyjaźni między Narodem  
Polskim a rum uńskim i bułgarskim, 
radiosłuchaczom  zaś zaprzyjaźnio­
nych krajów  przyniosą nowe i inte- 
re jijące audycje.

P ełny  tek s t w yroku  brzm i:
O skarżonego L ipińskiego sąd ska­

zał na  łączną k a rę  śm ierci, u tra tę  
p raw  obyw atelsk ich  i p rzepadek  mie 
n ia  n a  rzecz sk arb u  P aństw a .

O skarżonego M arszew skiego na 
łączną k a rę  śm ierci, u tra tę  p raw  o- 
byw ate lsk ich  i p rzepadek  m ien ia  na 
rzecz sk a rb u  P aństw a.

O skarżoną, Sosnow ską, p rzy  zasto­
sow aniu  ustaw y am nesty jnej — na 
łączną k a rę  dożyw otniego w ięzienia, 
u tra tę  p raw  obyw atelsk ich  na  zaw ­
sze i p rzepadek  m ien ia  na  rzecz sk a r 
bu P aństw a.

O skarżonego K w iecińskiego, przy 
zastosow aniu  ustaw y am nesty jnej na 
łączną k a rę  dożyw otniego w ięzienia, 
u tra tę  p raw  obyw atelsk ich  na  zawsze 
oraz p rzepadek  m ien ia  na  rzecz sk a r­
bu  P aństw a.

O skarżonego Sędziaka, p rzy  zasto­
sow aniu  ustaw y  am nesty jne j — na 
łączną k a rę  dożyw otniego w ięzienia, 
u tr a tę  p raw  obyw atelskich  na  zaw ­
sze i p rzepadek  m ien ia  na rzecz skar 
bu P aństw a.

O skarżonego O barskiego, przy  za­
stosow aniu  ustaw y am nesty jnej 
n a  łączną k a rę  15 la t w ięzienia, z za­
liczeniem  tym czasow ego aresz tu  i na  
u tra tę  p raw  obyw atelskich  na  okres 
la t 5.

O skarżoną M arynow ską, przy za 
stosow aniu  ustaw y am nesty jnej na 
łączną k a rę  12 la t w ięzienia, z zali­
czeniem  aresz tu  tym czasow ego i u 
tr a tę  p raw  obyw atelskich  na prze­
ciąg la t 5.

Spośród oskarżonych M arszew ski 
i by ł przew odniczącym  K P O P P  i człon

ska członkiem W iN -u.

Uzasadnienie wyroku
W sen tenc ji w yroku  i w  jego uza­

sadn ien iu  sąd scharak te ryzow ał szcze 
gółowo całokształt działalności posz­
czególnych oskarżonych. W św ietle 
p rzew odu sądow ego znalazły pełne

stemu gospodarczego — przez odbudo­
wę silnych Niemiec — chcą odwlec 
chwile swego upadku. O sile Polski de­
cydują Ziemie Odzyskane — mówi da­
lej min. Dybowski — szeroki dostęp 
do inorza i granica na Odrze i Nysie.

Po przemówieniu min. Dybowskiego 
zabrał glos mgr. Sroka.

„Nam — społeczeństwu wielkopol-
uzasadnien ie  w szelk ie zarzu ty , s ta - s |<jemu — mówił prezydent miasta —

kazało przeznaczenie dziejowe trwać 
na zachodniej granicy polskiego obsza-

w iane oskarżonym  w akcie oskarże­
nia, w  p ierw szym  rzędzie te, k tó re  
dotyczą działalności szpiegow skiej 
oskarżonych, p row adzonej w  in te re ­
sie obcych ośrodków  dyspozycyj­
nych.

W procesie K P O P P  w ystąp ili lu ­
dzie, zw iązani z dw om a środow iska­
m i — „dm ow szczyzną11 i „piłsudczyz- 
n ą 11. Obie te  koncepcje polityczne łą -  N. JO R K  (PAP). Zamieć ś n ie -  
czyła jed n a  w spó lna  cecha — w stecz j-na  o sile n ie n o to w a n e j  o d  p o -

P o s ied zen ie  ZPPS
W dniu  28 g rudn ia  (niedziela) o 

godzinie 16 odbędzie się w lokalu  
C entralnego  U rzędu P lanow an ia  (Da­
szyńskiego 10, IV  piętro) posiedzenie 
p len a rn e  Z w iązku Parlamentarnego  
P o lsk ich  Socjalistów . Obecność w szy­
stk ich  tow arzyszy posłów, członków  
ZPPS, obow iązkow a.

Burza śnieżna w  N. Jorku 
26 ofiar śm iertelnych

nictw o i n ie ..aw iść do w szystkiego co 
oznacza postęp społeczny. L in ia  poli­
tyczna obu tych  środow isk w ytyczy­
ła ich drogę zarów no w  czasie oku 
pacji, jak  i w  okresie pow ojennym .

Ż aden  ze skazanych  w  procesie

czątku tego w ieku naw iedziła 
Nowy Jork. Śnieg padał całą 
noc. Ulice pokryły się w arstw ą 
śniegu 40 cm. grubości.

N. JO R K  (PAP). Podczas bu-
K P O P P  n ie  p rzystąp ił w  n a jtru d n ie j-   ̂ r z y  ś n ie ż n e j  „6  o so  z 
szym  d la  p aństw a  okresie, w  okresie ] 
odbudow y do tw órczej i pozytyw nej 
pracy. Pozostali wszyscy w podziem iu 
i w iedzeni n ienaw iśc ią  do P olsk i L u ­
dow ej poszli jeszcze dalej — tw orząc 
K P O P P  — ag en tu rę  obcego w yw iadu.
P rzekazyw ali za gran icę  nie ty lko  ta ­
jem nice państw ow e i w ojskow e, ale 
i oszczerstw a, dysk redy tu jące  P o l­
skę w  oczach św iata.

D ziałalność oskarżonych godziła w 
najw yższy in te re s  P aństw a , w  in te ­
res najszerszych  m as społecznych — 
z tego w zględu sąd, w ystępu jąc  w  
obronie tych  in teresów , p rzy ją ł w  
stosunku  do oskarżonych, zwłaszcza 
L ipińskiego i M arszew skiego, n a jty - 
pow szych szkodników  społecznych — 
najw yższy w ym iar kary .

ulicach m iasta na u d ar serca.
Sam oloty n ie lądow ały i nie 

s tartow ały  z lotnisk pod N. J o r­
kiem. Tysiące m ieszkańców N. 
Jo rk u  spędziło noc na stacjach 
m etra , gdyż ruch  autobusow y i 
kolejow y został w całym okręgu 
w strzym any.

W ichura rzuciła statek 
na skaliste brzegi

MANILA (SAP) — W  dzień Bożego 
N arodzenia na obszarze Filipin środ­
kowych szalał tajfun, który  wyrzą 
dził olbrzymie szkody, uszkadzając o- 
koło 20 okrętów  i zryw ając dachy z 
wielu domów w Manili.

N ajbardziej ucierpiał sta tek  duński 
„Dina" (9.823 ton), którym  tajfun rzu­
cił o skaliste wybrzeża.

Zatopiony sta tek  miał 48 osób za­
łogi oraz 13 pasażerów, przeważnie 
kobiety i dzieci.

Jak  inform uje towarzystwo okręto­
we, którego własnością był zatopiony 
statek, uratow ano dotąd 12 pasaże­
rów i 17 osób zaio’gi. W  dalszym cią­
gu brak • jest wiadomości o pozosta­
łych 32 rozbitkach. Poszukiwania 
trw ają.

W edług ostatnich wiadomości, zna­
czne szkody wyrządził tajfun również 
w am erykańskiej bazie lotniczej, 
Clarkfield, położonej w odległości 50 
mil (80 kilometrów) na południe od 
Manili.

Ze spraw ozdań paryskich korespon 
dentów dzienników now ojorskich w y­
nika, że Am erykanie wysunęli m. in.
3 następujące postulaty:

a) Francja będzie korzystała z po­
mocy am erykańskiej w edle w ytycz­
nych, ustalonych przez rząd am ery­
kański;

b) St. Zjednoczone m ają otrzymać 
,,specjalne gw arancje" w wypadku, 
jeżeli do władzy we Francji dojdzie 
rząd, który  by został uznany przez 
D epartam ent Stanu za „zagrażając* 
narodow ym  interesom  St. Zjednoczo­
nych";

c) Rozmiar pomocy am erykańskiej 
i forma jej w ykorzystania m ają byc 
podane do publicznej w iadomości w 
sposób uzgodniony przez oba rządy.

W P alestyn ie  
'bez  zm ian

LONDYN (PAP). W ciągu osta t­
nich  2 dn i te rro ry śc i a rabscy  za trzy ­
m ali 5 pociągów  tow arow ych  w  róż­
nych częściach P alestyny  i z łupili za­
w artość  k ilk u n astu  w agonów . W y­
da je  się, że napady  na  pociągi m ają  
podw ójny cel: zaopatrzen ie  w  środ­
k i żyw nościow e oddziałów  a rabsk ich  
i pozbaw ienie osiedli żydow skich do­
staw  żywności i innych  tow arów .

JEROZOLIMA (SAP) — W  nocy z 
piątku na sobotę grupa Żydów, ub ra­
nych w m undury i w stalow e kaski, 
zaatakow ała granatam i i bronią au to­
m atyczną w ioskę arabską Siluan, po­
łożoną za murami Jerozolim y. Żydzi 
■wysadzili w pow ietrze pięć ćomow, 
zabili jednego A raba i ranili dw oje 
dzieci.

Poza tym Żydzi w ysadzili w pow ie­
trze tej sam ej nocy dwa sklepy nale­
żące do Arabów, w pobliżu miasta, w 
m iejscu, gdzie poprzedniego dnia o- 
strzeliwano żydowski autobus.
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Warszawa, 38 grudnia

W olna Grecja
W GÓRACH Epiru, na obszarach objętych działalnością arm ii demo­

kratycznej utworzony został w dniu wigilijnym rząd Wolnej Grecji. 
Na czele rządu stanął dowódca wojsk dem okratycznych generał Marko*.

Naród grecki zapisał się wspaniale na kartach historii la t ostatnich. 
Od chwili rozgromienia wielokrotnie silniejszych wojsk Mussoliniego, 
poprzez bohaterską walkę podziemną przeciwko okupacji niemieckiej, 
a i  po wyzwolenie k raju  z jarzm a n jeźdcy — Grecy stali w  pierwszym 
szeregu bojowników o wolność. Decydującym czynnikiem w te j wyzwo­
leńczej walce ludu greckiego był związek stronnictw  1 ugrupowań de­
m okratycznych, EAM, 1 jego zbrojne ramię, EŁAS. Dzięki wysiłkom 
EA&I-u okupant niemiecki nie był pewny w Grecji dnia nl godziny. 
Dzięki bojowości i sprawności ELAS-u — najeźdźca wypędzony został 

* k ra ju  rękam i samych Greków. I  w tedy zaczęła się nowa tragedia 
Grecji.

Ą ziemiach Grecji wylądowały wojska brytyjskie, przybywając*
jako obrońca suwerenności Grecji, w itane jako sojusznik. Już po 

paru  miesiącach okazało się jednak, że rzekomy sojusznik jest po pro­
stu nowym okupantem. Pod naciskiem bagnetów brytyjskich nastąpiła 
w Grecji restauracja monarchii. Anglicy narzucili krajow i reakcyjne 
i dyktatorskie rządy i sprowokowali wojnę domową, usiłując zniszczyć 
ruch ludowy i demokratyczny. Pospieszyli im  z pomocą Amerykanie, 
brenią i dolaram i wzm acniając rządy dyktatury.

Ale naród, który oparł się zbrojnie Niemcom nie uległ i tym  r a ­
zem obcej interwencji, ani rodzimej reakcji. Tysiące Greków mszyły 
w góry i stam tąd, tworząc oddziały dem okratycznej partyzantki, nękać 
poczęły rządy dyktatury, wspomaganej przez Anglosasów. W ciągu 
kilku miesięcy oddziały arm ii dem okratycznej, zrodzonej z owych par- 
ryzantów, ogarnęły coraz większe obszary kraju.

D  EZSTRONN1 obserwatorzy zagraniczni już dawno podkreślali, te
gdyby nie interw encja anglo-a mery kańska, rządy reakcyjne nie 

utrzym ałyby się w Grecji ani jednej doby. Londyński „Times*’”, ko­
m entując utworzenie rządu Markusa, pisze otwarcie: „Żaden ruch
powstańczy nie może trw ać długo, ani odnosić sukcesów, jeżeli nie 
posiada poparcia znacznej części ludności". Ruch powstańczy armii 
dem okratycznej poparcie takie posiada.

Natom iast rząd ateński, wspierany przez obce bagnety 1 obce fun ­
dusze, Jest powszechnie uważany za najbardziej sprzedajny i nieudolny 
rząd, mogący chyba współzawodniczyć tylko z generałem  Franco. N a­
w et prasa am erykańska nie ukryw a swej pogardy dla tej agentury 
obcych interesów.

O  PRAWA grecka była przedmiotem zajadłych sporów na forum Orga-
nizacji Narodów Zjednoczonych. Delegat polski, tow. Oskar Lange, 

w ielokrotnie podkreślał, że wojna domowa w Grecji jest jedynie i w y­
łącznie następstwem  pobytu tam  wojsk obcych i interw encji W aszyng­
tonu i Londynu. Grecja pozostawiona sam ej sobie w krótkim  czasie 
uporałaby się z reakcyjną dyk ta tu rą  i znalazła w  szeregach krajów  
demokratycznych. Ale w ielka kontr-ofensywa kapitalizmu, zapoczątko­
w ana przez doktrynę Trum ana, tu  właśnie, na ziemiach Grecji wydala 
pierwszą po wojnie bitw ę obozowi demokracji.

W alka, która toczy się dziś w Grecji jest w alką całego św iata dem o­
kracji przeciwko św iatu imperializmu, reakcji, faszyzmu i kapitalizm u.

W itamy rząd dem okratyczny Wolnej Grecji jako naszego sprzy­
mierzeńca w tej walce. ✓

200.000 aktóiu nadania 
na Ziemiach Odzyskanych

W tych dar-ach upływa rok od ma- , już całkowicie zakończona, w 1*1 po- 
mentu rozpoczęcia akcji uwfcszczctiio- i wiatach Ziem Odzyskanych zostanie 
wej w rolnictwie na obszarze Ziem Od J cna zakończona jeszcze w tym reku.

Anglia i Stany Zjednoczone 
za kulisami kryzysu irańskiego

Podpisanie układu uiojsfcoiuegp 
między Iranem i USA

Według inform acji „Prawdy" moskiewskiej, w  ostatnim kryaysle 
rządowym w Iranie dużą rolę odegrała zakulisowa Interwencja USA 
I W. B ry tan ii

Dymisję prem iera Es Sultaneh spowodowała nieprzyjazna poli­
tyka jego wobec Zw. Radzieckiego; doprowadziła ona do rozłamu 
w szeregach partii premiera.

Nowy prem ier Hakim i ma opinię człowieka związanego ściśle 
a kołami brytyjsko .  am erykański mL
MOSKWA (PAP). — Specjalny ko- 

I respondent dziennika „Praw da" do­
nosi z Teheranu, że po upadku gabi­
netu  Ghavam a wybuchła ostra w al­
ka pomiędzy różnymi ugrupow ania­
mi politycznymi, z udziałem kam ary . 
Ul dworskiej. — o kandydaturę na 
stanowisko prem iera 1 o skład no­
wego rządu.

W wyniku zakulisowych konsząch- 
tpw oraz nacisku czynników angiel­

sko - am erykańskich na wpływowe 
koła parlam entu irańskiego, — szach
powierzył tworzenie nowego rządu 
premierowi Hakimi, który jest ścifle 
związany z kołami brytyjsko - am e­
rykańskim i.

Korespondent „Praw dy" stw ier­
dza, że m ianowanie Hakim i na sta - 
nowsko prem iera wywołało poważnej 
protesty szerokich kół społeczeństw a! 
irańskiego, k tóre dopatrują się wl

tym kroku próby podjęcia wrogiej 
polityki wobec ZSRR.

MOSKWA (PAP). — Korespondent 
ajencji „Tass" donosi z Teheranu, te  
p rasa irańska zwróciła specjalną u- 
wagę na wojskowy układ am erykań­
sko -  irański, k tóry  niedawno został 
zarejestrow any w  sekretariacie ONZ.

Dziennik „Irane - Ma" podkreśla, 
kom unikat o układzie wojskowym 
zbiega się z wiadomościami o utw o­
rzeniu tzw. „grecko - turecko - irań ­
skiego biura" w  Departam encie S ta­
nu. W skazuje to — czytamy w  dzień 
niku — miejsce, jakie St. Zjedn. 
wyznaczają dla Iranu  w  swych p la­
nach politycznych i wojennych.

LONDYN (PAP). — Z Teheranu 
donoszą, że prasa irańska w yraża 
zdumienie, iż rząd irański zaw arł u- 
kład wojskowy te  St. Zjednoczony­
mi, nie uprzedzając o tym  parlam en­
tu irańskiego.

2pczenia Noworoczne  
w Belwederzo  
i Prezydium  
Radp Ministrów

Instytucje, które pragnę złożyć ży­
czenia noworoczne Prezydentowi R. P. 
w dniu 1 stycznia 1948 r., proszone są 
o zgłaszanie składu delegacji do Kan­
celarii Cywilnej Prezydenta R. P. — 
Warszawa, Belweder, najpóźniej do 
dnia 29 bm. (informacje teł. 88-977).

Sekretariat Rady Ministrów komuni­
kuje, że kierownicy urzędów i przed­
siębiorstw, podległych Prezesowi Rady 
Ministrów, składają życzenia noworo­
czne ob. Premierowi o godz. 12.15 w 
Sali Kolumnowej w dnia I stycznia.

Sytuacja rządu ateńskiego 
stale się pogarsza

stwierdza „Times" londyński

W kilku wierszach
— Komitet wykonawczy czechosło­

wackiej partii soęjal - demokratycznej 
postanowi! zaproponować Frontowi Na­
rodowemu zorganizowanie powszech­
nych wyborów w Czechosłowacji na 
początku czerwca 1948 r.

Utworzenie rządu demokratycznego w Grecji, na czele którego 
stanął gen. Markos, oraz sukcesy armii demokratycznej, zaniepokoiły 
St. Zjednoczone 1 W. Brytanię. Poniższy artykuł „Timesa" Jest tego 
wymownym dowodom.
LONDYN (PAP) — „Times" poświę

ca artykuł wstępny wydarzeniom w 
Grecji. Nie kryjąc swego niepokoju, 
spowodowanego sukcesami greckiej 
armii demokratycznej, „Times" przy­
znaje że ruch powstańczy został q- 

•statnio wzmocniony nowymi poważ­
nymi rezerwami, pochodzącymi z sa­
mej Grecji. Żaden ruch powstańczy— 
podkreśla dziennik — nie może trwać 
długo i odnosić poważnych sukce­
sów, jeżeli nie posiada poparcia wiel­
kiej części ludności.

„Times" omawia następnie działal­
ność rządu ateńskiego j stwierdza; że miasta Epiru. Oddziały demokratycz-

mimo olbrzymiej pomocy, jaką rząd 
ten otrzyma! od W. Brytanii, UNRR-y 
i St. Zjednoczonych — sytuacja jego 
stale się pogarsza.

Sukcesy demokratów
ATENY (SAP) — Od chwili ogło­

szenia o utworzeniu się rządu demo­
kratycznego, ataki armii demokra­
tycznej na całym terenie północnym 
i Grecji środkowej bardzo się wzmo­
gły. Głównym celem akcjj wojsk de­
mokratycznych są w dalszym ciągu

ne podtrzymywane przez artylerię sta 
rają się zająć to terytorium i przypu­
szczalni* chcą tam mieć siedzibę swe 
go rządu.

Ofensywa, jaka zaczęła się 25 gru­
dnia wzdłuż granicy grecko - albań­
skiej, nie słabnie ani na chwilę. Od­
działy gen. Markosa, mając już od 
dłuższego czasu w ręku główny łań  
cuch górski Epiru, opanowały wszel­
kie arterie komunikacyjne w tych o- 
kolicach.

Bułgarski komitet 
pom ocy Grecji

SOFIA (SAP) — Jak informuje 
Bułgarska Agencja Telegraficzna w 
Sofii, z insqjatywy komitetu Frontu
Narodowego powstał ogólno - naro­
dowy Komitet Pomocy narodowi grec 
lilemu w walce o demokrację".

— Syn Lwa Tołstoja — Sergiusa 
zmarł w Moskwie w wieku 85 lat. 
Zmarły był kompozytorem, autorem 
wielu utworów skrzypcowych I ter- 
tepianowych.
— Do Dunkierki (Francja) zawinął 

.’statek „Stack", który przywiózł 150 ton
cukru — jako dar polskich związków 
zawodowych — dla robotników fran­
cuskich.

— Parlament bułgarski jednomyśl­
nie uchwalił ustawę w sprawie na* 
cjonałizacj! banków.
— W miejscowości Ciancina, prowin­

cji Agrigente na Sycylii (Włochy), 
odkryto pokłady rapy naftowej wyso­
kiego gatunku.

zyskauy-ch. W ok renie tym przyjęto 
383 tysiące wniosków o nadanie, wy­
dano 315 tysięcy orzeczeń i 196 tysię­
cy aktów nadania.

W roku bieżącym akcja uwłaszcze­
niowa koncentrowała się głównie w 
dwóch faząch. Pierwsza, zwana aikcją 
wnioskową, została rozpoczęta jeszcze 
w październiku r, 1946 i polegała r.a 
przyjmowaniu w terenie od osadni­
ków wniosków o nadacie gospodarstw 
rolnych, Ta akcja masową została już 
zakończona w połowie bieżącego roku.

W styczniu rb. praca uwłaszczenio­
we weszły w fazę t. zw. akcji nadań. 
Po!*;'a ona na rozdzielaniu atftów na- 
daraa ziemj 1 przeprowadzana była 
przez Powiatowe Komisje Osadnictwie 
Rolnego, -.

W 26 powiatach akcja nadań została

W 46 powiatach akcja ta przeciągnie 
eiię jaszcze poprzez dwa pierwsze mie­
siące przyszłego roku.

Rozpoczęła się już ostakaia faz* ak­
cji uwłaszczeniowej, polegająca na 
szacowaniu nadanych gospodarstw 
oraz na ostatecznym ustalaniu ich gra­
nic. Od rozpoczęcia tej akcji we wrześ karcze. W tym samym czasie, kredy- 

i chwili che-onc), władze z’ctn ty wpj0kowe wzrastają, pochłaniając
akie w ydily «.a Ziemiach Odzyskanych 31 pT£>c. budżetu. Bogacą się spekulant' 
25.125 orzeczeń o wykonaniu ąiktów wyzyskując kupców, drobnych parze

Tysiąc m iliardów  
osiągnął budżet

W e francuskim  Zgrom adzeniu N arodow ym  trw a dy­
skusja nad  budżetem  ń a  r. 1948. Rządowy pre lim inarz  b ud­
żetowy obe jmujący wszystkiew ydatki wyraża się .kwotą ty­
siąca m iliardów  franków. — T ak  wysokiej cyfry nie osią­
gnął jeszcze żaden budżet francuski.
PARYŻ (PAP).

frankom
Francji

Zabierając gło* w trakcie dehaty, 
ipsógł komuoietyeapy Duclos, stwier­
dził skreśleni* pozycji przeznaczonej 
na zas&ki rodzinne dla rolników, cof­
nięcie kredytu na zasiłki rodzinne dla 
pracowników oraz zmniejszenie kwot 
przeznacz cnych na pensje wdowie

zek zawodowy policjantów, stowarzy­
szenie kolporterów oraz liczne związ­
ki zawodowe departamentów Marne,
Haute-Mame, Doubs wypowiedziały Pre*se Zastosowała ostre sankcje

W sobotę miały być nawiązań*
pierwsze rozmowy oficjalne miedzy 
grupą „Force Ottvriere" a związkami 
autonomicznymi.

Korespondent AFP  
odwołany z Moskwy

MOSKWA (PAP). Agencja France

Prasa

nadania, zgłaszając do sądów odpo 
wiodnie wnioski o zah ip ote-k o la n ie .

W roku przyszłym Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych zmierzać będzie w 
swych pracach uwłaszczeniowych do 
rozwiązania zagadnienia struktury rol­
nej, a wespół z Ministerstwem Rolnic­
tw a i  Reform Rolnych starać się bę­
dzie o przyśpieszenie pomiarów nada- j 
nych gospodarstw.

mystowców i rolników.

Po rozłamie w CGT 
PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu b'u- 

ra  CGT, które odbyło się 24 grudnia, 
stwierdzono, że ogromna większość 
francuskich robotników pozostaje w ia­
rą  tej Organizacji.

M. •». związek zaw, pracowników 
przedsiębiorstw widowiskowych, *wią-

Sejm uchwali 29 i 
budżet na rok

30 bm. 
1948

W poniedziałek, dnia 29 bm. odbędzie się plenarne posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego. Porządek dzienny posiedzenia przewiduje 
m. In. sprawozdanie Komisji Skarbow a - Budżetowej o prelim inarzu 
budżetowym na rok 1948, a także pierwsze czytanie projektu ustaw y 
9 prowizorium planu Inwestycyjnego na pierwszy kw artał 1948 r.
Szczegółowo porządek dzienny j 

przedstawia się jak  następuje:

dniu obrad, tj. 30 grudnia zostanie 
zakończona rozpraw a nad prelim i­
narzom budżetowym, a następnie od­
będzie się pierwsze czytanie p ro jek­
tu  ustawy o P lanie Inwestycyjnym  
na rok 1948. Po pierwszym  czytaniu, 
p ro jek t ten zostanie odesłany do K o. 
misji, skąd dopiero wróci na plenum 
na posiedzeniu Sejmu w  roku  1948.

«ię za pozostan iem  w CGT.

PARYŻ (PAP). Odbyła się tu kon­
ferencja Komitetu Koordynacyjnego 
związków „autonomicznych", na której 
wypowiedziano się za stworzeniem no­
wej centrali związkowej ze wopółudzia 
lem wszystkich grup rozłamowych, 
oraz lewicy chrześcijań&kich związków 
zawodowych.

wobec *w*go moskiewskiego ko-reapom 
denta Jan* Cham,panci« z* to, te  wy­
raził on uznanie dla szefa francuskiej 
misji repatriacyjnej w Moskwie płk. 
Marqu'ier, który wystąpił w obronie 

, p aktu I ran cusk o -rad z i eck lego.

Dyrekcja agencji zawiadomiła Cham 
pemois, że udziela mu dymisji t odwo­
łuje go * Moskwy.

Przem ysł polski wpkonuje 
plan produkcyjny na rok 1947

sejmowe potrw a dwa dni. N ajw aż­
n ie jsz y m  punktem  porządku dzienne

1 Pierwsze czytanie rządowego pro j go Jest oczywiście budżet Państw a na
jek tu  ustaw y o prowizorium j rok 1948. W rezultacie długotrwałych j Dlatego też, aby uniknąć przerwy, 

szczegółowego planu inwestycyj- j prac komisyjnych, a zwłaszcza Komi | Sejm uchwali na posiedzeniu ponłe- 
nego na okres od 1 stycznia do 31 sjl Skarbowe .  Budżetowej, w  trak - działkowym, prowizorium P lanu na
m arca 1948 roku.

2 P ierwsze czytanie rządowego prp 
Jektu ustaw y o zmianie ustawy 

z dnia 3 lipca 1947 r. o piania inw e­
stycyjnym n a  rok 1947.

3 Pierwsze czytanie rządowych pro
jektów ustaw:

a) ratyfikacji umowy •  w spółpra­
cy ku ltu ra lnej między Polską 
a Czechosłowacją

b) ratyfikacji konw encji między 
Polską a Czechosłowacją o za­
pewnieniu współpracy gospodar 
czej

' c) ratyfikacji światowej konw en­
cji pocztowej oraz porozumień 
światowego związku pocztowe­
go.

Pierwsze czytanie rządowego pro 
jektu  ustaw y o poborze rekruta.
Sprawozdanie Komisji Skarbowo 
-Budżetowej o projekcie ustaw y 

skarbow ej 1 prelim inarzu budżeto­
wym na okre* od 1. I. do 31. XII. 
J948.

Należy przypuszczać, ta plenum

4
5

ęi* których rządowe przedłożenie pre 
lim inarza po uwzględnieniu szeregu 
poprawek Komisji zostało przyjęte, 
p ro jek t rządowy wchodzi pod obrady 
plenum  sejmowego. Właśni* dzięki 
dużej pracy Komisji plenum  będzl* 
miało ułatw ione zadani*, otrzym ując 
prelim inarz Ju l „oszlifowany". Dla­
tego należy sądzić, te  plenarna dy­
skusja nad budżetem nie przeciągnie 
się długo, 1 prelim inarz zostanie w 
drugim  dniu obrad przyjęty w  d ru ­
gim 1 trzecim czytaniu przez Izbę. 
W ten sposób nasz Sejm pobije w  
roku bieżącym rekord pracow itości 
uchw alając dwa budżety. Przypomi­
namy bowiem, że budżet na rok bie­
żący został uchwalony dopiero w  ro­
ku 1947. Przyjęcie budżetu na rok j 
1948 przez Sejm, pozwoli na uniknię­
cie prowizorium budżetowego, k tó­
rym  musieliśmy operować w  pierw ­
szym kw arta le  1947.

Jeżeli chodzi natom iast o P lan In­
westycyjny na rok 1948, musi on Je­
szcze zostać przepracowany przez Ko 
misję. Prawdopodobni*, w  drugim

pierwszy k w arta ł 1948 r., aż de czasu 
przyjęcia projektu  przez Izbę.

Posiedzenie Sejm u w  dniu 29 bm, 
rozpocznie się o godzinie 10 rano. Jest 
ono 32 posiedzeniem Sejmu Ustawo­
dawczego. Sprawozdawcą general, 
nym prelim inarza budżetowego jesti 
poseł A. M itura ze Stronnictw a Lu- rencja dyrektorów browarów, wytwór 
d owe go. (Jr) I ni win J octu z tereau wej. woj.: po
 ...............  ■ —     " i ,  . -  1 — -  — „ ■■■— U »

W dniu 23 bm. Zakłady W ytwór­
cze i Przetwórcze podległe Centralne­
mu Zarządowi Przemyślu Chemiczne­
go w Gliwicach wykonały w całości 
plon produkcyjny na rok . 1947 i. wy 
twarzając produkty wartości ogólnej 
561.500.000 zł. (według relacji z roku 
1937).

W  związku z wykonaniem planu 
rocznego dyrektor generalny CZPCH 
prof. dr. A. Zmaczyński wystosował 
specjalny meldunek do Ministra 
Przemysłu i Handlu ob. Mincą,

*  *  *

Rozpoczęta w dniu 17 październik* 
br. przez cukrownię w Gnieźnie kam 
pąnia cukrownicza w Wielkopolsce 
została obecnie zakończona przej cu­
krownię w Szamotułach. W ciągu 6 
tygodni przerobiono ponad 8.100 tys. 
q buraków. Ogólna produkcja cukru 
podczas obecnej kampanii w fabry­
kach okręgu poznańskiego wyniosła 
111 ty*- ton, czyli o II tys. toa wię­
cej aniżeli planowano.

*  *  *
W  Bydgossczy odbyła się konfe-

znańskiego, szczecińskiego, gdańskie­
go, olsztyńskiego i pomorskiego.

* * *
23 czynine browary wykonały plan 

produkcji piwa na rok 1947 w 114,6 
proc., fl wytwórni wina wykonało plan 
roczny w 100 proc., 5 oetowni w 114 
proc.

•  *  *
W dniu 24 grudnia koksownie 

przemysłu węglowego w liczbi* 11 
wykonały roczny plan produkcji, w y­
twarzając ogółem w roku bieżącym 
2.750.000 ton koksu. Przeciętna pro-j 
dukcja dzienna wyniosła 7.680 ton. W 
roku 1946 produkcja kokau wynosił* 
2.138.073 tony.

Kaiser nie chce ustąpić 
z prezesury C.D.U*

BERLIN (PAP)- — Były przewod­
niczący CDU (Unia-Chrześc.-Dem.) 
J. Kaiser, uaihjje utrzym ać się na 
swoim stanowisku mimo, że wszyst­
kie okręgi party jne w  radzieckiej 
strefie Niemiec wypowiedziały *ię 
przeciwko współpracy z Kaiserem 
oraz z jego zastępcą Lemmerem.

Nie znajdując posłuchu u człon­
ków swej partii w  strefie wschod­
niej, zwrócił zię K aiser w  stronę 
stref zachodnich. Do Berlina m ają

przybyć członkowie Unii Chrześci­
jańsko - dem okratycznej 1 chrześci­
jańsko r społecznej z Bawarii, oraz z 
brytyjskiej strefy Niemiec, by wspól­
nie naradzać się nad możliwością po­
wołania na nowo K aisera do klerów  
nictw a partii.

Do Berlina przybył Już na narady 
prem ier baw arski Mulle. Dziś ocze­
kiw ane Jest przybycie dr. Adenauera 
oraz Innych działaczy CDU,-

Wyrok uj procesie  
rzeszowskim  W iN-u

W ostatnim  dniu rozpraw y w Rze­
szowie przeciwko członkom WiN, 
Sąd ogłosił wyrok skazujący głów­
nego oskarżonego P reid la na karę 
śmierci, oskarżonego Rudnickiego n a | 
15 la t więzienia, Ginalsltiego ne 15 
lat, Haduchą na 15 lat, Lewińskiego 
na 7 lat, Janiszewskiego na 5 lat, J a ­
worskiego na 4 la ta  i oskarżonego 
Kądziorę na 4 la ta  więzienia.

Rozprawie, k tóra jaskraw o ujaw ­
niła kulisy działalności WiN-u. przy 
słuchiwąły się tłumy publiczności-

4.000 harcerzy 
na obozach zim owych

Komenda Główna ZHP aerganizo- 
wała w czasie sezonu zimowego obozy 
wypoczynkowo-szkoleniowe dla harce­
rek ł  harcerzy z całej Polski.

Akcja obozowa obejąile cztery tysią­
ca harcerzy. W obozach na te ren ie ' 
Dolnego Śląska, Zakopanego, Podktur- !

zagraniczna
CUD ROKU 1947

Prasa angielska poświęca dużo mief-
sca osiągnięciom znacjanalizowanego 
przemysłu węglowego, w związku S 
ogłoszonymi ostatnio cyframi, iw iai- 
czącymi o zwiększeniu wydajnoiet 
Znany publicysta socjalistycznego 
dziennika „Daily Herald“ poseł U. 
Foot pisze w artykule pt. „Cud 1947 
roku“:

20 kwietnia 1947 r. na pierwszej ko­
lumnie jednego t  dzienników kon­
serwatywnych (Daily Express) uka­
za ły  się a r ty k u ły  p o d  n a s tę p u ją c y m i
nagłówkami; „K ryzys w znaęjonall- 
zowanym przemyśle węglowym, apa­
rat administracyjny załamał się. Za­
rząd Przemysłu Węglowego rozpada 
się". Pogłoski le zostały szybko *d* 
mentowanc, lecz dziennik kontynuo­
wał publikowanie fałszywych wiado­
mości.
Omawiając osiągnięciu Państwowe­

go Zarządu, który naprawiać musiał 
błędy i zaniedbania przeszłości, Foot 
pisze dalej:

Teraz, po niespełna roku pełnej 
pracy, osiągnięto efektowne rezulta­
ty. W czasie pierwszej wojny świato­
wej, tak jak I w czasie ostatniej, wy­
dajność w kopalniach gwałtownie 
spadła. Dopiero w r. 19*7 powróco­
no do przedwojennych norm. A tera* 
pokojowe normy osiągnięto już w 
dwa i pół roku po zakończeniu woj­
ny...

Zarząd przemysłu węglowego w 
pierwszym okresie swego działania 
musiał walczyć z najcięższą zltną, ja­
ka od 50 łat nawiedziła Anglię. Po 
kilku tygodniach rozwiązać musiał 
problem 5-dniowego tygodnia pracy. 
Kilka miesięcy później opracowy­
wał plan tymczasowego zwiększenia 
ilości godzin pracy. Trochę później— 
rozpatrywał postulaty górników, do­
magających się podwyżki płac. W re­
zultacie śmiertelna choroba, która od 
26 lat trawiła w sercu W. Brytanii 
najważniejszą gałęź jej przemysłu — 
zostalą przezwyciężona.

W porównaniu z rokiem ubiegłym 
w okresie od styczuia do sierpnia br. 
wydajność kopalń brytyjskich wzro­
sła o 4.244.000 ton.

ARTYŚCI RADZIECCY 
W  WALCE O POKÓJ

film ow cy radzięccy ogłosili U) tygo­
dniku ,,Sowietskoje Iskustwo•* (Sztuka  
radziecka) Ust otwarty do swoich ko­
legów w Stanach Zjednoczonych, na­
wołujący do przeciwstawienia się pro­
pagandzie wojennej. Oto fragment ze 
wspomnianego listu:

Zbyt dobrze wiemy, czym jest woj­
na! Niestety, słyszymy codziennie 
złowrogie głosy, wzywające do no­
wej rzezi!

Czyi nie przeciwstawicie się pod­
żegaczom wojennym całą siłą swej 
sztuki? Czyż nie odczuwacie nieod­
partej potrzeby zademonstrowania 
ludzkości, a nade wszystko narodo­
wi amerykańskiemu, kto jest jego 
Wrogiem, a kto przyjacielem, z kim 
iść, a kogo się wystrzegać?

My nie utożsamiamy amerykań­
skich neofaszystów, wołających o no­
wą rzeź, z amerykańskim narodem- 
Wierzymy 5 wiemy, że naród Fran­
klins i Waszyngtona, naręd Hgcpfąa 
I Roosevelta, nie je»t po ich stronie, 
ponieważ lud nie życzy sobje nowej 
wojny.
Odezwę podpisali m. in. wybitnipacia ł Mazurach mło-dziei harcerek* 

poza pracą wychowawczą — podejmie reżyserzy: Pudowkin, Eisenstein, Erm- 
prac* (społeczne, przychodząc * pono- ler, Romm, artyści: Orłów, Ladynina 
cą miejscowym mieszkańoom. i Czerkasow.



Nr. 352 „ R O B O T N I  K“ Str. 3
ITO/II w?/m

FRANCUZI O NASZYCH  
ZIEMIACH ZACHODNICH
Za „Agence France Press'* 

tygodnik „św iat i Polska “ d ru­
kuje następujący artykuł:

A bstrahując od wszelkich sym ­
patii esy antypatii d la obecnego 
reżimu W Polsce .przyzńać należy, 

są dw a główno argum enty, 
Wbrew pretensjom  niemieckim, n- 
SpTaWledliWiające utrzym anie g ra . 
nley polskiej na llnU Odry 1 Nysy.

Oto plcrWSsy, sapoiyfcaony od 
M. A lberta Mousse I ł , wspdtpraeoW 
alka l'Epoque:

„Ziemie, położone dzisiaj na

Afera Edwina P a u l e y a
Spekulacja na 32.000.000.000 dolarów M

N&tU T ork, tu (ffudhiu  
#*EŃY artykułów  pierwszej potrze- 

by odbywają nieprzerw aną wę-
. Zy

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA •)

lełnnSć polityczną I gospodarczą' 
Polski i Czechosłowacji tiwftźafy sa 
główną przeszkodę na drodze do 
Swej kontynentalnej heąomonii. N ic ; 
podległoSC gospodarczą Polski Jest 
dzisiaj najpew niejszą gw arancją 
OdgOrmanizoWańia Enrhtyy.

D rugi argum ent, w yrażony w 
Londynie przez M. BidaulŁ Jest 
argum entem  faktu, który nie może 
być odwracalny. W następstw ie de 
cyzji poczdamskich, miały miejsce 
tak ie  zm iany adm inistracyjne 1 
m igracyjne ludności, te  ich roz­
m iar unicestwia jakąkolw iek myśl 
procesu odwrotnego.

Od dwóeh la t Ziemie Zachodnie 
t ą  centrem  ogrom nej aktywności,'

nych. Ponieważ od czasu wielkiego 
kryzysu, a zwłaszcza od czasu wojny 
obowiązują przepisy u trudniające 
transakcje czysto spekulacyjne ak­
cjam i 1 papieram i wartościowymi, 
przeto zgraja rekinów giełdowych 
przerzucił* alg na inny teren. Fakt 
ten. nawiasem  mówiąc, jest doskona­
łym świadectwem nieskuteczności 
połowicznych zarządzeń regulacyj­
nych, k tóre zabezpieczając pewien 
odcinek gospodarki przed nadużycia 
mi .p ryw atnej inicjatywy**, pozosta­
w iają jej nieograniczoną swobodę 
działania w  innych dziedzinach życia.

Orgie spekulantów  spotkały się ź 
surowym potępieniem ze strony P re . 
zydeńta T rurnlna, który oświadczył 
ze świętym oburżfeniem: „Koszty u- 
trzym ania nie powinny być traktow a 
ne przez nieuczciwych spekulantów  
jak  piłka futbolowa, k tórą podbija 
się coraz w yżej1*, Sęk w  tym, że świę 
te  oburzenie prezydenta trafia  w 
próżnię, skoro jeden z najbliższych 
jego współpracowników wm ieszany 
jest w  m iliardową aferę spekulacyj-

drówkę ku górze. Żywność drożeje z 
dnia na dzień. Przeciętna „house- 
w ife“ czyli gospodyni am erykańska 
przeżywa co rano emocje, jakie daw 
niej były udziałem tylko spekulan­
tów  giełdowych. Z tą  różnicą, że gra 
aią tu  tylko „na zwyżkę**. Popularny 
tygodnik „New Yorker** zobrazował 
sytuację w  świetnej karykaturze: w 
w ielkim  domu towarowym  obok ka- 

wschód od Niemiec, uważane przez sl era pojawił się dodatkowy praeow 
„szkołę pangermańską** za przed- n ik* o p a t r z o n y  w  słuchaw ki na u- 
mieścia niemieekośei, odnajdują szaeb. Odbiera On bez przerwy ńote- 
•w e powołanie. Przyznane Polsce wanla zbożowej 1 towarowej i
w  ram ach je j granic historycznych,' na w ielkiej tablicy co kilka m inut 
w ytnaezają Jednocześnie Petace zmienlrt Reny' * a te -1 P r a w i e  ka* 
granice Jej niepodległości goeoo- i ob!icZ* ^ le ż n o ść  od klientów, 
darczej. Rola Polski 1 Czechosiowa Nabywcy tłoczą się U stóp tabUcy i 
eji w przyszłej Europie ustala si<i W  dyskutują Sytuację rynkową, 
wręc* InsczeJ, niż pragnęły tego In f la c ja
hitlerow skie Niemcy, które hieag-l . * ^  w  ^  , .p s  OWCIP „New Yorkera* rozśmie-

szył nie w ielu Amerykanów.
Spraw a już dawno przestała być za­
bawna. S tała się racżej irytująca.
Tym bardziej irytująca, żć Wszyscy 
od Prezydenta poczynając, a na- Sza-! ną,
rym  człowieku ulicy kończąc, zdają! «,,*.• _. ............. .. ..
się być zupełnie bezradni wobec n a - ! Edw!n P ^ l e y  przysporzył już Tru 
rastających procesów inflacyjnych.! man^  sporo ktopotow. Przed dwo-
Praw da, że Prezydent T rum an W , ma aty SeM t odmówił zatwmrdze-
swym orędziu, wygłoszonym na n a d ? a Jego nommacjf na Podsckrctem a
zwyczajnej sesji Kongresu sfotmU- J 
łował doraźny program  w alki z dro­
żyzną i zażądał odpowiednich pełno-1 
mocńlctw. Ale każde dziecko w  Ame 
ryce Wie, że pro jek t wprowadzenia 
kontroli Cen i reglam entacji niektó­
rych tow arów  nie m a najm niejszych

B a r d z i e j  niż słowa przekoUTwuJą ^  Republikańska
cyfry: 4 milhmy Niemców odjechało ™
4  miliony osadników polskich k ra j nyml dem okratam i ma wyrobione zda
ten ożywiło *volem. pospołu z 1 I

j .  M ii iB it a iM  P i t U ł r / i w  k n t n n ł i t A -  ® p rZ O Ż  j3 8 ftS tW Ó . TO j& K  W lA
^  IL I ! !  domo _  diabelski wynalazek rady-

’ "  ^  . nniiĄUga nracnle kalów - rooseweltowców, bolszewikówkow przemysłu polskiego pracuje { )nnych an ty-am erykań-
skiej ideologii,,,

Projfekty Tftim ana zostały więc 
tymczasem schowane pod sukno, et- i 
bo, jak  się tu  mówi, „odłożone na pół \ 
k ę“. In flacja  rozwija się be* prze- I 
szkód, zaostrzona ostatnio groźnymi 
zjaw iskam i spekulacyjnym i. '

K ontrola cen jest „dżi&łalttOŚCią ł W  M bnej Sztuce Czechowa „Trzy

naftowe. Trum an m ianował go więc 
pełnomocnikiem do spraw  odszkodo 
w ań wojennych. Znowu wybuchła 
burza w  kołach kongresu. Prezydent 
odwołał tw ego  protegowanego, ale

rę  zasilona przez Peuley*a, ich szan­
se wyborcze spadłyby wydatnie.

Dzięki więc zemście zawistnych Re 
publikanów  Pauiey znalazł się przed 
kom isją śledczą Kongresu.

Obrona Pauley 'a mocno zaśńiba- 
rasowała Jego przeciwników 1 oskar-pomny zasług Pauley'a, który przy- "“T ^  1 ,

r m i t  , t .  wtete* do T n , zyCie,11' Albowiem obwiniony milio­
ner jasnó i otw arcie wypówiedział 
swój pogląd ha spraw ę Spekulacji

czynił się wielce do zapewnienia Tru 
manowi w yboru na wice - prezyden­
ta, — uczynił zeń specjalnego do­
radcę przy Departam encie Spraw 
Wojskowych.

M ullimilioner Pauley
A tej Zacisznej posadce

zbożem. Pogląd, k tóry  jest w  tej chwi

Diariusze
sejmowe).,

Ż tytułu swoich dziennikarskich obo­
wiązków, nółeżę do pilnych czytelni­
ków dlariuszy icjmowych, zawierają­
cych slreSźczenie obrad komisji prze­
pracowującej poszczególne działy pra- 
cy państwowej, zawarli to bńdłetach 
mińiclćrstw. Maszą przyznać bezstron­
nie, ze lektura jest ciikawa. Albowiem

w łary *»- m a,dują w niej odbicie wszystkie na-
rocseveltowskiej Ameryki. m > powojeńne osiągnięcia, wszystkie

„Handel tow aram i — oświadczył troski j nledomcfiańla, calu, toczone
\ Pauley —  celem osiągnięcia zysków, k i z d s i n  d r . t a  rjj /r’ b tkażdego dnia walka o to, aby wresz- 

etyczną cie. móc się uporać ze 
formą robienia i n t e r e s ó w A  skoro zostawionym nam przez wojną, spod-m iał dużo czasu i nie m am ow af l 6- - beZWZg!<?dnie. Iegahlą 1 etyczną m(5c si< u?orai z* ^U in ym , po­

lny Wplątany

N
ani chWilt. Z zawodu bankier 1 haf­
ciarz,
ley zabrał ---------  "  i cnoaami. uo  więcej, Jeżeli celem tran  wygląda nieasló-nie niezmordowany
ciągu kilku miesięcy przez ręce jego sakCyj handlowych jest zysk, to do- ludzki wysdek, widoczny na kaidyux
przeszłe pół miliona buszll pszenny, bry kupiec dąży do osiągnięcia m ak- polu naszej powojennej, pracy.
setki ty-sięcy kilogram ów  smalcu, ty - ! symałnego zysku. Pauley uważa się Dopiero wgłębiając się w te cjtfry, 
siące ton oleju. j za dobrego kupca i zawsze dążył do można zrozumieć, ile trudności zdoła-

Na trop afery Pauley 'a naprow a- | zapewnienia sobie m aksym alnych ży liżmy już pokonać, jak wielką przeby- 
dził w ładze w ybitny działacz repu- • sków. Ponad to Pauley uważa się za liżmy drogę od odzyskania niepodległo

dobrego ojca rodziny 1 tw ierdii, że ścł, cd pełnych chaosu pierwszych po-
jest jego „prawem  i obowiązkiem** wojennych dni. Budżet niemal każde-
zabezpieczyć byt 1 przyszłość tiajbliż go minisierstum, to uM at do tascynu-
szych. ł jącej opowieści o tym, jak kształio-

i wato się nasze życie, jak krzepło.

na fciefniftch Eftchodhleh (w 1.Ź15 
zakładażh). B2 proc. produkcji pftl- 
sk lej w  oęóle. a 50 proc. eksportu 
w ęyU  pochodzi c Ziem Zachód- 
tóch.

Na Ziemiach Zachodnich w  P ol­
sce najbardziej uderza cudzoziemca 
b rak  zu p e łn t śladów hiwncW rny. 
Jedynie czasem ciężki styl ftiektó- 
rch  ocalałych budyhków  pdblfsź- 
nych. wymazane, lecz Jcezeze Wi

blikański. H arold Stassen. Republi­
kanie m ają do Pauley 'a głęboki żal, 
że swe talenty  finansowe oddał na 
ushigi P artii Demokratycznej i paro­
krotnie Wydobył Demokratów z cięż­
kich tarapatów  pieniężnych Na każ­
dym więc kroku dokuczają Pauley* 
owi, jak  mogą, wychodząc ze słusz­
nego założenia, że gdyby kasa par- 

był w  brzydkie afery ty jna  Demokratów ftie została w  po-

ZftRUBA W „ROBOTNIKU"
Redakcja „Robotnika” pozyskała stałą współpracę 
znakomitego rysownika Jerzego Zaruby, którego dos­
konałe karykatury polityczne zamieszczać będziemy 

od NoWego Roku.

W olność przedsiębiorcy przyoblekało się tv zorganizowane

R
OZUMOWANIE Dauley*a jest cał lt,ttn tiy. Przemysł, Ziemi* Odzyska■
kowicie logiczne 1 bezwzględnie 

zgodne z doktryną nieograniczonej 
wolności przedsiębiorcy i swobody 
inicjatyw y pryw atnej. Toteż człon­
kowie Komisji K ongresu kręcili się 
niespokojnie na fotelach, gdy PSUlfey 
wypowiadał swoje credo.

Wyniki dochodzeń w  spraw ie spe­
kulacji zbożem nie zostały dotąd o- 
gloszone. Można jednak z łatwością 
przewidzieć, źę „amerykańska** dzia­
łalność Pauley 'a nie ściągnie hań żad 
nych represyj.

A ceny będą rosły nadal.
ZASTĘPCA

Miasta i ludzie Zw. Radzieckiego
O rzechow o -  m iasto jakich w ie le

noezącego do góry Mtamiaf; statułę ’ tewą nawiewscłirią i zazieleniły «ńę 
nie - amerykańską.** — bo godzi W ! siostry" jodaa * po.ńacj mówi: „Nasze tę postawiono w tym samym miejscu, [ skwea-aim, kwietnikami l drżewusnu
swobodę iniejatytyy prywatnój i O-1 mkBiO istnie je już 200 k t ,  Licty ono i w którym zebrali się w roku 1855* pkóe zdobią pomniki i nowoczesne

. . .  % grahicza , wolność, przedsiębiorcy**. I 100.000 micezkaóców, z których każdy ' Orzechowscy przęcLianze i tkacze, stnaj-! urządzeni* iwictlu*. Życiem miasta
docHm gdzieniegdzie n?.p-sy th e -  p rry j rzyjm y się bliżej ..działhl- f jest podobny dd drnskgo. Żaden z ośch kujący oa smak protestu przaoiw Mo- kieruje rada m kieka, złoócna z praed 
w i e r t l e - -  p r^ ro m in a ją . i i  .. l a t l , no^Ci amerykańskiej**, w yrastającej nie je6t ascetą, uczonym, 
tem u byli tu  Niemcy. i t  nieograniczonej sivobody dco

A we Wromawiu, gdzie na led-j }rt;cjatyw y prywatnej.
W it stojących ruinach narożnych 
domów błyszczą tabliczki e polskl-
nil nazwam i ulic, w  roku 1335 prze 
Biswiai t r t l e r  tym i słowy:

„Można b» m* św iat ofiarować — 
wolałbym  nerortać skrom nym  I 
biednym Ohzwatelem tego kraju**.

DztólAj Języka niemieckiego na 
EieffliaCh Faehodhich zupełnie się 
nie slysry. Wrocław. Jelen ia Góra, 
tę tn ią  norm alnym  ly e ;em. a taki 
Dzierżoniów, który wyszedł z w oj­
ny  hietkńiety. robi wrażenie spo­
koju  oćl l i t  — jakby  tn  Zupełnie 
nie było wojny.

A kcja nadaw ania prac* Państw o 
tytnłów  własności Jest w  pełnym 
toku, a  pomyślana na dogodnych 
warunkach dla wszystkich rodza­
jów  osadników związuje ich trw a­
le  % nową ziemią.

W ciągu ostatniego roku obroty 
spekulacyjne na rynku  artykułów  
pierwszej potrzeby osiągrięły astrono­
miczną cyfrę 32 m iliardów  dolarów! 
Dwukrotnie w !ększą sumę niż w ja ­
kim kolwiek innym roku! Przedmio­
tem  spekulacji były głównie a rtyku ­
ły żywnościowe: pszenica, ja ja. kar** 
tofle, a oprócz tego bawełna. Proce­
dura transakcyj jest bardzo prosta: 
spekulanci skupują zapasy znajdu ją­
ce się na rynku  i wywołują w  teft 
sposób zwyżkę C6n. Skoro zwyżka 
osiągnie w ystarczający poziom, za­
czynają sprzedawać swe zapasy. Po­
nieważ w  grę wchodzą olbrzymie 110 
śei tow aru, zyski są fantastyczne. 
Oczywiście płacone z kieszeni konsu 
menta, bezsilnej ofiary wielkich ge­
niuszów finansowych.

artystą, i* - ! razowym, ówczesnym władzarzora ta­
nich nic jest choćby wyróżnia- bryki. Strajk ten odegrał wielką rolę

ty lko ,'
) jącym się człowiekiem, gćdoym «aśla- j w historii rosyjskiego ruchu rewolu-
<k>wrńia lub zawiści... jedzą 
śpią, piją, potem umierają...**,

Miasta takie obdarzano rie  na próż­
no epitetami: „dziura**, „nora**, „za- 
ścianek" łtd Dostojewski określał je 
mianem „Zwierzęca głusza*'. Rewolu­
cja październikowa, która zmieniła do 

, gruntu charakter rosyjskiego życia co-

Odbudowa przem ysłu na Złe- Najazd Spekulantów
miaeh Z a c h o d n ic h  m a swój wielki 
rozmach. W ciągu 10 miesięcy 
(1046-17) produkcję przemysłową 
zwiększono o 45 proc., plan m obi­
lizacji rąk  do p r a c y  wykonano w 
pelnL odbywa sic usilne szkolenie 
fachowców różnych dziedzin.

Z przemysłów n a  Ziemiach Za­
chodnich wymienić należy: prze­
m ysł m ateriałów  konstrukcyjnych, 
dr*ewny. ferm entacyjny, teksty l­
ny, elektrotechniczny, artystyczny 
orws różne kopaliny (węgiel, miedź 
1 kwas słc-kowy).

D t’s 'a l  każdy w  Polsce wie, 1* 
Ziemłe Z * chodnic są htetorycanie

AJAZD spekulantów  na giełdy 
zbożowo - towarowe jest matu­

ralnym  następstw em  ograniczeń,

etawfcieU rofcohntków, pra-cowtiików 
umysłowych i iWćligtwcjł. Miasto 
istnieje kilkaset lat, które były do re- 

cyjne<!o. wolnej! latami jjódftćj pożałowania
Ze "starych „porządków** Morozo- wegetacji. Rcsja carska liczyła 790 ta- 

wych nie ma już dzisiaj śladu. Miasto j ki™ miast. W Związltu Radzieckim 
zmieniło się nie do poznania. Rożro- w-woeła ilość ich do 1398, Wiele z nich 
sły Się dawne fabryki, w których hu- f wybudowano w stepowych lub pustyn- 
czą nowoczesne warsztaty, przed r ai - ; nych miejscowościach, w, pcdbieiguno 
niani! agregatory i* skomplikowane me­
chanizmy. Zmieniły się również wa-

Na jednym z placów Orzechowa w«io- 
wprowadzonych na giełdach pieńięż- sj się obelisk z figurą robociarza, ped-

ia k  Hitler stworzyć precedens 
bom bardowania otwartych miast
Coraz to nowe zbrodnie niemieckie 

Wychodzą na jaw. Choć blisko trzy 
la ta  dzieli nas już od zakończenia 
wojny, Świat dowiaduje Się Ciągle o 
nowych dowodach niemieckiego be­
stialstwa, o nowych dowodach bez­
przykładnego w  dziejach w yrafino-

pterwssą. szansą niepodległości e k n ! Wania i cynizmu. A oto jeszcze jeden 
nom*-Woj Polski 1 pomyślnego Jej przyczynek do historii hitlerow skiej 

Ł * ‘ wojny, ujaw niony w  tychrozwoju.

Nb apel KCZZ koło Związku Za­
wodowego Pracowników Ciura K on. 
trali przy Kadzie Państw a zebrało 
na pomoc dla strajkujących we Frań 
ejt sumę zł. 20.48Q.

Tow. wicemin. Kościński wpłacił 
na RTPD zam iast życzeń świątecz­
nych i noworocznych zł. 2.000.

M. E. złożył na RTPD zam iast 
kwiatów  na groby najbliższych zł. 
5.000

w  tycn dniach 
przez rząd Południowej Badenii.

S tare, uniw ersyteckie m iasto nie­
mieckie F reiburg  przeżyło w  m aju 
1940 roku pierwszy nalot bombowy. 
Gdy na bezchmurnym, w iosennym !

dzłeo-iefto, ożywiła prowincjonalne runki pracy, Ustał wyzyak, zniknęli 
miasto rytmem pracy i kulturalnej i eksploatatorzy. Wśród tkaczy znajdzie- 
działakiości. Rozwiała się mgła tępej ’ my laureatów Nagrody Stałtoowskiej i 
szarzyzny, zmieniły się miasta, strue- dziesiątki robotników, nagrodzonych 
t lili się ludzie, zmieniło e-ię życie. j orderami i medalami za ofiarny trud

i na rzecz eocjaliełyczrego państwa. 
Nowe m ia s to  i now i l in k iC  j A miasto? Wzrosło ono w ciągu

Kilkadziesiąt kilometrów od Mo- trzydziestu lat trzykrotnie. Zhudowa- 
»kwy roeefedło się nad rzeką Klaźma no 167 wielkich, czteropiętrowych blo- 
mkwto Orzechowo. Znane cno jest w i ków mieszkalnych z komfortowym 
oałym Związku Radzioakim, jako mia- urządzeniem oraz 18 szkół, w których 
Sto włókniarzy, producentów dcltkat- ' uczy eię 14.000 dzieci. Orzechowo po- 
hyćh batystów, wykwitnej markitzety, ' stada obeonAe dwie wyższe uczelnie: 
jedwabistej satyny i wzorzystych tka- j instytut pedagogiemy ( przemysłu 
n*n. Przed stu laty *alóźn«o tutaj j torfowego oraz kilkanaście średnich 
pierwszą w Rosji fabrykę tekstylną, szkół zawodowych. Miasto liczy 20.000

uczącej ftię młodzieży. Przed rewolucją 
było tutaj 18 lekarzy, teraz zaś jest 180: 
posiada ono 3 wielkie szpitale, 4 po­
likliniki, dom położniczy, 4 apteki 
21 punktów sanitarnych. Każda robot­
nica tekstylnych fabryk ma możność 
umieszczenia swego dziecka w żłob­
ku ltds domu dziecka, a w leci* w spe­
cjalnych sanatoriach dziecięcych.

' wej tundrze czy też w dziewiczej ta j­
dze. Życie w tych miastach toczy 6i« 
wartkim strumieniem, tętni pracą t 
optymizmem. Można to zaobserwować 
nie tylko w słynnych grodach, jaki 
Komsomolsku nad Amurem, Magada- 
n.ie, Magnitogorsk u, Sołneczuogorsku i 
trwiych. Echo socjalistycznej pracy ro- 
Jslega się równi* ożywionym odgłosem 
W kaiżdym zakątku rozległej krainy 
radzieckiej.

G. MARIAGIN
(tłumaczenie z  rosyjskiego) stwowej.

nym przestudiowaniu historii owego 
sławetnego bom bardowania F reibur- 
ga, opublikował sensacyjny raport. 
Otóż H itler, pragnąc rozwinąć w 
swym ataku  na Francję jak najw ięk­
sze tempo i zastosować wszelkie środ

ne, oświata, skarb, zdrowie, aprowiza­
cja, odbudowa — wsrystko to dosłow­
nie powstawało t  niczego, diłęki do- 
brei wołi ( pracowitości gart-t ludzi, 
którzy Pawet, co było nie do uniknię­
cia, czasami błądząc, nie tracili jednak 
i  octów zasadniczego celu, zorgani­
zowania naszego życia, zaspokojenia 
potrzeb tak ciężko doświadczonego 
przez wojiię, narodu.

Być może, że poszukujący taniej sen­
sacji czytelnik, w którego wyobraźni 
parlamentaryzm wiąże się nierozłącz­
nie z gwałtownymi wołkami stron­
nictw, niewiele by znalazł w tych dia­
riuszach wzruszeń emocjonalnych. 
Obrady naszych komisji Sejmowych 
cechuje raczej powagn, pełna rzetel­
nej troski o to, aby wnieść do rządo­
wego projektu przemyślane poprawki, 
aby skorygować pracę nad budżetem  
w miarę istniejących możliwości. Dy­
skusje są wyłącznie rzeczowe, unika­
jące jaskrawych sporów, czy obustron­
nych zadrażnień, zmierzające raczej do 
wyjaśnienia spornych kwestii.

Nie mamy, oczywiście, powodu, do 
załamywania z tego tytułu rąk. Gdyż 
Folsce, jak chyba nigdy, niezbędna jest 
w chwili obecnej zgodna praca, po­
trzebny sharmonizowany wysiłek przed 
stawicielsiwa narodu z rządem. Nie 
stać nas, zbyt ubodzy jesteśmy na to, 
aby móc sobie pozwolić na rozpetywa- 

i nie namiętności, towarzyszących par­
tyjnym antagonizmom. Nie wolno nam 
zejść s gościńca wytrwałej pracy na 
manowce, rozpraszać swoich sil. 1 do­
brze się dzieje, że młoda demokracja 
polska prawdy le rozumie l docenia, 
że wciela je praktycznie w życie, gdyż 
gwarantuje to nam wszystkim możność 
szybkiej poprawy naszego, losu, który 
obecnie tpoczyam wyłącznie w naszych 
rękach, zależny jest tylko i jedynie od 
naszego wysiłku.

Chętnie spędzam czas nad sejmowy­
mi diariuszami, pozwalającymi mf wej­
rzeć bliżej W działanie naszej, coraz 
sprawne i funkcjonującej, machiny pań-

ALFA

Dzień 21 g r u d n ia  w  W askwle
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA")

Moskwa, W
W dniu 21grudnia pięć 

republik wybierało swoje

grudniu. sować w jednym z okręgów. Wszyscy 
radzieckich Ioft* chcieli glosować w okręgu, z któ- 
miejscowe ! reo° kandydował Stalin. Pewna 58-let-

Oblicze współczesnego mSasta 
radzieckiego

Rząd radziecki _________  otacza
ki dla jak  najszybszego ■gnąb-enia, ,^ ipką matb(, . jej d*icoko
nieprzyjaciele, m usiał uwolnić się od 
jedynej przeszkody, k tóra sta ła  na 
drodze tych zamierzeń,

Przeszkodą tą była jego w łasna pu 
bliczna wypowiedź przeciw bom bar­
dowaniu otw artych m iast. Należa­
ło przypisać pierwszy krok nieprzy­
jacielowi, należało rozgłosić, że pre- 

niebie zabrzęczały samoloty, miesz- j cedens stworzony został przez w rn- 
kańcy m iasta byli zrazu pewni, że ■ ga_ sfingow ano więc francuski nalot

na o tw arte miasto niemieckie. *'

troekliwą 
W roku

1946 wyasygnowano dla mieszkanek 
Orzechowa, które «ą matkami kilkor­
ga dzieci, ponad 2'A miln. rubli. Orze­
chowo dysponuje wielkomiejskimi in­
stytucjami kulturalnymi, jak: nowo­
czesnymi kinoteatrami, teatrem dram a­
tycznym, zbudowanym na wzór Mo- 
skiewskiego Teatru Artystycznego, pa

to niemieckie maszyny, jak  zwykle, 
udają  Się nad Francję. Było to bo­
wiem  właśnie wtedy, gdy niemiec­
kie dywizje pancerne rozpoczęły a- 
tak  na zachodniego sąsiada. S a­
m oloty nie 2rruer2aly jednak na 

j zachód, lecz zbliżały się nad  m ia­
sto od północy. Ludność Freiburga po 
śpieszyła do schronów przeeiwlotni-

Tow. wiccmin. Pcczt 1 Telegrafów i c£ych* 
mgr. R. Pallassh  wpłaci! na RTPD N azajutrz prasa niemiecka podała
u m ia s t  życzeń świątecznych i nowo 
rocznych zł. 2 010.

Prczyttent m. st. W arszawy tow.

pod krzyczącymi nagłówkami komu 
n ika t o francusk;m nalocie hą nie­
mieckie miasto ot‘varte, na cichy 0-

St. Tołw iński złożył zam iast życzeń j grodek  uniwesytecki. Według kom u- 
SW rteczuyoh at. 5.000 na RTPD i zł. n ikatu, zginęło 11 dzieci i 46 doró- 
5.C09 na ChTPD. j słych. H ;Uer oświadczył, ie  wobec

P rezy d u m  St. R, N. zam iast ży- tego faktu, nie może dłużej dotrzy- 
czeń świątecznych i noworocznych j mać swej obietnicy nie bom bardo- 
ofiarow ałó 10.000 zł. na Pomoc Zimo- w ania m iast otwartych, 
w a *  specjalnym  przeznaczeniem d la | Minęły lata. Dziś znowu Freiburg 
biednych dzieci. pojawił się na szpaltach dzienników.

Na RTPD — ob. Kulik L. 200 s t.1 Rząd badeński, po długim i dokład-

Na m arginesie tego raportu, w ar­
to przypomnieć, że pierwsze bomby 
niemieckie na o tw arte m iasta rzuco­
ne zostały już 1 
w Polsce

P R E N U ME R A T O R Z Y
„ROBOTNIKA*!

Prostmjj o 9ipbkie uregu low anie  
uaEeiuości *a p r e n u m e r a t ę

d o  d n i a  3F .X II 1 9 4 7  r. 
na nasze konto P. K. O. 1-980

organy władzy: krajowe i okręgowe, i n,e kc Jieta pizejechaia wzdłuż i wszerz
miejskie i rejonowe rady delegatów. ca*e miasto, zanim znalazła 8-y wybor- 
Wybory te odbyty Się w republice ro- okrYg PrzT ul- Elektrycznej, gdzie 
syjskiej, na Ukrainie, Armenii, Molda- mogła głosować na Stalina,
Wii i republice Karelsko - Fińskiej.' Reakcyjna prasa zagraniczna w os- 
Kandydaci, na których glosowano są tatnieb dniach przed wyborami rozpo- 
przedstawicielami bloku komunistów i częia nową kampanig przeciwko ZSRR 
bezpartyjnych, który obejmuje ogói związku z przeprowadzoną reformą 
pracujących W kraju. Wobec tego, że pieniężną i zmianą systemu laopatrze- 
kattdydaei byli powszechnie znanymi n‘a kartkowego, p.sano o „kryzysie**, o 
ludźmi, zarówno ze swegO patriotyz-| „krachu sowieckiej gospodarki** o „pa- 
mu, jak i wysokiego poziomu etyczne- c 'ce wśród ludności** łtd Otóż zagra- 
go, wybory przeobraziły się W gorącą niczni korespondenci, którzy Widzieli z 
polityczną demonstrację Woli i uczuć jakim entuzjazmem glosowali w dniu 
narodu. • ) 21 grudnia mieszkańcy Moskwy, mogli

Byto jeszcze Ciemno, kiedy o 6-ej s'? przekonać o prawdziwych r.astrc- 
rano rozpoczęły urzędowanie poszczę- jach obywateli radzieckich, Wyborcy 
gólne komisje wyborcze. Ale już wte- moskiewscy i innych miast glosując za 

m v siT O re» o  dy czekały długie kolejki wyborców, blokiem komun.s’.ów i bezpartyjnych
łacem kultury oraz klubami k d ązk ó w ! którzy chcieli być pierwsi. Tak "P

'przed trzynastą komisją wyborczą w radzieckiego, a Więc aprobowali rów- 
stalinowskim okręgu miasta Moskwy reformę pieniężną, jak i zmianę sy- 
przy ul. Siemionowskiej oczekiwało stemu zaopatrzenia kącikowego. Wyni- 
chwili otwarcia drzwi lokalu wybór- ki wyborow w pięciu republikach rą­
czego 56 ludzi. Pierwszą okazała się dzieckich przygwoździły kłamstwa wro- 
tkaczka Korostelewa. W dziewiątym gów Związku Radzieckiego, Bardzo 
obwodzie rejonu molotowskiego, gdzie charakterystyczny był jeden Z licznych 
kandydowali lekarka Grogożilowa, in- plakatów wyborczych, który przedsta- 
żynier Gielajew i majster Swieczniko-' wiat Wyborcę; rzucającego swoją kart- 
wa, widziałem ścienną gazetkę, którą kę do urny ze słowam.; „Wybieramy-— 
zredagowali wyborcy. Gazetka ta pod ufamy**. Miliony „tak“ w czasie wybo- 
nazwą „Wyborca** wskazywała w swo-j rów w  Związku Radzieckim, to jeszcze 
jej treści na przywiązanie radzieckich! jeden etap twórczej pracy dla rozwoju 
obywateli do przywódców ZSRR. j ZSRR, w obronie pokoju, przeciw pod- 

Dzień wyborów zbiegi się % 68 uro- żegaczom do wojny, 
dżinami Stalina. Fakt ten dal asumpt; Wieczorem po zakończeniu glosowa- 
do szeregu manifestacji na cześć wo-jma zapaliły się w Moskwie sztuczne 
dza ZSRR. W rejonie, z którego kan-j ognie, na placach rozpoczęła się ludc- 
dydowal Stalin, do godz.ny 3-ej po po- wa zabawa z muzyką, tańcami i wy- 
tudniu oddało swoje glosy już 100V# stępami artystów. Piszę tę 'knrespon- 
UpraWnkmyCh do glosowania. Mimo to dencję w chwili, kiedy Moskwa już flie 
przychodzili coraz to nowi wyborcy, J wybiera, kiedy Moskwa bawi Się; §pte- 
opierając się na przepisie, który głosi,1 v/a i tańczy.
że przyjezdny do Moskwy może gło-| W. W.

zawodowych W tych oetatnfch orga­
nizuje eię wieczory literackie, koncer­
ty i festiwale samorodnej twórczości. 
Wszystkie te Instytucje mieszczą się w 
luksusowych gmachach, zbudowanych 

września 1939 roku j w czasie przedwojennych ,,piati!eiek“.
(dr) I Ulioe Orz-cchowa pokryły się feefal-
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Poznaniacy odbudowują swoje miasto

w
Poznań, w grudniu

LASNIE dziś skończono odbudo­
we stalowej konstrukcji wieży 

ratuszowej — a 27 grudnia, zaraz po 
świętach, nieprawdaż, nasz orzeł na 
ratuszu zostanie uroczyście odsłonięty 
— mówili mi wszyscy chyba poznania­
cy, których spotkałem na początku gru­
dnia w czasie wędrówek po stolicy 
Wielkopolski. Mówił mi o tym prezy­
dent miasta, mówili jego współpracow­
nicy, mówił także szoler i portier w 
hotelu, który bardzo a bardzo namawiał, 
żeby właśnie na 27-go grudnia być w 
Poznaniu bo — uroczystość bedzie, 
nieprawdaż, bardzo wielka.

Poznaniacy, bardzo trzeźwi i troche 
mrukliwi, niebardzo lubią uroczystoś­
ci, oraz święta w rodzaju świąt konia, 
lasu itp., w czym zresztą mają dużo 
słuszności. Po prostu — niebardzo ro­
zumieją zawiłą niejednokrotnie symbo­
likę imprez tego rodzaju. Inna jest na­
tomiast historia orła ratuszowego — 
związany z nim symbol jest dla Pozna­
nia jasny i — bardzo drogi.

Strażnicy symbolu

P OZNAŃSKI orzeł na ratuszu, pię­
kny, augustowski orzeł zawisł na 

wieży gdzieś w końcu 18-go wieku.
Miasto przeszło rozbiory, oglądało prac i przystąpiono do odbudowy wieży 
trzeźwymi, spokojnymi oczami wzlot i | ratuszowej. Najpierw oczywiście wy-

O ratuszow ym  orle i Jan ie  Baptvscie z Lugano
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)

dopodobnie dlatego, że operowała na­
der szczupłymi funduszami, około 1 mi­
liona zł. rocznie. Ponieważ koszt cał­
kowitej odbudowy ratusza wyniesie ca 
250 milionów — za pomocą bardzo pro­
stego obliczenia poznaniacy doszli do 
wniosku, że Dyrekcja odbudowałaby 
ich chlubę mniej więcej za lat 250 
Realnym poznaniakom tego rodzaju 
„astronomiczna** cyfra nie trafiła do 
przekonania. Zwrócili się więc do 
„czynników kompetentnych** o powie­
rzenie kierownictwa odbudowy Zarzą­
dowi Miejskiemu. Stało się to zresztą 
dopiero na wiosnę b. r.

I — trzeba przyznać — tempo robót 
zwiększyło się znacznie. Za czasów 
Dyrekcji Odbudowy wykonano tylko 
prace zabezpieczające i wydano—przez 
dwa blisko lata — zaledwie 2 miliony 
złotych. Miasto natomiast preliminowa­
ło na ten cel do końca 47 roku kwotę 
23 milionów. Pieniądze te pochodzą z

jwością, ale także z ogromnym wkla- 
i dem sentymentu.

Pieczołowicie głaszczą arkusze pla­
nów, ostrożną, pewną ręką wiodą po 
gipsowej makiecie.

— 0, tutaj właśnie zniknie szpecąca 
ratusz nadbudówka, którą zrobili Niem­
cy przy remoncie w 1911 roku. Będzie 
tak, jak za czasów Jana Baptysty, tylko 
że słaba, drewniana konstrukcja zosta­
nie wzmocniona mocnym, stalowym 
szkieletem.

Wieloletni przewodnik po ratuszu, 
| pełen rutyny i entuzjazmu zarazem, po

Diugi polski film pełn om etrażow y

J a s n e  l a n y
(Realizator Eugeniusz Cękalski, według scenariusza 

własnego i K. Świnarskiej)
Najtrudniej jest zawsze oceniać fil­

my zrealizowane we własnym kraju. 
Mimo woli odczuwa się tendencję do 
przyłożenia innej miary. Wszystko, co 
się nasuwa recenzentowi w miarę oglą­
dania filmu, wydaje się następnie zbyt 
apodyktyczne: nieraz nadmiernie su­
rowe, czasami niepotrzebnie pobła­
żliwe.

Oglądanie drugiego z rzędu wypusz­
czonego na ekrany filmu produkcji 
polskiej, nasuwa rozliczne refleksje.

kazuje wszystko to co pozostało jesz- H£ zJ ’zaiożyći ie  wywoia on z pew.
,cze pięknego w ratuszu. Tak wiele hi -j  'daio wypowiedzi na ta-
stoni przywarło do starych, żelaznych , , . , . , .  . .,  , , , / .  . , . . mach prasy, a każda wypowiedz jest
odrzwi, kamiennych herbów i freskowi l J  *' •* 7 ••* 1
na ścianach 

— Szkoda, że tak rzadko zjawiają się 
dziś goście w ratuszu — martwi się 
stary cicerone.

Jeszcze jednej historii, najświeższej

od milczenia. Z wielu 
względów można mieć pewność, że nie 
jest to film, nad którym przejdzie się 
do porządku dziennego.

Ostatnia premiera filmu polskiego 
odbyła się mniej więcej przed rokiem.

„niedobrowolnego** — jak każdy poda-, , . , - .- -
tek — podatku na odbudowę ratuszaI O d b u d ó w u ją c y  s ię  r a tu s z  p o z -  , ratu*z’ nie °puscili go jego praco- 
oraz dobrowolnych składek poznania- n a ń s k i  , wmcy. Płomienie były ,uz blisko, gry-
ków, które wyniosły aż 8 milionów ' Ẑ Ĉ ;v,C,Za,rn^ 7'T 0 coraz ni-
zlotych. | stalu** ukończyła budowę konstrukcji, zej. Wtedy to jeden z ratuszowych wo-

tym razem, dowiaduj? się w ratuszu. ■ ^  mImo roz,icznych usterek, zado-
, Kiedy wiosną 45 roku płonął poznan- rf(Wl7 bezstron„ych krylyków_ szcze­

gólniej tych, którzy wiedzieli z jakimi

Od czerwca b. r. ukończono szczegó-! metalowej wieży, 
lowe projekty odbudowy oraz plan

Budżet i — sentyment

W

źnych, znów dziś już bezimienny, sto 
czył ciężką walkę z dymem i płomie­
niem. W renesansowej sali wyrąbał kil- 

j kanaście metrów podłogi, nie ustając w

trudnościami natury technicznej wal­
czył „Film Polski“ w okresie kiełko­
wania.

j Pierwsze więc i zasadnicze pytanie 
i brzmi: czy „Jasne łany" znamionują 

postęp na polu technicznym? I tu od-

dojit
dla-

• itdiidbLic n rc i ru w uuuiuŁn, nic u s t a i ą c  w> • » »  • » /  T  . . .
PRZYSZŁYM, 48 roku, metalowy „akcji ratowniczej", prowadzonej za po-| Pow,*dł me łatwa. Tak samo, ,ak
szkielet obrośnie betonem, zosta- mocą łopaty i kubełka wody, dopóki w '-Zakazanych piosenkach n ekło'  

nie obmurowany i pokryty miedzią. Po- ’ nie uratował pięknej sali. j ParUe dio/ogom me brzmią czysto, n-
tem nastąpią oczywiście inne roboty. I _  Wiec z jednej strony — szczegó- ?* Przygłuszone zbyt głośną ™uzy-
Wykona się konstrukcję stalową wieży lowe plany prac dokładny, rzeczowy nonrzldnlm film ie '"i sa o n e ^
w jej dolnej partii od parteru do 2-go pre,imT„arz i budżet, z drugiej -  dziel m P°Priednlm ,llmU 1 s<* ° ne z 
piętra, wykończy klatkę schodową, po-  ̂ny ślusarz, wspinający się na wieżę,
tern nastąpi odbudowa fasad, attyki i magistraccy „strażnicy symbolu** i wal-
dachu. Dalej zobaczymy jak będzie czący z płomieniem woźny. Więc — 
z kredytami. i rzeczowość oraz sentyment. To Wy-

Ludzie w pracowni poznańskiego ra ­
tusza jjodchodzą do swej roboty z wy­
liczeniami, planem i poznańską trzeź-

starczy: poznaniacy odbudują swój ra­
tusz.

DANUTA SOCHACKA

Przygotowywanie publikacji 
„W stulecie Wiosny Ludów"

S a la  „O d r o d z e n ia “ jedna z nielicznych  
poznańskiego

o c a la ły c h  sa l r a tu s za

klęskę Napoleona, przeżywało wzrost 
prusactwa i napór hakaty i stary, au­
gustowski orzeł wisiał na wieży ratu­
sza, zapiomniany jakoś przez Prusaków, 
pamiętany przez swoich. Aż do mo­
mentu, kiedy w irdku 1811 przeprowa­
dzano remont ratusza. Niemcy nie usu­
nęli orla, natomiast dodali mu — pru­
ską koronę. Tak było aż do roku 1918, 
do dnia, kiedy Poznań stal się znowu 
wolny i polski. Tegoż to właśnie listo­
padowego dnia, na szczyt 70-metrowej 
wieży ratuszowej wdarł się pewien, ni­
komu już dziś z nazwiska nieznany ślu­
sarz poznański — i za pomocą bardzo 
prymitywnych narzędzi — zdarł orlu 
pruską koronę. Orzeł był znowu polski 
— ten symbol zrozumiał Poznań do­
brze.

Zrozumieli go i Niemcy. W tragicz­
nym roku 39-ym, jedną z pierwszych 
ich czynności w Poznaniu—było zdar­
cie ze szczytu wieży ratuszowej orla. 
Blaszany symbol ukryli polscy praco­
wnicy ratusza gdzieś w komórce pod 
schodami, żeby czekał lepszych, pol­
skich czasów.

Lepsze czasy nadeszły. Ale orla — 
rur było gdzie zawiesić. Poznański ra­
tusz, jeden z najpiękniejszych w Euro­
pie okazów włoskiego renesansu, dzie­
ło architekta z słonecznej Italii Jana 
Baptysty Quadro di Lugano, gmach, 
reprodukowany we wszystkich niemal 
na świecie podręcznikach historii archi­
tektury, spłonął prawie całkowicie.

Ratusz jest dziś w odbudowie, której 
zakończenie przewiduje się nie prędzej, 
niż za lat cztery lub pięć. Zrobiono już 
sporo, zostało do zrobienia bardzo du­
żo. Na tym można by właściwie zakoń­
czyć i przejść do spraw, które pasjo­
nują Poznań i poznański zarząd miej­
ski bodaj że najwięcej — odbudowy 
izb mieszkalnych, szkól, budowy kole­
ktora, rurociągu i sztucznego jeziora. 
Ale — piękno poznańskiego ratusza, 
zniszczonego i okaleczonego — urze­
ka. Urzeka, także sentyment, jakim da­
rzą ratusz trzeźwi i mało sentymental­
ni poznaniacy.

250 czy 5 lat?

D O ratusza wchodzi się po kilkuna­
stu kamiennych, półokrągłych 

stopniach. Z niewielkiego halu kręcone, 
ciasne kamienne schody prowadzą na 
górę, do zaledwie kilku ocalałych sal. 
Urocza, niewielka sala „odrodzenia**, 
potem duża, ozdobiona augustowskim 
kominkiem, gdzie przez wiele wieków 
radzili ojcowie miasta. W trzeciej —  
urzęduje kierownictwo odbudowy ra ­
tusza, mieszczą się niezliczone plany i 
makiety. Tu można zorientować się, 
jak wyglądać będzie Ratusz po odbu­
dowie, przywrócony do pierwotnej, pię­
knej postaci, jaką nadal mu w XVI-ym 
wieku natchniony budowniczy, Jan Bap­
tysta z włoskiego miasta Lugano. Tu 
można się także dowiedzieć o losach 
odbudowy tego zabytku, którego spra­
wa leży na sercu nietylko poznaniakom 
ale i całej Polsce.

W roku 1945 zabrała się do odbudo­
wy ratusza Poznańska Dyrekcja Odbu­
dowy. Jakoś niebardzo jej szło. Praw-

Dnia 21 b. m. odbyła się w Lodzi w 
lokalu Wyższej Szkoły Pedagogicznej 

j rarada autorów kilkutomowej publika­
cji Zbiorowej pt. ,,W stulecie Wiosny 
Ludów**. Pracę tę przygotowuje do wy­
dania w Państwowym Instytucie Wy­
dawniczym zespół 25 uczonych i pra­
cowników naukowych pod redakcją 
prof. dr. Natalii Oąsiorowskiej.

Po referacie red. Romana Werfla o
wy

konano rusztowanie, na które — o ile
to kogoś zainteresuje zużyto budulec problematyce „Wiosny Ludów , 
drewniany, który ułożony w linii p ro-! wiązała się ożywiona dyskusja w któ-
stej osiągnąłby długość 12 km. reJ udzia! brali: Prof dr' Na{aIia °4 -J siorowska, prof. dr. Stefan Kieniewicz, 

9-go grudnia, na dwa tygodnie przed prof. dr. Adam Lewek, dr. Witold Lu- 
terminem, ekipa robotników „Mosto- kaszewicz i inni.

Prof. dr. Stanisław Arnold uzasad­
nia! tezę, że w problematyce „Wiosny 
Ludów** leżą źródła współczesnych ru­
chów politycznych i ideologicznych.

W całodziennej naradzie wzięli udział 
także dyr. Naczelny Państwowego In­
stytutu Wydawniczego Aleksander Ba- 
chrach i red. naczelny Instytutu Alek­
sander Wat.

W drugiej części obrad, przedysku­
towany został zakres i rozplanowanie 
poszczególnych tomów. Publikacja 
przewidziana jest w 5 tomach i ukazać 
się ma w roku 1948 w ramach ogólno­
polskiego obchodu uczczenia „Wiosny 
Ludów**.

wiązką wynagrodzone wspaniałymi, 
plastycznymi plenerami z  jasno brzmią 
cym dialogiem — wypadek w polskim  
filmie bez precedensu. Warto przy­
pomnieć, że dialogi w naszych przed­
wojennych filmach, w scenach rozgry­
wających się na plenerze były bardzo 
trudne do zrozumienia i wymagały 
wsłuchiwania się. Tego w „Jasnych 
łanach“ nie ma. Niewyszukane, proste 
i  dobrze odtworzone wnętrza chat, 
młyna i  dworku, na ogół bardzo po­
prawnie oświetlone, przyczyniają się 
do zadawalającego wyglądu całości.

że trzeba chwli skupienia, afty 
do tego, co się stało przedtem , 
czego stosunek wzajemny bohaterów 
jest inny (bardziej wrogi, lub bardziej 
przyjacielski) niż w scenie poprzed­
niej. Jednak w miarę rozwoju akcji, 
kilka raczej luźno związanych wątków  
zaczyna się zręcznie gromadzić i pro­
wadzi dość wyraźnie i z  pewnym na­
pięciem ku momentowi kulminacyjne­
mu. Sabotaż zbrodniczych elementów, 
płonący sprzęt elektryczny w szopie, 
ślepota Jaśka i tragiczny strzał do nam 
czyciela — tworzą zakończenie sfoto­
grafowane pięknie i zmontowane ze 
znakomitą jasnością i znawstwem szto­
ki filmowej.

Reżyser Cękalskt, który zaprezento­
wał się przed wojną udanym, ma He 
produkcji polskiej filmem JStrachy* 
i szczególniej pamiętnymi „3 etiudami 
Chopina", wykazał w dynamicznym 
zakończeniu filmu .Jasne  łany'*, że 
lała wojny nie zostały przez niego 
zmarnowane, przeciwnie, wykorzystał 
je dla dalszego kształcenia się w pięk­
nym i odpowiedzialnym fachu reżyse­
ra filmowego.

Niektóre sceny w filmie lak pad  
względem scenariusza, jak i przebie­
gu, pozostawiają jednak pewne wąt­
pliwości. W czasie dyskusji o elektry­
fikacji wsi przeciwstawiono większości 
chłopów, rozumiejących dobrodziej­
stwa płynące ze światła, nieliczną 
grupkę z argumentami nieprzekonywu­
jącymi i nieprawdziwymi. Zastrzeże­
nia brzmią: „nie umiem czytać, poco 
mi światło", „krowie światło nie po­
trzebne", Nie sądzę, aby chłop tak ro­
zumował. Z terenów elektryfikacyjnych 
płynęły meldunki, ie  w s z y s c y  
chłopi chcą prądu, ale ż a d e n  ule 
chce płacić. To był zasadniczy punkt 
ścierania się idei postępu i zacofania: 
znane skąpstwo chłopa, nie co innego. 
Są to jednak drobne usterki. Mniej 
zrozumiałe jest dlaczego nikt nie ści­
ga chłopaka, który skradł 20.000 zło­
tych, co zmusza biednego nauczycielu

Wyraźnie szwankują momenty przejść , do oddania zegarka —  chyba potrzeb- 
z muzyki w dialog i odwrotnie. Trzeba' nego właśnie nauczycielowi.
jednak przyznać, ie  osiągnięcie dosko­
nałości w tym dziale jest niezwykle 
trudne i musimy na to cierpliwie po­
czekać.

Ogólny zarys scerwrlusza jest cieka­
wy i może nie zainteresować tylko tych 
ludzi, którzy tak jak najciemniejsze 
postaci „Jasnych łanów" uważają za­
gadnienie dobrobytu wsi za nieistotne. 
Natomiast postawienie i zarys psycho­
logiczny postaci jest mniej przekony­
wujący. W kilku wypadkach sceny 
rozpoczynają się tak niespodziewanie,

Irenif iflf#*;rc#w!clrcv

Nieśm ier te lne  kpiny
(Teatr Nowy: Rewizor, komedia wr 5 aktach N. Gogola)

T ea tr  N ow y, po „W eselu Figara", pokazu je nam  e kolei 
drugie rew olucyjne arcydzieło, k tó re  w  znacznej m ierze zm ieniło  
oblicze św iata. ,J tew izor“ Gogola był w ielką  operacją ka ta ra k ty , 
dokonaną na narodzie ro sy jsk im . Obie te  g igantyczne kom edie  
nie dąży ły  do zm iany  ustroju , obie chciały ty lk o  ośm ieszać, pię­
tnow ać, obnażać  i  dem askoicać: „Wesele F igara"  — szlachtę
francuską , ,(Rewizor" — biurokrację rosy jską . Obie jednak oka ­
za ły  się o w iele bardziej dalekonośne, n iż przypuszczali sam i ich  
autorzy, obie zdarłszy  bielmo z  oczu sw oim  narodom  spraw iły, 
że narody te  poczęły burzyć się i strząsać jarzm o, ty m  bardziej 
nieznośne, gd y  się je  w  pełnym  św ietle  spostrzegło. ,J łew izor“ 
trzasną ł rów nie m ocno w  carat, ja k  „Wesele Figara" w  feuda- 

lizm  i sta ł się w  nie m n ie jszym  stopniu kom edią „wywrotową". 
Jednak „Rewizor" zestarza ł się w  o w iele m n ie jszym  stopniu. 
Co tu  dużo gadać  — nie zestarza ł się wcale. Bo o ile z  prestiżu  
szlacheckiego nic ju ż  nie zostało  i rew olucyjność Beaumar- 
chais'go m o żem y oceniać raczej historycznie, o ty le  biu­
rokracja  jest, ży je  i prosperuje sobie doskonale na całym  św ie­
cie. Is tn ie ją  z pewnością całe za stępy  urzędników  ideow ych, o 
czystych  rękach, ale zdarza  się różnie: tu  łapów eczki, ta m  nadu­
życia, tu  pryw ata , ta m  granda, k a n t i nabieranie. N ie  brak w  
ję zy k u  po lsk im  słów  na określenie czynności, k tó re  z ta ką  za ja ­
dłością dem asku je  Gogol, nie brak ich w  żadnym  ję zyku , jako  
że rzecz sam a je s t n ieste ty , niezniszczalna. Zapewne, Gogol po­
kazu je  nam  urzędników  carskich, przedstaw icieli ohydnego s y ­
stem u. Zespolone nierozdzielnie z pojęciem  cara tu  zosta ły  w y tę ­
pione w raz z ca łym  b ło tk iem , w  k tó ry m  się zrodziły. Lud ro sy j­
sk i zn iszczy ł je  w  sw oim  zw ycięsk im  pochodzie. A le wszędzie, 
gdzie is tn ie ją  urzędy niedostatecznie kontro low ane czyha niebez­
pieczeństw o, że te  drobnoustroje m ogą odżyć  i uzjadliw ić się zno­
wu, to też w ystaw ian ie  J łe w izo ra "  od czasu do czasu je s t nie­
zmiernie pożytecznym zabiegiem .

D zieje tego genialnego u tw oru  są dość szczególne. P om ysł 
jego pochodzi byn a jm n ie j nie od Gogola, lecz od Puszkina, to też  
nic dziw nego, że poczęty przez dw ie genialne głow y, dał w  re­
zultacie arcydzieło. Gogol podobno sam  nie um iał w ym yśleć  fa ­
buły  — zabaw ny m a n ka m en t u w ielkiego pisarza. A le dostaw ­
szy  kanw ę po tra fi na  niej ha ftow ać cuda. /  ostatecznie nie sam  
tem a t je s t w  te j kom edii w ażny  i nie przybycie do miasteczlca  
m łodego grandziarza, którego  m iejscow a swołocz urzędnicza bie­
rze za inspektora  z  P etersburga  — ile  ko lejne dem askow anie  
w szystk ich  urystępujących fig u r  i całego sy stem u  spraw ow ania  
w ładzy przemocą, p rzeku p stw em  i gw ałtem . W  ty m  m ikrokosm o-  
sie rzeczyw istości carskiej Gogol m ierzy  każdą sy tuację i każdy  

charakter odczynnikiem  strachu i odczynnik ten, n iby żrący  
kw as, zdziera cien iu tką  pozło tkę szanowności i praworządności, 
ukazując nagą  i byna jm niej nie zachęcającą rzeczyw istość. W 
przeciw ieństw ie do „Wesela Figara", gdzie sym p a tyzu jem y  z 
dziećmi ludu, tu  żadna postać nie je s t sym patyczna , z  w y ją tk iem  
m oże ow ej n ieszczęsnej żony podoficera, któ ra  rzekom o sam a  
się w ychłosta ła . SuAat te j kom edii je s t czarny, ponury  i zasm u­
całby nas bardzo, gdyby nie ów  cudow ny nadrealizm  Gogola, 
k tó ry  m u  się pozwala odbijać lekką  stopą od rzeczyw istości, aby  
popłynąć w  kra inę czystego absurdu, gdzie każda spraw a zosta­
je  doprow adzona do sw oich ostatecznych, absolutnych niejako  
konsekw encyj. T a k  owa scena dawania C hlestakow ow i łapów ek  
w łaściw ie bez potrzeby, na w szelk i w ypadek, talk owa głęboko  
poetyczna w  sw ym  nonsensie prośba D obczyńskiego, aby gdzieś

to w ysokich  sferach  w ym ien ione  jego nazw isko. Po c o t %Po nic! 
T a k  owa w ariacka scena za lo tów  C hlestakow a do m a tk i, do 

córki, do obu naraz, do żadnej walściuńe  i w  ogóle niewiadom o  
po co. T e  skok i w  syn te tyczną  nadrealność spraw iają, że „Rewi­
zor" je s t czym ś więcej niż dow cipnym  i z jad liw ym  m alouńdłem  
obyczajow ym  pew nego za k ą tka  na ku li ziem skie j, w  pew nej 
określonej epoce — je s t w  istocie sw ej dziełem  głęboko poetyc­
kim , a w ięc n iezniszczalnym . Jego znaczenie społeczne ongi 
i  obecnie, jego jedyność, bo nie is tn ie je  u tw ór podobny w  lite ra  
turze całego św iata, jego wcale n iezuńetrzały dowcip i wspaniałe  

osiągnięcia fo rm a lne  dają nam  przeżycia rzadkie j doskonałości.
K om edia  Gogola m a daw ną  i św ietną  tradycję na scenach  

polskich. Dowodem choćby te  nie polskie nazw y: „rewizor", 
„horodniczy", k tó rych  ta k  zn a ko m ity  tłum acz ja k  T uw im  nie 
pragnął w cale spolszczyć, gdyż sko ja rzy ły  się na zaw sze z do­
brze znaną, a ulubioną kom edią . N aczelną rolę fan tastycznego  
m itom ana, oszusta, nahieracza, z kam eleonow ą zdolnością przy­
stosow ania się do każdej sy tuacji grali na jsłynn ie jsi nasi i ro­
sy jscy  aktorzy . I  znów  pow tórzyła  się ta  sam a sytuacja  co w  

„Nie igra  się z m iłością" M usseta. Za w ielk i ciężar zw alono  no 
barki m łodego  i dość jeszcze surow ego aktora , w y św ia d c za ją  
m u ty m  wcale nieszczególną przysługę. P. Cygler posiada obecnie 
zasadniczą wadę, k tórą , jeżeli zechce popracować nad sobą, po­
kona  z  czasem : fa ta ln ą  dykcję. Już  w  pierw szych rzędach ginęła  
połowa m ówionego przezeń teks tu , a  co było słychać  w dal­
s z y c h f Ja ka  szkoda, każde przecież zdanie Gogola je st ja k  
k le jno t. N ie  m ożem y m ieć pretensji do p. Cyglera o to, że  w  je ­
go in terpretacji C hlestakow  tracił sw oje poetyckie  i psycholo­
giczne w ym iary , sta jąc się pospolitym  kanciarzem , zw y k ły m  
kna jak iem , k tó ry  zaiw ania bzdury ja k  się urżn ie  — no to, ażeby  
w ydobyć drugie dno z  te j roli trzeba  być bardzo dużym  i do­
św iadczonym  aktorem . A le  ta  dykcja !  — «i«, tego nie m ożem y  
przebaczyć, bo tu  ju ż  w ysta rczy  ty lk o  praca.

N a  pierw sze m iejsce w śród w ykonaw ców  w ysuną ł się  p. 
C hm ielew ski w  roli horodniczego, dając w yborną  kreację. Zaraz 
po n im  w ym ien iłabym  p. Edwarda F ertnera, k tó ry  z  m a leńkie j 
ró lk i po tra fił w ydobyć skończoną sy lw e tkę  ludzką. Dobrze gra ­
ły  w szystk ie  panie: Ł uczycka, K oronów na, Jaraczóuma, Mali-
kow ska  i Lucyna  M essal, k tó rą  w ierna publiczność w arszaw ska  
pouńtała oklaskiem . Co się tyczy  ról m ęskich , to  zaciążyła nad 
nim i zby tn ia  schem atyczność, brak zróżnicow ania psychologicz­
nego, nadm ierna groteskow ość, ale to  ju ż  m oże je s t raczej wina. 
reżyserii, niż każdego z a rtystó w  zosobna. Jestem  w ielką  zw o­
lenniczką ta len tu  reżyserskiego p. P erzanow skiej, ale nie zupeł­
nie m ogę się zgodzić z je j sposobem  ujęcia „Rewizora" jako  fa r ­
sy  i tea tru  m arionetek , gdzie zam iast charakterów  oglądam  s ty ­
low e stroje. P rzy ty m  ujęciu zn ika  cale dram atyczne dno te j ko­
m edii, n ikną  je j ludzkie i psychologiczne w alory, jfo scenie ska ­
czą podobne do siebie fig u rk i w  obcisłych spodniach i cylindrach, 
i n ie czuje się poza nim i groźnego tła  społecznego, ani w  nich 
niegodnych ludzi, nadużyw ających  sw ej w ładzy nad innym i. W  te j 
in terpretacji osta tn i akt, będący osta tecznym  staw ianiem  kropek  
nad i, brzm iących ja k  odgłosy policzków, sta ł się dość grubą  
fa rsą  z  akom paniam en tem  hom erycznego śm iechu na scenie, 
którego, ja k  to  się zw yk le  w  tak ich  w ypadkach  dzieje, n ie  po­
dzielała widownia. T a k  u ję ta  groteska pom niejszyła  sztukę. A łe  
w  sum ie przedstaivienie było żyw e, pełne ruchu i publiczność ba­
w iła  się wybornie.

Pierwsza część filmu wydaje się na­
zbyt pesymistyczna i wieś polska zo­
brazowana jest w tragicznie smutnym  
świetle: wódka, złodziejstwo, napady, 
bimber itd. 1  początku mała grupa lu­
dzi postępowych przeciwstawia się za­
cofaniu, aby w  końcowych akordach 
przeciągnąć prawie całą wieś na swą 
stronę. Pomimo triumfu elektryczności 
przygnębiające wrażenie początku trwa. 
Jeszcze jeden błąd: scenariusz nie 
wciąga widza w krąg zainteresowania. 
Na bohaterów patrzy się jak na ludzi 
obcych. Nie jest to, oczywiście, nawo­
ływanie do sentymentalizmu i łez, ale 
nie dobrze jest, gdy sprawy i przeży­
cia ludzi na ekranie nie przemawiają 
do nas głęboko i bezpośrednio.

Wreszcie aktorzy. Tutaj nśespodtUm 
ka i zadowolenie jesl zupełne. Słowo 
niespodzianka" nie powinno być fał­
szywie zrozumiane. Nigdy nie mie­
liśmy I nie mamy aktorów filmowych. 
Najlepsi nowel aktorzy teatralni ma­
ją daleko idącą skłonność do przesa­
dy, skoro siają przed kamerę. Żad­
nych tego rodzaju objawów nie ma w  
„Jasnych łanach". Strona aktorska 
opracowana jest ze wzruszającą szcze­
rością. Wszyscy grają bez fałszywych 
akcentów. Na tle bardzo licznej, bar­
dzo dobrze prowadzonej przez reżyse­
ra i wybitnie zgranej obsady nie mo­
żna jednak nie wymienić tych, którzy 
dzięki indywidualnemu talentowi i sze­
rzej zakreślonym rolom wybijają się na 
plan pierwszy.

Przede wszystkim Jan Kurnakowiez, 
nieszczęsny „Jąkała" doskonały w ka ł 
dym szczególe, świetniejszy niż w ,„Za­
kazanych p io senkachg łęboko  ludzki, 
pomimo swego upadku. Jego żona (z  
filmu) Hanka Bielicka, doskonała ja­
ko pełna temperamentu wiejska „cho- 
leryczka". Niełatwa rola i nie trudno 
było popaść w manierę I przesadę. Z 
pary amantów wyróżnia się Magda 
(Zofia Perczyńska), bardzo trafnie ob­
sadzona, Pawłowski, przekonywujący 
jako zły  duch wsi, sabotażysta, który 
znajduje śmierć, Sadurskl (jako wiej­
ski idiota) w bardzo trudnej roli 
zgrywa się ani chwili. Żukowski, Mi­
kołajewski, Łapicki stwarzają przeko­
nywujące sylwetki. Świetny jest te ł 
starzec-chłop, nie aktor. Przypomina 
słynnego „Goupi-cesarza".

Reasumując, pomimo bardzo poważ­
nych usterek, film stanowi dodatnią 
pozycję. Gdy po nim ukażą się dal­
sze filmy bieżącej produkcji, można 
będzie w zestawieniu drugiego roku 
produkcji P. P „FUm Polski“  jaśniej 
określić pozycję tego filmu wśród in­
nych, doceniając na razie wysiłek, któ­
ry włożono w jego realizację.

LEON BUKOWIECKI

Wykonano
plan inw estycyjny  
za trzy kwartały

W  ubiegłych trzech kwartałach prze­
bieg wykonania państwowego planu in 
westycyjmego był wyjątkowo pomyśl­
ny. Około 75 proc., funduszów przewi­
dzianych w planie zostało uruchomio­
ne. Z sum wykorzystanych na inwesty­
cje użyto 41 proc. w przemyśle, gór­
nictwie j rzemiośle, 25 proc. w komu­
nikacji, 13 proc. w budownictwie, 11 
proc. w rolnictwie j 10 proc. w pozo­
stałych gałęziacl) gospodarstwa naro­
dowego.
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i SZTUKA

Tadeusz Jakubowicz

Nowy realizm na scenie radzieckiej
„Stary tea tr  zatrzym ał się, 

westchnął i — um arł“. Tak pi­
sał przed laty  czterdziestu zna­
kom ity poeta rosyjski Aleksan­
der Błok.

Um arł teatr, k tóry  reprezen-

ki przejściowej, w  której obok 
rzetelnych zdobyczy nie b ra­
kło też ekscentryzm u i bufona- 
dy, aż do popisów cyrkowych 
włącznie.

Od pierwszej chwili szukanie
tował indyferentyzm  społeczny i nowego stylu teatralnego na-
i reakcyjną teorię estetyczną 
„sztuki dla sztuki", tea tr  deka­
dentyzm u mieszczańskiego, e- 
zoteryczny czy mistyczny, obcy 
życiu i jego sprawom, oddany 
niem al wyłącznie „podniosłej" 
grze aktorskiej. Hołdując sym­
bolice, sztuka schyłkowa prze­
ciwstawiła ją  realizmowi sce­
nicznemu, twórczości Czecho­
wa, a zwłaszcza — Gorkiego.

Tymczasem na szeroką are­
nę życia społecznego wkracza- j 
ły  już świadome masy pracują­
ce, szła nowa epoka burz rewo- i  
lucyjnych, narzucając sz tu ce , 
nowe drogi rozwoju i nową 
treść: idee, interesy i potrzeby: 
klasy robotniczej. Przed tea - ' 
trem  stanął problem  natury  | 
społecznej i wychowawczej. j

Lenin, jeden z pierwszych,; 
kry tykując nieubłaganie bez- j 
klasową sztukę „nadludzi", 
form ułuje nowe hasła*- este­
tyczne, Gorki toczy nam iętną 
walkę z reakcją teatralną, Sta­
nisławski zaczyna realizować, 
nie od razu zresztą z całą kon­
sekwencją, swoje „credo" ar­
tystyczne — w iarę w  wysoką 
m isję społeczną teatru .

W ciągu długich la t nowy 
te a tr  radziecki walczy o poka­
zanie na swych deskach współ­
czesności, o nowy sty l artys­
tyczny, zgodny z  nową epoką 
dziejową. W dążeniu tym  nie 
może, rzecz prosta, zapomnieć 
o  najlepszych tradycjach reałis 
tycznych teatru  dawnego, ale 
jednocześnie porzuca stopnio­
wo wszystkie naleciałości epo-

baera charakteru bojowego, 
walki z rzemieślnictwem czy 
pseudonowatorstwem pewnych 
odłamów rzekomo lewicowej

rewolucji październikowej. Od 
„Misterium - Buffo" Majakow­
skiego w r. 1918 poprzez te ­
m aty historyczne pierwszego 
okresu twórczości radzieckiej 
wyłania się zwolna sztuka 
współczesna.

szych pionierów nowego rea­
lizmu socjalistycznego. Przeła­
mawszy swój poprzedni rea­
lizm, który  sam nazywał „kry­
tycznym ", wielki pisarz tworzy 
nową sztukę — bohaterską. Na 
leży żyć tak  jak „Cyrano de

Nie było jeszcze nowego i Bergerac" pisał Gorki do Cze-
dram aturga, który by, podob 
nie jak  Czechow, stał się „wspa 
niałym  wyrazicielem „ducha

X

m&

—,

chowa — „nie zaś jak „W uja- 
szek W ania" i wszyscy inni, 
jem u podobni". W romantycz­
nym  bohaterze rostandowskim 
Gorki widział czynną postawę: 
walki ze złem.

„Igor Bulyczow“ Gorkiego (przekład St. R. Dobrowolskiego 
i St. Brucza) w Państwowym  Teatrze Polskim w  Katowi­
cach. Scena z ak tu  II: Marian Jastrzębski j Władysław KraS-

I nowiecki

inteligencji artystycznej. Ona 
to bowiem reprezentowała wła 
śnie „opozycję", z jaką spotkał 
się autentyczny program  rewo 
lucyjny nowego tea tru  radziec­
kiego — ze Stanisławskim i 
Niemi rowiczem-D an czenką na 
czele.

Jedną z ”M jvHękśzyćh przesz 
kód była spraw a nowego re­
pertuaru. „ N a  scenie współ­
czesnego tea tru  niezbędny jest 
bohater" — powiedział Gorki 
jeszcze w  pierwszych latach po

Kronika k
POMNIK POETY KASZUBSKIEGO
W  miajłcowoAd W iele stanie 

wkrótc* pomnik poety kaszubskiego 
Hieronima Derdowakiego. W iele jest 
miejscem wodzenia tego pioniera 
polskości aa Kaszubach.

KONKURS n. t  „LUDZIE Z MIASTA
NA WSI PODCZAS OKUPACJI"
Tygodnik „Wieś" ogłosił konkurs 

n. t. „Ludzie z miasta na -wsi podczas 
okupacji". W konkursie mogą uczest 
ni czy ć wszyscy mieszkańcy wsi. Ca­
ły materiał ankietowy zostanie prze­
kazany Instytutowi Socjologicznemu 
w Łodzi.

Za najlepsza odpowiedzi przyzna­
ne zostaną nagrody: 1-a w wysoko­
ści 30.000 zł., dwie po 20.000 zł. 1 trzy 
po 10.000 zł.

Termin nadsyłania odpowiedzi ®- 
pływa z dniem 15 maja 1948 r.

STUDIUM DRAMATYCZNE TEATRU 
„LALKI"

W Krakowie zostało utworzono 
„Pierwsze warszawskie 6tud ium  dra­
matyczne teatru „Lalki", które z cza­
sem zostanie przeniesione do W ar­
szawy. Na czele studium stoi p. Ja ­
n in a  Kilian -  S tan is ław sk a .

Celem etudium jest kształcenie 
pracowników teatrów kukiełkowych.

POLAK — PREZESEM 
MIĘDZYNARODOWEJ 

ORGANIZACJI FILMOWEJ
MiędzynaT. Kongres filmu nauko­

wego, który obradował ostatnio w 
Paryżu z udziałem przedstawicieli 25 
narodów, powołał do życia „Mię­
dzynarodowe Towarzystwo Filmu 
Naukowego". Prezesem Towarzy­
stwa został wybrany jednomyślnie 
przedstawiciel Filmu Polskiego we 
Francji Jan Ko rugo ld, wiceprezesa­
mi iaś: Maddiso* (Anglia) i Pidto
(Brazylia), a sekretarzem general­
nym — Painlevó znany reżyser fran­
cuski.

„MOSCOW NEWS"
O LITERATURZE POLSKIEJ

Czasopismo „Moscow News" za­
mieściło obszerny artykuł poświęco­
ny współczesnej literaturze polskiej 
pióra M arka Żyw owa. Autor z entu­
zjazmem pisze o współczesnej poezji 
polskiej, wymieniając aa  pierwszym 
miejscu Tuwima, Broniewskiego 1 
Jastruna. 3

Troska o człowieka, pragnie­
nie pokazania jego życia du­
chowego stanowi wspólny rys 
obu przodujących teatrów  mos 
kiewskich: „Artystycznego" 4
„Małego".

Kiedy przed dziesięciu laty 
załamał się ideowo i artystycz­
nie kierunek formalistyczny 
niektórych pseudonowatorów 
teatrąlnych, zaczęto szukać 
środków zaradczych w doś­
wiadczeniach Stanisławskiego. 
System jego znalazł drogę do 
innych scen radzieckich i w ten 
sposób ustaliło się wszędzie 
wspólne, ideowe stanowisko, 
przy jednoczesnym, wzajem­
nym  przenikaniu rzetelnych 

I wartości różnych stylów tea­
tralnych. Tak było w  insceni- 

swego czasu". Teatr ucieka się j zacjach sztuk Gorkiego w „Te- 
z konieczności do retrospekcji. I atrze Kam eralnym " Tairowa, 
Rzucono hasło powrotu do kia- i który wreszcie m usiał zrewido- 
syków. Pierwsze inscenizacje; wać swe zasady estetyczne. 
Teatru Artystycznego w latach ! Tak było też i w Moskiewskim 
1920 — 21 to „Kain" Byrona i : Teatrze Dramatycznym O- 
„Rewizor" Gogola. Potem \ chłopkowa, gdzie zagrano sztu- 
przychodzi kolej na Ostrów- j kę Fadiejewa „Młoda Gwar- 
skiego, a wreszcie w r. 1927 te- i dia", i w  Centralnym  Teatrze 
a tr daje przełomową dla swych j  Arjnii Czerwonej, którego kie- 
wysiłków twórczych insceniza- równik Popow, uczeń Wach

Jan Chuszcza
W końcu sierpnia

(z cyklu: „Ziemia młodości")
Chylą się owsy ciężkie od rosy, 
na nocleg woła folwark lipami.
Ludziom  i wozom, sierpom i kosom 
czarny się sypie zmierzch popiołami.

Krow y  niosące wymiona z mlekiem 
zwieszą nad stawem  lustrzane pyski 
i ku oborom pójdą nielekkie: 
dobrze dziś było na świeżym  rżysku!

Powisły kosy. Studzienną wodą 
m yjem y ręce. Lampa błysnęła: 
dom cienie światła murauńe oddał, 
ta rudą miedzią wnet się opięła.

Na stole czeka chleb ze śmietaną, 
twarogu góra tłusta, a krucha.
Zanim skończymy, Maryś zdyszana 
jabłek soczystych sypnie z fartucha.

Świerszcze niech grają, niech pachną zioła. 
Pogasły okna, ustały kroki, 
śmiech przytłum iony zacichł w  stodołach — 

noc tylko czuwa księżyca okiem.

Marian Piechal
Prawdziwie katolicka 

czy blażniercza?

cję głośnej sztuki Wsiewołada 
Iwanowa „Pociąg pancerny".

Zgodnie z nową koncepcją 
realizmu socjalistycznego, pow­
stają w tedy uogólnienia, „wy­
olbrzymione" postacie typo­
wych ludzi epoki, realistyczne 
postacie nowej monumentalnej 
sztuki.

Po kilkunastu latach spoj­
rzano dzisiejszymi oczyma na 
sztuki Czechowa, którego za­
grano — według określenia 
Niemirowicza-Danczenki — me 
todą „mężnej prostoty": „nie
prostoty dla prostoty, nie pros- 
tactwa, lecz — prostoty męż­
nej, czyli mądrej, a bywa to 
wtedy, kiedy się czuje i mówi 
prosto, nie rozpraszając się ni­
gdzie na drobiazgi, nie wpada­
jąc w  sentymentalizm, nie re­
zonu jąc z zimną krwią".

W odnalezieniu „własnego e- 
blicza" wielce przysłużył się 
teatrow i radzieckiemu Ma-

tangowa, doszedł do nowej kon 
cepcji realistycznej w  insceni­
zacjach szekspirowskich.

W całym -teatrze radzieckim 
szerzy się już niepowstrzyma­
nie nowa metoda twórcza: rea­
lizm socjalistyczny, syntetyzu­
jący tak rożnorodne, zdawało­
by się, elementy, jak realizm 
klasyczny i romantyczno - re­
wolucyjny oraz tradycje sztuki 
ludowej.

W tej nowej metodzie tkwią 
potencjonalnie rozległe pers­
pektywy. Bo — jak słusznie 
zauważono —  nie można spro­
wadzać rosyjskiej sztuki aktor 
skiej wyłącznie do praw dy i 
prostoty. Należy zawsze pam ię­
tać o szczególnym rysie tej 
szkoły, rysie najważniejszym: 
o sile duchowej rosyjskiego a- 
ktora, który odtwarza postać 
bohatera w zgodzie z charakte­
rem  rosyjskim  — prostym  i za-

ksym Gorki, jeden z najżarliw - razem  patetycznym.

P.P. 99FM LIM  B P O LIK K **  przyjmuje
GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH 
STARSZYCH BUCHALTERÓW,
BUCHALTERÓW 1 KONTYSTÓW

Zgłaszać się do B iura Personalnego między godz. 8—17, 
hL M arszałkowska Nr 56, IV piętro 15860

Antagonista: — Chodzi o powieść 
włoskiego pisarza Ignazia Silone p .t  
„Chleb i wino".

Protagonists: — Wiem, wiem.
Przetłum aczona na polski przez Ste­
fana Pomiana, a w ydana przez 
„Wiedzę". Niezwykła powieść! „Ty­
godnik W arszawski" z dnia 21 wrze­
śnia 47 r., pismo katolickie, poświę­
cone zagadnieniom życia narodowe­
go, jak  głosi podtytuł tego pisma, 
zamieszcza entuzjastyczną recenzję 
z tej powieści pióra Haliny Kam ie­
nieckiej p.L „Droga do człowieczeń­
stwa": „Mamy w  tej przedziwnej, 
wprost jakby z klim atu pierwszych 
wieków chrześcijaństw a wywodzą­
cej się powieści— logiczny wynik 
wzniosłej działalności świętych i bo­
haterów  na ziemL..". Czytałeś ją?

A.: — Nie.
Pu — Więc przeczytaj.
A.: — Nie chcę.
P.: — Dlaczego?
A.: — Moje sumienie katolickie nie 

pozwala m i .
P.: — Jakto?
A.: — W num erze katolickiego ty ­

godnika społecznego „Dziś i Ju tro" z 
dnia 21 w rześnia r. b. czytam o te j­
że powieści: „Silone zawsze starał się 
wykazać zgodność pomiędzy katoli­
cyzmem a marksizmem, czego dowo­
dem ostatnio na nowo wydana b lo i-  
niercza powieść „Chleb i wino"

P.: — Nie do wiary! K tóre z pism 
m a słuszność? Oba przecież mienią 
się katolickimi?

A.: — Właśnie.
P.: — Ale przecież „Tygodnik W ar­

szawski" dowodzi wyraźnie: „Ta
książka obnażyła tylko prawdę. Jest 
ona czysta. Chrześcijańska z ducha, 
hum anistyczna do głębi".

A.: — Lecz „Dziś i Ju tro" twierdzi, 
że jest bluźniercza.

P.: — A może chodzi o autora. 
„Tygodnik W arszawski" podaje, że 
„zbawienie ludzkości przez świętość 
— to jest praw da, którą zrozumiał 
socjalista Ignazio Silone".

A.: — Lecz „Dziś i Ju tro" twierdzi, 
że Silone „ostatnio także odszedł od 
oficjalnego komunizmu. Ale czy zo­
stanie pisarzem katolickim — to do­
piero pieśń przyszłości'

ne nie jest katolikiem, nie wnusi 
przecież, żeby powieść jego m iała 
być bluźniercza. Homer też nie był 
katolikiem, a „Iliada" wcale nie )«sS 
bluźniercza, lecz w prost przeciwnie, 
głęboko moralna.

A.: —  Silone jest bluźniercay, a 
więc niemoralny.

P.: — Czyżby? Potępia sio, H -  
chwala dobro, dem askuje faszyzm—

A.: — Może dlatego w łaśnie po­
wieść jego jest bluźniercza.

P.: — K onkretnie jest tam  scena 
otrucia księdza przez faszystów aa 
pomocą trucizny, wrzuconej do kie­
licha podczas odpraw iania przez nie- 
go mszy. Ale ta  profanacja obciąża 
tylko faszystów, a nie autora.

A.: — A może o blużnierczośd tej 
powieści przesądza scena, kiedy sta­
ry  M urika, który stracił syna, jedy­
ną podporę swego żyda, częstując pa 
ści, powiada: „To on przecież (syn) 
pomógł mi zasiać, zebrać, wymłócić 
i zemleć zboże, z którego zrobiony 
jest ten chleb. Bierzcie i spożywaj­
cie, to jego chleb!" A częstując ich 
winem, mówi: „To on przecież po­
mógł mi wyplewić, wysiarkować 1 
zebrać winogrona z winnicy, z której 
pochodzi to wino. Bierzcie 1 pijcie, 
to jego wino!"

P.: Gdzież tu  blużnierstwo?
A.: — W tej parafrazie słów Chry­

stusa, wypowiedzianych podczas 
Ostatniej Wieczerzy.

P.: — Ależ to dalekie echo i tylko 
formalne, treść zaś całkowicie inna.

A.: — Nie nam  o tym sądzie Tu­
ta j rozstrzygnąć musi ktoś bardziej 
autorytatyw ny.

P.: — Kto?
A.: — No, juści tylko papież!
P.: — Dlaczego aż papież?
A.: — Bo powieść napisał Włoch.

który mieszka w Rzymie.
P.: — Zapomniałeś, że Jeszcze w 

tej sprawie nie wypowiedział się 
„Tygodnik Powszechny", oficjalny 
or0an katolicki krakowskiej kurii 
biskupiej.

A.: — Właśnie czekam na ten au­
torytatyw ny głos organu kardynal­
skiego i dó tego czasu powieści Si­
lone „Chleb i wino" do ręki nie wez­
mę, nie chcąc się narażać na grozę

P.: — No, dobrze. Ale to, że Siło- u tra ty  zbawienia wiecznego.

Walne Zebranie 
Polskiego Pen - Clubu

Założony w  r. 1921 PEN - Club sku 
pia obecnie 50 centrów pisarskich w 
różnych krajach. Główne jego zada­
nie polega na pośredniczeniu w mię 
dzynarodowej wymianie wartości 
kulturalnych. Działalności PEN -Clu. 
bu przyświeca doniosły cel utrw alę

Grzegorz Timofiejew
200 papierosów nagrody

Szkic niniejszy stanowi szereg
w s p o m n i e ń ,  które dzisiaj c i s n ą  si( pod 
pióro poetyckiego laureata obozu kon­
centracyjnego Guzen. Jakto? — przer­
wie zdumiony czytelnik. Toście mieli 
jakieś życie literackie w kacecie? Do 
tego i nagrody na tajnych konkursach 
rozdawano? C zyi jest rzeczą możli­
wą, aby w siedlisku zbrodni i nędzy 
ludzkiej znajdowało się jeszcze miej­
sce na wątłą płonkę- sztuki?

Lecz duch polała, kędy chce. Ci, 
którzy przeżyli obozy koncentracyjne, 
pamiętają obok zla jednoczesny rene­
sans wartości moralnych i estetycz­
nych. Albowiem wyżej niż dym krema­
torium wznosiła się wiara ludzka, tę­
sknota, bunt i pragnienie wolności. 
Im straszniejszy koszmar gniótł piersi, 
im bardziej strach dławił gardło, Im 
okropniej głód dzikim skowytem rwał 
ciało — tym mocniej, tym goręcej bi­
la  nieśmiertelne serce człowieka.

to słowo mierzone nie wartością for­
malną, nie przynależnością mniej lub 
bardziej udaną do tej czy innej szko­
ły, słowo, sprawdzane nawet nie mia­
r ą  talentu (bo cóż kościół bez Boga!), 
lecz słowo, które wytrzymywało ognio­
wą próbę prawdy. Stało przed tą pra­
wdą najważniejsze zadanie: moralnie 
wyrównań w człowieku brak człowie­
czeństwa, podnosić i afirmoeoać, dać 
oczekiwaną — godzinę cudu“.

To wszystko, co odbijało los więź­
nia, a chwytało najtajniejsze uczucia, 
co stanowiło żywą mowę wzruszeń 
obozowych, co stawało się niejako ję­
zykiem niemej z  bólu zbiorowości 
to wszystko uceleśniało się w temat 
sztuki, przemawiało w poezji czy mu­
zyce i ulegało rozpowszechnieniu. W 
pamięci / na skrawkach papieru, w 
całości lub fragmentarycznie, naraża­
jąc się na pobicie, a nieraz i na 
śmierć — przechowywali więźniowie 
udolne i nieudolne formalnie wiersze

z dru-Tok z tych najtragiczniejszych, bo I obozowe, zaklęte i posplatane 
bijących w środowisku zła, źródeł ro-1 tanu znaki uczuć ludzkich liryczne

dokumenty i dowody obecności „duszy

człowieczej“ w każdej najtrudniej szef
nawet sytuacji.

W takim oto środowiska obozu kon­
centracyjnego Gusen przyszło mi wy­
lądować na wiosnę 1943 roku. Rzecz 
zrozumiała, te  w moim rozwoju du­
chowym był to moment najkrytycz- 
niejszy.

Trafiłem do obozu z konspiracji. W 
tamtych czasach działa się walka nie­
równa t tragiczna, ale przecież znaj­
dowało się w niej miejsce i na heroicz­
ną dumę i na pełną sensu śmierć. W 
obozie koncentracyjnym górowało po­
nad wszystkim zżerające wewnętrzne 
moce poczucie bezsiły. Jak wznieść 
wizję wolności nad tym krematorium?

Prawie rok milczałem. Wszedłem w 
środowisko, które było zamknięte w 
sobie i rządziło się własnymi prawami. 
Pierwszym warunkiem było — odin­
dywidualizować się, stopić się z sza­
rą bezimienną masą, żyć jej wzrusze­
niami, je j życiem, a zarazem nadać 
eposowi bez bohaterów ludzki, boha­
terski właśnie sens.

Starałem się podpatrzeć prawa, któ­
re rządzą obozem: strach głodu i 
śmierci, walkę o wiarę, czyli o zacho­
wanie własnej duszy.

Kto się zał capy wał, ginął szybciej. 
Trzeba było umieć odnaleźć w sobie 

taaeśuści usueułue:

ostateczne zwycięstwo dobra, w naród, 
m sprawę wolności i człowieka.

Z tych źródeł poczynało się odro­
dzenie / z tych źródeł Mla obozowa 
poezja.

Tematyka tej muzy w pasiakach by­
ła najrozmaitsza. Człowiek bronił swe­
go człowieczeństwa, wyrównywał brak 
za pomocą marzenia, wizji, słowa. 
Wolność, dom i ojczyzna, sprawa ludz 
ka i Bóg, piękno przyrody i nadzieja 
powrotu, hymny żarliwej wiary i mi­
łujących uniesień, stanowiły naszą 
skargę i naszą modlitwę.

Minął rok. Właśnie zieleniły się po­
la i droga wabiła w dal. Kolumna mo­
ja schodziła do obozu, gdy ktoś skrę­
cając obejrzał się i powiedział: „A 
gdybym poszedł drogą polną..

Nieumyślna melodia tych słów nie 
pozwoliła mi spać w nocy. Wyrazy 
tęsknoty dołączały się same.

A gdybym poszedł drogą polną 
między przestrzenią a przestrzenią 
i zrywał ręką wreszcie wolną 
splątany dziko wiatr z zielenią — 
rozradowany, rozśpiewany, 
tak szedłbym drogą i nie drogą, 
byle by dojść, gdzie nasze łany 
podadzą ostom żytnią błogość.
Tak zrodził się pierwszy mój wiersz 

w Gusen. Odtąd zacząłem ukradkiem

Dnia 16 grudnia br. odbyło się w 
W arszawie pierwsze po wojnie w al­
ne zebranie członków reaktyw ow ane.
go Polskiego K lubu Literackiego PE 
N, k tóry  jest kom órką m iędzynaro­
dowej federacji pisarzy PEN (skrót 
początkowych liter angielskich słów:
Poets, Essaits, Novelists). j n ia  pokoju światowego przy pomocy

wzajemnego zrozumienia narodów, 
do którego mogą przyczynić się w  

' dużej m ierze utw ory i kontakty  oso 
pisać. Powstało w ten sposób kttka- biste literatów .
dziesiąt wierszy obozowych, które obecj polski PEN .  Club był w  czasie 
nie weszły do opublikowanego zbio-. wojuy przedmiotem szczególnie sa­
rn „Wysoki plomieńu. J ciekłych prześladowań ze strony o-

Latem 1944 roku na tajnym konkur- j kupanta. W r. 1945 prezes Polskiego 
tie literackim wśród obozowej Polo- PEN .  Clubu Jan  Parandow ski wzno 
nil otrzymałem pierwszą nagrodę z a ' wił jego działalność, zakładając tyi 
wiersz pt. ,J)o synka list z obozu“. O l czasowy sekretaria t w  Lublinie. Or> 
ile mnie pamięć nie myli, dalsze miej- j  nie siedziba Polskiego PEN - Club . 
sca uzyskali: Zdz. Wróblewski, M. Pa- mieści się w  Warszawie, przy 
szkiewicz, K. Cwierk, G. Brzeczek. \ Śniadeckich 10.

Nagroda —  200 papierosów, czyli' W skład nowego zarządu Polsł; 
na stosunki obozowe 20 porcji chle- . go PEN .  Clubu weszli: Jan  Para 
ba czyli 20 dni żyda  dłużej. Cenny dowski — prezes, M aria Dąbrowsk: *

i Zofia Nałkowska — wiceprezesi 
Michał Rusinek — sekretarz genera 
ny, Tadeusz Breza — skarbnik  ora; 
Jarosław  Iwaszkiewicz, Jan  Nepomu 
cen M iller, G ustaw  Morcinek, A lek­
sander Wat. Irena Krzywicka, M aria 
Bechczyc — Rudnicka i Jerzy Za- 

! wieyski.

fundusz.
Lecz ważniejsze jest dla mnie mo­

ralne znaczenie opisywanego faktu, 
yjyróżnienie mnie przez społeczeństwo 
obozowe przyjąłem nie, jako swój oso­
bisty triumf, lecz jako zwycięstwo tej 
postawy twórczej, której w obozie sta­
rałem się służyć.

Nie zawsze każdy człowiek może od- Organizująca się Spółdzielnia Zdrc 
w powiecie cie- 

! chanowskim (stacja kolejowa i poczta 
, loco) poszukuje lekarza. Mieszkanie za

powiedzieć sobie na pytanie — " jwia w Goiotczyźme 
cierpi i walczy. Pisarz ma obowiązek, pll9nnu,atim ,cła^;a 
udzielenia wyjaśnień, które będą tym
bardziej sugestywne, im głębiej sens peWnione w willi po wielkim pisarzu 
ludzkich cierpień wyrażą, im bardzie) , n„Wir„4rił. 
poszczególny człowiek odnajdzie w 
ukształtowanym dziele samego siebie.
W słowie przez nas pisarzy tworzo­
nym, musi być część wspólnego losu-

publicyście Aleksandrze Świętochow­
skim. Zgłoszenia kierować do dyrekto­
ra szkoły rolniczej w Gołotczyżnie Sta­
nisława Trzcińskiego.
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T u r n i e j  m o s k i e w s k i

Bołwinnik zwyciężył bezapelacyjnie 
Keres spadł na 6 miejsce

T T  C H W A Ł A  Komitetu Ekonomiczne-

S ^ B z ^ ń C ^ L  nas
"b " Ł ,r " ' ngu"

me szans dla w szystkich  rolników, bet 
wzglądu  n a  oddalenie od fabryk na­
wozów.

Poza tym , sprzedaż nawozów nie 
będzie ograniczona warunkiem w ym ia­
ny na zboże. P unkt ten jes t zw łaszcza  
doniosły dla drobnych rolników, któ- j

■ sa m .m s
Z E B R A N I A

Cwetkowem. Packman zrem isow ał z 
NoWotelrtowśm, TrifuhóWifcz z Gli- 
gor.czem , a Bondafewuki z K ottnau- 
etent. Kferes, bezbarw nie założywszy 
debiut i g rając w yłącznie na remis 
otrzym ał ttie'eo s ł a b s z ą  pozycję i stra

« y  +  ? god* n.;
wych. Dalsze wzmożenie zaopatrzenia* J C* ? m a (,ąCmie 10 g° dZ'n gry!' 

, rolnictwa w nawozy sztuczne, jest jed- P' Z  f 0,10wn^ m. P««T™ M *u partii
poddał «:ę [ _DoŁwinnik uzyskał cen-nym  z odcinków  w alki o podniesienie 

w ydajności upraw. (k . w .)

W ZROST ZATRUD NIEN IA  
W PRZEM YŚLE W R. 1947.

M iarą rozw oju przemysłu są nie ty l­
ko osiągnięcia produkcji, ale i stan za­
trudnienia, Opublikowane przez Insty­
tut G ospodarstwa N arodow ego tabiiee 
statystyczne obejmują zatrudnienie w 
dziewięciu miesiącach roku 1947.

Dla zobrazow ania w zrostu zatrud­
nienia w przemyśle ptzeprow ndzlf mo

mu w cale znajdow ać się w  
kolosalnej formie i że w dalszym ćlg 
gu musi być uw ażany za najpow aż­
niejszego kandydata  na. mistrza 
św iata. N adzw yczajnym  startem  o- 
dftrwał Się od fazu cd  głów nych kon­
kurentów. Żwyfciąźył w  wielkim Sty" 
lu, potw ierdzając tradycją , że na te­
renie ZSRR jest nie do wyprzedze­
nia.

Druga nagroda Ragozina jest w iel­
kim sukcesem . Od b. daw ha nie wi- 

p ie rw -j dzialiśm y tego znakotnitego m istrza
sze m iejsce, jeszcze przed ostatn ią 1 tak wysoko. Grał pomysłowo o-
rundą. Kotów w dogryw ce znakom i-[ ostro, w ygrał 8 (!) partii (tyle ćo i
cie bror.il trudnej (2 piony mniej) j BotWinhlk).

n y  punkt, gw aran tu jący  mu

b. dawna. Ale mima to ryzykujem y 
twiferdżenie, moźfe zresztą śm iałe *— 
że m istrz świata, którego wreszcie w

(2
partii ż Ćhołltiowem ,odebrał piony 
; Oitateeźriie W 76 pds żtem isował. 
KóWnież w dckjryw te Platfer szybko 
zrerńisćwał i  BoleśłriWskim.

O statnia, XV runda, przyniosła o -  
sta tn ią  senkację: Kctds, załam any
klęską z  Botw innikiem  przegrał ż

Bólesławski i Smysłow za ;ę!i sw o­
je  m iejsca. Tu mniej w ięcej można 
clą Ich było spodziewać. O baj ptze- 
gtńlł tylko po jednej partii. Kctow, 
po Sukfchsie w parnaw iś ztlów zftde- 
m onśitpw ał pełną, stcym tstrzow ską 
klasę

. r — r _____ . _ - , NoWu^ ;10>/ein- t  koperty ! fa ta ln y  rezultat K e.esą jest na j-
żna p o ró w n an i między zatrHdfi:£titem * rUch to!?‘r ia  Republiki f t to y jsk e j o - Miększą zagadką turnieju. N ieootrze-

d ż ie  K E R E S !
Doskonałe w yniki uzyskał Pach- 

man, N ow otelnow  i  Trifunowicz, 
k tó ry  pobił r ekord rem isów (10!). 
Gligoricz, po sukcerie  w arszaw skim  
i bfelgradżkim zawiódł, to samo mo- 
żńa pow iedzieć i o Bohdarewskim. 
pozostali uczestnicy, jak  było do 
przew idzenia 
roli,

7  w yniku naszego reprezentanta, 
Plafera, możemy być zadowoleni. J e ­
go punkty  (remis z Keresem, Bole- 
słaWskim, Pachmahem, Trifunowi- 
czeffl, w ygrabić ż K ottnauerem ) m a­
ją  sw ój „ciężar gatunkow y". P later 
W każdym  rażie walczył, p tżegryw ał 
Z łepozyini w dalćklch końców kach 
(Z Sbtw m nikiem  60 pbA, z  Kotowem 
8b), Brak „łutil Szczęścia" (z Choł- 
moweim i  Cwietkowem) spraw ił, że 
nie osiągnął m itycznych 33*/*.

zy /ó łen ie” , S p ó łd z ie ln i „ Ś w ia to w id ”  o ra*  
i “ 'VK'to to w i F ó ro zu m iew aw  czem u P o m o cy  
I D ziec iom  i  M łodzieży  za  z łożen ie  d a ró w ,

„      .  (p to r y m i  K o m ite t  G w iazd k o w y  o b d a ro w a ł
g f t O l t m f c i c i E  * i dzieci z am ieszk a łe  na  S a s k ie j K ępie

W  d n iu  29 b m  o s o d z . 16.30 o d b ę d z ie  ' WK i j r i n t c t  (Av i a z d k o w y *** s'kta <1 a  ró w n ież
n i l  l  1

ŻK liU  l M f .  PR Z E W O D N IC Z Ą C Y C H  
I.S L K K K T A M Z Y  K rtt. D Z IE L X IC T

m a jU  z o b a c z y m y  —  n a z y w a ć  s i ę  b ę r  s ie  w  lo k a lu  d z ie ln icy  ś ró d m ie śc ie  o s ta t-1  p o d z ię k o w an ie  
* ' '  “  “ • n ie  w  r .b .  ż e b ra n ie  w sz y s tk ic h  be* w y - s ię  p rz y c zy n

j ą tk u  p rz ew o d n icz ą cy c h  i s e k r e ta rz y  kół n e j  im p rezy
w  r .b . z e b ra n ie  w sz y s tk ic h  be* w y - ! f i*  dó  S ł e c T T p o S !
u p rze w o d n icz ą cy c h  t s e k r e ta rz y  kol u e j  im p re z y  w sp o m m a-

w c h o d zący ch  w  s k ia d  d z ie ln icy .
SPRAW O ZDA NIAINFORMACJE:

I K O N F E R E N C JA  A K T Y W Ó W  O B U  
P A R T I I  W  P O Z N A N IU  

D n ia  21 bm . o goda . 10 o d b y ło  Sie w  
P o z n a n iu  w  s to łó w ce  M P K E  p rz y  u l.

H  W E R Y F IK A C JA
ŚR Ó D M IEŚC IA  i JE G O  KOI,

S e k re ta r ia t  D z ie ln icy  i '  CS ś ró d m ie śc ie
w zyw p to w . s e k r e ta rz y  kó ł dó  n iezw ło -! „ . .  , , - r ------ — . -----------  u*.
cznego  n a d e s ła n ia  a rk u s z y  an k ie to w y ch , rw ie rą y m e c k ie j  pctóiedżenie ró ż sze rz o n e g o  
W  s to s u n k u  do  o p ie sza ły ch  zo s ta n ą  w y - U ■ u m  m ie js k ic h  K o m ite tó w  P P S  i P P R  

nią o d e o r a i i  ż a d n e j  i c ią g n ię te  o d p o w ied n ie  k o n sek w e n c je . Śf„aJ5 ? e na 0 zap o z n a n ie  a k ty w u  o b y d w u  
J i p ą r t j l  „ Ż  g e n e ra ln ą  l in ią  c e n t ra ln y c h

a* i t i ' c v r i i . c i i  „ „ „  . w ła d z  P P S  i P P R ,  o ra z  u ch w ała m i X X V IIm  «  ! R Y F Iłt  AC r \  P P S -o w c ó *  J K o n g re s u  P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja lia ty c z n r f
K o m iste , n a s tę tm ję c y c ii d z ie ln ie  P P S  no j w e W ro c ła w iu . ' ^

tć re n ie  W arsz aw y  p ro w a d z ą  obecn ie  a a -1  , v a  s a ii z eb ra ło  Sie p rz e sz ło  200 a k ty w t-
’je  y-er.yti k a c y jn ą : i s to w  o b y d w u  p a r t i i ,

d z ie ln ica  B ie lan y  -- c o d z ien n ie  — 17—19 , j ,  T o w  Z y g m u n t W ’o ln iew icz  (P P S )  w  r e -
d z ie in ica  C ze rn iak ó w  — codżibhiiiG  — j a r a c i e  p o lity c z n y m  z an a lizo w a ł o s iąg i,ię  

12 — 20. J ia  o b y d w u  P a r t i i  n a  p rz e s tr z e n i o s ta tn ie !
d z ie ln ica  M okotów  -  c o d z ien n ie  10 — 17. 
D żleln ic*  O kęcie  ■— to d z ie n n ib  — 17—19. 
M K P ru sz k ó w  (u i, B oi. P r u s a  44) — c o ­

d z ie n n ie  — Ś—15.
MU P P S  ż y ra td ó w  — S bdzienn ih  8 — 15 

I l i M M B i

, - ,   -  p rz e s tr z e n i o s ta tn ic htrzech 1 pół lit.
W  d y s k u s j i  z a b ra l i g ło s :  to w . Ł adoS*

(P P P .) ,  k tó r y  ro z w in ą ł p o d a n e  p rz e z  to w . 
w iM m ew icza u c h w ały  c e n t ra ln y c h  K o n if-  
te tó w  i X X V II -K o n g re su  P P S . w icep ro -

u o lo  te re n o w e  n r  1 D z ie ln icy  G rochów — z y d e h t P o z n a n ia , o raz  tto w . S ak o ttS k l, 
b p ttió d z ia łek . ś ro d a , p ią te k  ^ o d z . 18 — 20. i K a rp iń s k i,  K ehćzew śk i, łn iażezew sk l. Ła-

pitiilaw ał. Botwiritiiki m ając już za-* 
pew nione pierw sze m iejsce zadowo­
lił Się reiliisem ż Trlfurtó WifcżćM, 
Smysłow żrem isow ał z Chołmówein,

u  lipcu 1946 r. i tym że miesiącem 1947 
r. Stan ten wynosi): górnictw o— 198 400
(1946) i 215.800 (1947), W n ic tw b  -  
74.900 (1946) i 87.100 (1947), przemysł 
przetwórczy 385.300 (1946) i 460.900
(1947), elektrownie — 22.000 (1946)
23.400 (1947):

U czn ie  w lipcu 1946 r. zatrudnio 
nych byto 680.700 pracowników, a W 
tymże miesiącu 1947 r. — 807.200.

ZW IĘK SZAM Y EK SPORT M IĘSNY
Wr R. 1948.

W  fóku 1948 przewidujemy zwięk 
szenie naszego eksportu mięsnegó. Sa­
mego drobiti wywieziemy przeszło pól 
miliona kilogramów, poza tym 600 toh 
azyiiefc tv  puszkach, 2 500 tóu bekonów 
1 in. Wyroby i przetw ory mifsne eks­
portować będziemy gtóWnie do Wiel­
kiej Brytattii.

KURSY DLA K APITAN Ó W  
ŻEGLUGI RZECZNEJ

W  strćźniu 1948 r. w Państw ow ej 
Szkole M orskiej w Gdyni rozpoczhie się 
kufś dla kapitanów żeglugi rzecznej.
Po ukończeniu kursu uczestnicy uzy­
skają zaświadczenia, uprawniające do 
prow adzenia statków żeglugi p rzybrze­
żnej na wodach Zalewu Wiślanego, Z a ­
toki Gdańskiej (linia Gdańsk - Gdynia- 
Helji oraz Zalew u Szczecińskiego.

T E N D E N C JE  INFLACYJNE  
W STA N A C H  ŹJE D N Ó C Ż O N Y C H
W inflacyjnym rozwoju cen zazna­

czył się ostatnio nowy etap, w yraża­
jący się w  uchwale czołowego koncer­
nu przemysłu elektrotechnicznego, w 
myśl której wspomniany koncern po­
rzucił sw oią dotychczasową politykę 
stałych cen d ia  materiałów ciężkich. O to 
z mocą wsteczną od 1 grudnia r. b. G e­
neral Elektrić Co. dofhaga się w sto* 
sunku do wszystkich kontraktów kup­
na, dotyczących motorów, generatorów , M i e i s C G  k c i Z n l  
turbin i lokomotyw takich cert, jakie „  .  
będą rtktUalńe w chwili dostawy K o n -! ^  R © |O W C U  
cefn zamierza jednak ograniczyć pod- p o d  o p i e k a  P P S

kazał się  tek  eilny. że po jed n o g o -jb h e  eksperym enty  deblutów e (łłrtgo- 
dzinnym (!) nam yśle — K eres s k a - |zin, Bońdarfewski), w ypuszczanie

paHftferó# w w ygranych pozycjach 
(Plater, sm ysłow ), załam asie nerw o­
we (Newotelhow) kosztow ały go 326 
rćg* punktów . T a k  nisko nie wiłJzie-

W  pG tiaiiyeh w y żej g o d z in a t.h  na leży  i szczew sk a , G ra f i N o w ick i, 
zg łaszać  s ię  w s e k r e ta r ia c ie  d z ie ln ic  w ! Z e b ra n i u c h w a lili  n a  z ak o ń cze n ia  W spól- 
c e iu  d o p e łn ie n ia  fo rm a ln o śc i p e rs o n a ln y c h  rezo liic je , w  k tó re j  d a li w y ra z  sw y m  
zw iazah y ch  t  W ery fik ac ja . j u czen io m  do je szcze  s i ln ie jsz e g o  zac ie ś -

R uSsum ując muAirny s tw ie rd z ić , i e ! t |  D żiE i.w tcA  m o k o t ó w  j l a j l ł ^ r s ł S ? 1̂ 0̂
C H O IN K A ”  D L A  D Z IE C I fe re h e ji  ionóTyńskiej.najw iększy tum ie) roku  47 godnie 

uczcił pam ięć M. I. Cżygoryns, d a t|
sżerep św ietnych partii i cennych ’’Ą  Sbcjftliśtejt Mokotowa, odbędzie się 

ArcyinistrżbZdobyczy teoretycznych. A tc y m is t r ż o  d  “  Ba3'bl,!d-n ^ :..choinkav̂ v j GŁ1J jr V.H, nLlA_ yilI»3Vl ZU Hwł»«J
wie 7SRR Zademonstrowali w spa­
niałą klasę g ry  { zajęcie pierwszych 
siedmiu m iejsc oraz szachistów  ra- < *  »*IEŁNICA RAKOWIEC

d la  
T r- iy s ta

W  ZAKOKfCZlŚNIE P IE R W S Z E G O  K U R S ©  
W O JE W Ó D Z K IE G O  ZW M  i  O M T U R

.......j W  Lodet odbyto się uroczysta  rakońc*«-
d z iec i, nłe pierw szego_ trzy tygodniow ego  k u rsu

z o s ta n ie  o b d a ro w a n y c h  s ło d y czam i i up o  i szk o len io w eg o  d la  60 p rzo d o w n ik ó w  p ra c y  
m in k a m i. o św ia to w e j w ś ró d  m ło d z ieży . S łu c h a c za r" '

I k u rs u  b y li  a k ty w iśc i O M T U R  1 ZW M

. dogryw kach ^ o k o n a ł^ R ag c rin  S o t j  ^  geniaÎ nEpt°«̂ a • ?id ?ec*̂h P°8iada ^ 4  wymowęd T r t e w i a  ptzy !„G W IA Z D K A ”  D L A  D Z IE C I
Ragc

skiego i B oletław sk, — Cwietkowa. 
Również po dogryw ce zakończyły 
się na rem is partie  Plater — Pach- 
man i G ligoricz — Bonaarewski.

O sta tecm e rezu lta ty  tu rn ieju  są 
następujące:

I nagroda — „absolutny champion" 
ZSRR, M. Bdtwittnik 11 p., II — ar- 
Cymistłź W. Ragozin (ZSRR) tOió, 
III — IV ćk aeguo arcyrniatrzawie 
dr. I Bolekławskł 1 W. SmyBłow (bbaj 
ZSRR) po ID p.,  V —  afcytttlsttz A. 
Kotow (ZSRR) 9H  p. Listę nienatjro- 
dzonych o tw ierają: chatnpidrt ŻSRft, 
P. K etes (!!) i m istrz Republiki Ro" 
iy jok iej N. N owotelnow  pó 9, 
mi«trz C zechosłow acji L. Pachmart 
8M, m istrz Jugosław ii dr. P. Trifu- 
ńowicz 8, w ice-m irtrż  Jugosław ii S. 
G ligoricz 7)4 (50v‘), arcym istrz t. 
Bondarewski (ZSRR) 6 ’A ,  m istrz Re­
publiki B iałoruskiej R. Ćhołmow 5/4, 
wicemistrz C zechosłow acji Cz. k o tt- 
nauer 5, m istrz K. P later (Polska) i 
mistrz U krainy A. Sokolski po 4. o- 
sta tn ie  m iejsce zajął miotra Bułgarii 
A. Gwietkow i  p.

Nagro-dy specjalne uzyskali: za
najlepSzy w ynik tlienagrodzonego z 
nagrodzonymi —- ex aequo Keres i 
Pachfflan (2)4 z 5 )1  za najlepszy  re" 
zultat w  ostatn ich  5 rundach — Smy 
slow 4 p. Dwie inne nagrody, za naj- 
piękhirtjsżą prtrtię i najćiPkawSzą nd- 
wość teoretyczną ni« zostały jótzćżę 
przyznane.

te re n u  W arsz a w y , Ł od* i o ra z  w o je -
i w o d z tw : w a rsz a w sk ie g o , k ie leck ieg o , lu*

ZADANIE NR. 4,1
Bracia W. i M. Pła.bw  

(Deutsche Schachzeitung, 1895 r.)

S z a c h y
, P ie c h o ta  b y t w  d o b re j  fo rm ie , ferńt 

śm ia ło . A gresyw nie , d o b rze  O berow ał f i-

•• m m
m
m

wyżkę cćn do 20°/*.

PO DW Y ŻSZENIE CEN 
BRYTYJ9XIEOO WĘGLA 

EK SPO R TO W EG O
W edług ostatnich wiadomości ceny 

brytyjskiego węgla eksportow ego zos­
tały z dniem 1 grudnia podw yższone 
przeciętnie 0 25 szylingów ńa tonę Z 
dniem 1 stycznia 1918 r. będą również 
podwyższone ceny brytyjskiego węgla

Białe zaczynają i w ygryw ają. 
Kbtitfola diagram u: Białe: Kc3,

Gh2, p : c5. hS (4). Gżarne: K ai, W fl 
(2),

. _ .  . . . .  , . ... ... CL...,. __
, czy  o n im  d o sk o n a le . U ad alfftśk t i M a t­

k o w sk i z a ję li sw o je  m ie js ca  — d o  tv tu m  
I z a b ra k ło  p rzy s ło w io w eg o  łu ta  szczęśc ia .
I (T o  sam o zresz tą  m ożna powiedzieć Wta- 
! ś c iw iś  o k ażd y m  z pierw szej . .ó s e m k i” ), 
j W y n ik i W ró b le w sk ie g o  i K w a p tsz a  z n a ­

k o m ite . o b a j ..p o k a za li p a z u r y ”  l poW ai- 
‘ tie p rzygotow anie. M istrz M akarczyk.
; k tó r ś k o  śm ia łb  m o żn a  b y ło  ty p o w a ć  n a  
; zw ycięzcę — zaw iód ł, z p u b iii go n ie  
i partncFzV . a!6  w ła sn a , c h y b a  ju ż  n tc u le - 
i c ż a ln a  c h o ro b a , ch ro n iczn e , ro zp acz liw e  
I ..n ie d o c z a sy ” , a  k lę sk a , z te g o  w ła śn ie  
'p o w o d u  z G ry n fe ld e m  o d rz u c iła  n a - d a le -  
| k le , ś tn b o w cśo  7.A d a ić k ie  m ie jsce . B ła - 
; szczak . dz ięk i o s tre m u  fin isz o w i zn a laz ł s ię  

z a led w ie  o  w łds  *a cały fn  d o b ra n y m  to ­
w a rz y s tw e m .

! K ończąc, n a le ży  ty lk o  p o g ra tu lo w a ć  
) ŁO ZSz p rz e p ro w a d z e n ia  ciśkAW ej im p rezy .
I zm o b ilizo w an ia  i w y p ła ce n ia  p ię k n y c h  n a ­

g ró d . O by  ta k ie  s to s u n k i (fih& neoW ś!) 
p a h o w a ły  i w  in n y c h  OkregAch, ze s to łb eż- i 
n y m  ń a  cże le ...

ul. P r u sz k o w sk ie j  6, s e k c ja  k o b ie t  so c ja - * 
l is ie k  d z ie ln icy  R akoW iec u rz ą d z a  g w ia z d ­
kę dla dzieci towarzyszy, członków  D z ie l­
n icy .

W PPS — SASKA KĘPA DZIĘKUJE .
 ̂ K o m ite t GWfAżfaowy D z ie ln icy  P P s  

S nS ka-K ępa  s k ła d a  S trd ec z n e  pcirz iękow a- 
ł .K ż „ E c d e rc c j i”  S p ó ł- 

d z ie lń l D a r s z a w s k tc h ,  S p ó łd z ie ln i „ W y -

P o d czas  u ro c z y s to śc i z ak o ń c z e n ia  k u r s u  
i ro z d a n ia  św iad e c tw , w y g ło s ili  przeM óe 
w ie n ia  p rz e d s ta w ic ie le  w o je w ó d zk ic h  ko­
m ite tó w  P P S  i P P R ,  k tó rz y  p o d k re ś li l i  
d o n io s ła  ro le  w sp ó ln eg o  s z k o le n ia  a k ty ­
w is tó w  m ło d z ieżo w y ch  o rg a n iz a c ji  ro b o t ­
n iczych . P rz e d s ta w ic ie le  s łu ch a c z y  p ie rw ­
szeg o  k u rs u  w  sw y c h  p rz e m ó w ie n iac h  
p o d k re ś li l i  o s ią g n ię c ia  k u r s u  o ra z  , ro le , 
ja k a  ś p ę łh ił w  d a lsz y m  zb liż en iu  a k ty w i­
s tó w  ZW M  1 O M T U R .

W jja tlom ości
Tragiczna sytuacja hokeistów

O d w ilż  przekreśliła  w ie lk ie  p lany

ROZW IĄZANIA
w szystkich zadań grudnicltvoch p o ­
damy w polów ie stycznia, ogłaszając

CZĘSTOCHOW A
W  turnieju  o m is trz o s tw o C z ę s t . 

K lubu Szachistów  na r. 1947 zw y­
ciężył bez przegranej S. Limbach 
12)4,* przed Skalikiem 12, BoTkcrw 
rkim 9)4, Izdebskim i Podpłom ykiehi

wyniki trzeciego m teslętżnego kon- j [’? 9’ ^ CITi)lł 8 ‘ !' d ,
r -  7 r , , r r “ ” , s , b

r , ' r ,  t ; " T ,względy techniczne, niemniej termini . . 1 J , i i
NADSYŁANIA tbżWlążaft ońowiązu- '■ cS1W « ]^  P- l2 22 «^ liw ych>)

je ten śam, t. j. 13 dni.

PARTIA HISZPAŃSKA

Gminny Komitet PPS  w Rejowcu 
żajął się sprawą ekshumacji 1 pochow a­
nia na cmentarzu miejscowym 50 żoł­
nierzy — polskich jeńców wojennych— 
rozstrzelanych przez Niemców w roku 
1941 na terenie cementowni „Eirley*'. 
Miejsce tej zbiorowej każni było do­
tąd zupełflie zaniedbane.

Komitet PPS wziął również pod Ó- 
piekę grób nieznanego partyzanta, za­

g rana w  tu rn ieju  o m istrzostwo 
Anglii, H arrogate 1947 r. 

BIAŁfi: sir G. A. Thomas,
CZARNE: G. Wbod. 

1. e4, e5. 2. 913, Sc6. 3. Gb5, 86. 
4. Ga4, Sf6. 5. He2, b5. 6. Gb3, Ge7. 
7. c3, 0—0. 8. 0—0, d6. 9. d4. e:d4.

zdobyw ając 1-szą nagr. w wy.sckóśći
10.000 zł (II), 2-gą Hagr. (5.000 żł) 

zdobył Izdebski 19 p., 3-ą (3.000 zł.) 
— Dąbrowski 17)4. N a dalszych miej 
Scach M ichaUki, Jdnik, W łodarczyk 
i t. d. U czestników 12.

Zawsze będziem y zdania, że w y­
sokie, jakhajw yższe nagrody przy ­
czyniają aią do podniesienia pozio­
mu i do tym zaciętszej ryw alizacji

Hokeiści w Polsce są w tym roku 
podobnie Zresztą jak i w ubiegłych la ­
tach wyraźnie Upośledzeń! przez przy­
rodę. Źbliża się 1 stycznia, a hokeiści 
mogli Zaledwie raz, albo dwa razy, do­
tąd znaleźć się na lodzie.

Zakontra-k law a tie zawody tow arzy­
skie ha drugi dzień świąt Bożego N a­
rodzenia w szeregu miejscowości 
kraju, z>'powodu nagłej odwilży p raw ­
dopodobnie nigdzie nie d o s z ły  do sku t­
ku. Ńic zatem dziwnego, że nasi hoke-, 
iści w porównaniu z hokeistami ihrtych 
krajów Europy, którzy treriują i roz­

gryw ają zawody od szeregu tygodni, 
są zdystansowani.

Jeszcze raz się okazało,, że rachuby 
na lód w okresie św iąt Bożego N aro­
dzenia okazały się zwodnicze i jeżeli 
chcemy traktow ać sport hokejowy po­
ważnie, to musimy za wszelką cenę wy­
budować w Pelsce choć jedno sztuczne 
lodowisko. Sytuacja w tym roku jest 
tyrtt TragiiZfnejsza, że już tylko 4 ty­
godnie dzieli n a s  od igezysk olirttpfp*
skich, a nasi olimpijczycy zdołali dotąd 
zaledwie rozegrać jeden mecz szparr* 
lingowy.

Norweski trener w Zakopanem
Pracowiły o b ó z  narciarzy

10. S:d4, Sa5. II. Gc2. e8. 12. Si3, | mamT i®dnak w rażenie, łe  w tak
G:!5. 13. e:ł3, d5. 14. g4?i (Pocżątek \ J"®1® 
b. ćiekńWUgo i Z wielkim tem pera 
m ehtetn przeprow adzonego a tak u )

bunkrow ego dla okrętów zagranicznych j strzelonego w roku 1943 i pochowane- 
o 25 szylingów za tonę. j go przy stacji kolejowej w Rejowcu.

Przetarg nieograniczony
D yrekc ja  O kręgow a K olei P aństw ow ych  w L ub lin ie  ogłasza przetarg 

n ieogran iczony  n a  d ostaw ę 250.000 p rzek ład ek  topolowych, osikowych lub  
bukow ych o w y m iarach  124 mm X  200 X  10 mm.

O ferty  należy  sk ład ać  do sk rzynk i o fe rto w e j w  gm achu  DOKP w  L u­
blin ie , Ul. W yszyńskiego 14 do d n ia  7 stycznia 1948 r. godz. 11-ta w  ko­
p e rta ch  z nap isem  „O ferta  do p rze ta rg u  n a  dostaw ę p rzek ład ek  d rew ­
n ianych" , w  k tó ry m  to  d n iu  1 godzinie n a s tąp i o tw arc ie  ofert.

Do o ferty  należy dołączyć k w it na w płacone w ad ium  w  w ysokości 
l*/» zao fia row ańej sum y.

In fo rm ac je  oraz ślepe kosztorysy  m ożna uzyskać w  D yrekcji, pokój 137.
D yrekcja  zastrzega  sobie p raw o  sw obodnego w yboru  o feren tów  i po ­

działu  pom iędzy n ich  dostaw y  p rzek ładek , ja k  rów nież prawo uznan ia , że 
p rze ta rg  n ie  d a ł pozytyw nego  w yn iku . 157P6

DYREKCJA PO LSK IE G O  M O NO POLU  TYTO NIO W EGO

przy jm ie  z dn iem  1 stycznia 1948 r. do  W ydziału T echnicznego D yrekcji 
P. M. T. w  W arszaw ie:

1) 1 IN ŻY N IERA  (TEC H N IK A )-M EC H A N IK A  do p row adzen ia  re fe ­
ra tu  im p o rtu  m aszyn;

2) 1 B U C H A LTER A  - HANDLOWCA dó prowadzenia referatu b u ­
dżetow ego. *

R eflek tanc i pod 1) w inn i w ykazać  się dłuższą p ra k ty k ą  administra­
cy jn o -b iu ro w ą oraz znajom ością języka angielsk iego, pod 2) w inn i po­
siadać  znajom ość b u ch a lte rii oraz w ykszta łcen ie  handlow e.

Z głoszenia osobiste w raz  z podaniem  oraz  dokum entam i: pokój
n r  150 — D. P. M. T. w  W arszaw ie, N ow y Świat 4. 15773

h8. 15. (4, We8. 10. Hg2! Hb6. 17.
Sd2, Wa-d3. 18. g5, sh7. 19. SI3, d4?
(Bewne s z a n s e  odparcia a ta k u  bia­
łych dawało 19... Gf8, teraz następu­
je e fe k to w n e  z a k o ń c z e n ie .)  20. 16! 
Gf8 21. Se5, S:g5. 22. f:g5, W:e5. 23. 
g6H d3. 24. g:f74-, kh7. 25. G:d3-(-H 
W:dS 20. f:g7, c 5 + . 27. Khl, G:g7.
28. H :g?-fł) K:g7. 29. f8, H + , Kh7. 
38. W f7+ , Kq6. 31. W g7+ , Kh5. 32 
H I7+ , Kh4. 33. H I5+ 1 czarne pod­
dały się.

Św ietna partia  sędziwego mistrza, 
odznaczona nagrodą za piękność.

TU R N IE J 
0  M ISTRZOSTW O ŁODZI

R ozegrany  pofl p ro tek to ra tem  prezyden­
ta lo d z i  S, D uniaka i Ukoficzonv przed 
k ilku  dniam i b. gllbłft obeadfcony tUHliej o 
mifitfSoetHro Łodal* p raynide ' zw ycięstw o 
J  P iechocie 12 p. ( 4 . 11, — 2. z WróbleW- 
ękim  l MafcafCsykłem _  9, z Kwapiszem  
i d r . H erm anow ą), k tó ry  uzyskał tytuł 
m is trza  Łodzi na  r. 1948 i I  nag r. w wj^s. 
10.000 zł. T y tu ł vi-pm lstf-.a i I I  twgr. 
(8.000 zł), zdobył Itt e trz  G rynfeld  11 y. 
( 4- 10 . — 2, -,:T 3) ; I l i  — IV (po 4 000 zł.) 
podzielili b. m istrz  Łodżi k p t. M atkowski
i vldemtatrz Polski Gadalińaki po łOK p..

,  "DO zł.) W róblew ski i K w a- 
n iis trz  oiłfnpije*yk K . Ma

P«w2żna Instytucja Państwowa
p rzy jm ie  z dn iem  1 styczn ia  1948 r.

8 TELETECHNIKOW KONSERWATORA I MONTERA
syst. angielskiegodo obsługi w ielonum erow ej centrali autom atycznej 

Prace traktować należy jako zajęcie stała.
Oferty z podaiyem  kw alifikacji składać należy w  biurze 

Ul. M łodzieży Jugosłow iańskiej nr 11 pod „TELKTKCHNIK*.

V — V I (p o  1.C00 z ł.) W ró b le w sk i 
p isz  p o  10 p .. m is tr*  o lim p ijczy k  
k a rc * y *  b y ł d o p ie ro  s ió d m y  z .  
m is trz  B ła izo z a k  ó sm y  z 9 p. N ie  o s isg n e ii  
504/! i p o z o sta li d a ls k o  za CżółÓwką: d r .  
S m p lro  6 (4 , L eszczy ń sk i 6, p ro f . K ożcie- 
la k . K a c z m a re k  I U z a rsk i po  B U , M aj- 
e h rz a k  3 (4 , d r .  R ó ń ż ie tr itli  3 (4  i d r . t t e r -  
m an o w a  2 p.

W y n ik i tu r n i e ju  s ą  d la  p o ls k ie j op in ii 
szach o w ej w ie lk a  i n iezby t, p rz y je m n ą  n ie ­
s p o d z ia n k ą : ru ty n o w a n e  „ a s y  , u tińan:. 
flilhi m is trz o w ie  p rz e g ry w a ją  lu li r e m is u ­
j ą  z o s ta tn im i w  ta b e li ,  w y k a zu ją c  z b y t 
d u że  w a h a n ia  fń r tn r .  a  y raćz , k tó re g o  w 
n a lle p sz y m  ra z ie  m o żn a  by ło  oczek iw ać  w 
p ie rw s z e j p o ło w ic  — z d o b y w a  m .istrioStW o 
m ia s ta !  F a k ty  te  są  sm u tn e , ty m  s m u t­
n ie jsze , że by ło  to  w  L odzi, p ie rw szy m  

: w  P o lsc e  o& rodku szach o w y m .
O sta te c z n e  zw y c ię s tw o  P ie c h o ty  t r u d n o  

[n a z w a ć  za s łu ż o n y m : w  X II-e j ru n d z ie
(M a jc h rz a k , w  z n aczn ie  p rz e w aż a ją c e j p o ­

zy c ji p o d s ta w ił  m u  f ig u rę , w  X f l i - e j  
m is trz  B łaszezak  (e z a rh e ) , m a ją c  z d ro w e ­
go  p io n a  w ięce j w  p o zy cji B ia łe  (P ie c h o ­
t a ) : :  K h2, H a5, VVir3. GcS. p io n y : a2, g2, 
h3 (7 ): cza rn e  (B łn s z ć z a k ) : KhR, H f4. 
W d8. Gie6, p io n y : c4. f7. g7, h0  (8) z ap isa ł — - * 1 ” ” , J 0.

PAP,

_ j były  zbyt w ysokie, (patrz Łódź!), z 
powodzeniem mogły być mniejsze, a 
przeznaczone ńa szachy pieniądze 
należało raczej zużyć na ićh propa- 
gaftdę i umheówienie ńa tereh ie  o i- 
ganizaćji Robotniczych 1 m łodżieżo 
wych.

„SZACHY"
Pfzed kilku dhiasii ukazał się Osta­

tni w T. b. 12-y grudniow y num ei 
jedynego na"zego obecnie w kraju  
m iesięcznika szachow ego. N um er po­
św ięcony jes t głów nie IV Drużyno­
wym M istrzostw em  Polski w Łodzi. 
PóWięksZońy num er zaw iera również 
i s ta łe  działy: problem istykę h isto ­
rię szachów , artyku ł teoretyczny o 
„obronie polskiej" i w iele m ateriału  
epawozdawczo -  inform acyjnego.

Dlą pism a szachow ego w POLSCE 
— rok istnienia to dużo, naw et •“  
bardzo dużo. Przed w ojną „Świat 
Szachowy” istniał 4H  foku, „Szachi­
sta’’ —  COŚ kołó tego, inne periody­
ki konały, zw ykle przed upływ em  
półrocza.

M iesięcznik nasz zdobył sobie no- 
bre imię, zaliczają go ogólnie (za­
granica) do kilku najlepszych pism 
europejskich. Być może jest w tym 
nieco przesady, niem niej inni tak 
uw ażają. N ie spo tyka się natom iast 
z należytym  oddźw iękiem  w kraju. 
W obec zbyt m ałej liczby prenum era­
torów nie jest w ykluczone, że 12-sty 
num er »— będzie ostatnim .

Obow iązkiem  każdego szachisty  
jest czytać i prenum erow ać organ 
Związkowy. N ie Wolno nam dopu­
ścić do upadku pismo, k tóre w od­
radzającym  się polskim życiu szacho­
wym bdegrało pow ażną rolą. U kaza­
nie się 1-go num eru rocznika 1948 — 
zależy od Czytelników.

Adres red. t sdm. „Szachy”, W ar-

P rzygo tow an ia  do w y jazdu  n a r ­
c ia rsk ie j ekspedycji o lim pijsk iej do 
St. M ofitż są W pełnym  toku. E kspe­
dycja, k tó ra  w  te j chw ili baw i w  Z a­
kopanem , p rzeprow adza in tensyw ne 
tren in g i pod k ie ru n k iem  zaangażo­
w anego  treneł-a N orw ega E rika  N o­
rę. N orw eg dzięki p rzychy lnem u u -  
sto sunkow an iu  się M SZ przyby ł n ie ­
daw no do P o lsk i i o b ją ł ju ż  tren in g i

g rupy  olim pijsk iej. Specja ln ie  z a j­
m ie się on p racą  n ad  p o p raw ą s ty lu  
naszych  skoczków .

J a k  ośw iadczył sk a rb n ik  PK O l 
dyr. A skanas w y jazd  ekspedycji 
na rc ia rsk ie j do St. M oritz  z w szyst­
k im i p rzygotow aniam i oraz kom ple­
tnym  zakupem  sp rzę tu  i u b ra ń  kosz­
tow ać będzie 5 i pół m iln . zł.

Kursy narciarskie 
w ośrodku zakopiańskim

Polskiego Z w iązku  Nar-

Hd6, aby po. anal 1*14 
mowej *agr*4 ..na Sąrriomita” 38. a4, fB?
prawidłowe 37.
Ulowej Zagrać ,
39. G:f5, GgS? 40 HcS, Wb*7? 41. k :_  
mat... i te dwa wyczyny przeciwników da­
ły w rezultacie Piechocie 1 Cenne punktv  
1 X nagród*.

K om isja  W yszkoleniow a PZ N  o r ­
gan izu je  w  bieżącym  sezonie n a s tę ­
p u jące  k u rsy  n a rc ia rsk ie  w  ośrodku  
zakop iańsk im : od 27.XII do 8.1 k u rs  
in s tru k to rsk i,- od 10.1 do 20.1 obóz 
tren ingow o-kondycy jny  d la  ju n io -

fikacyjny 
Ciarskiego.

U czestnicy w szystk ich  ku rsów  o- 
trzy m u ją  u trzym an ie  i  z ak w a te ro ­
w an ie  bezpła tn ie . K andydaci na  k u r ­
sy  w in n i być zrzeszeni W ja k ie jk ó l-

rów , od 5.I I  do 15.11 k u rs  u n if k acy j-  w iek  sekcji n a rc ia rsk ie j należącej do 
h y  in s tru k to rsk i, od 17.11 do 1.I I I  j PZ N  i pow inni sk ierow ać SWe zgło- 
k u rs  pom ocników  .  in s tru k to ró w , od j Szenia przez odnośne okręg i PZ N  do 
3.I l l  do 13.I I I  k u rs  pom ocników  tr e -  j K om isji W yszkoleniow ej PZN  K ra -  
ń e rsk ich  i od 15.111 do 2 l.I l!  k u rs  u ń l 1 ków , B asztow a 6.

Po londyńskiej Olim piadzie  
turniej pięściarski w Pradze

Po olim piadzie londyńskiej ma się stadionie lodowym, zostały rozegrane 
odbyć w Pradze wielki turn iej pi<;-* m istrzostw a Czechosłowacji w jeżdzte 
ściarski przy udziale 50 najlepszych figurow ej na lodzie W konkurencji 
bokserów  św iata startujących wl męskiej pierwsze m ejsce znjąl Gap 
Igrzyskach olim pijskich. T urniej orga-! (BKVS Praga), kióry prow adził w jeż- 
nizuje redakcja  dziennika praskiego) dzie szkolnej, a ponadto  pokazał pię 
,,Svobodne słowo”, k lóra  zamierza u ! kną jazdę dowolną

W  konkurencji kobiecej zwycięży, 
ta Vrzanowa (15KVS Pługa), demoo- 
slrująo doskonałą szkotę i efektowną 
jazdę dowolną, W jeździć figurowej 
param i ty tu ł m istrzowski zdobyta pa­
ra Knitilova — Vesadha ETC Praga

fundow ać „złote rękaw ice” . W tu rn ie ­
ju wezmą udział najlepsi zawodnicy 
Ameryki 1 Europy, Wszystkie walki 
zostaną rozegrane na wolnym powie­
trzu na zimowym stadionie w Pradze.

W Pardubicach na miejscowym

W kiiky zdaniach
Turcy po ho. pierwszy na olimpia­

dzie zimowej. Po raz pierwszy w hi­
storii olim piad Zimowych, w najblż 
szej olim piadzie w St. Moriłz weźmie 
udział narciarska ekipa turecka, sk ła­
dająca się z 6-ciu zawodników.

Drużyna piłkarska oil-.al nie zginęła

łowi w wyniku powstałego pożaru.
Piłkarze „B ohrm Ians'- w duLszytu 

Ciągu w ygrywają we Francji. Piłka 
rze Bohemians bawiący na tournee we 
Francji, rozegrali czwarty z kolei 
mecz w miejscowości M raln is z m ej- 
scowypi klubem  i wyygral; 7:1. 7 ko-

piłkarskiej V iennif z W iednia groziło 
onegdaj wielkie niebeżpeczeńst wo. Tyl. 

sżawa, ul. W alecznych 40 m. 3. P re-j ko zawdzięczając temu, że trener d tu- 
nuttińrata roćzna 500,-»- zł, m ieslęCz- , żyny znany in ternational węgierski

Tolh nie mógł w nocy usnąć, udało 
lnu się uratować całą drużynę od nie­
chybnej śmierci, jaka zagrażała zesipo.

tragiczną śmiercią. Podczas p o ż a ru j iei piłkarze Bohemians udają się do 
G rand .  ho telu  w- Charleroi w Belgii,, Afryki i w Algierze roz g ra ją  mecz Z 
p rzeb y w ające j W tym  hotelu  dr u z V UH j tam te jszą  re p re z en tac ją

n« 50.— zł. Przy zgłoszeniach gru­
powych przez ZWlątkk Okręgowe *— 
znaczna ulgi.

Odroczenie meczu o m istrzostwo 
Eursjpy w wadze piórkowej, Spolka 
nie o  mistrzostwo Europy w wadze 
p órkowej, między Anglikiem Giayto 
nem i Francuzem  Fatnechonem zosta­
ło przełożone z 19 lutego na 19 marca 
1948 r.
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P rzydzia łp  kartkow e uj styczniu  

z rea lizo w an e  będą  w 100 p ro cen tach
Mąkę p n t u «  otrzymaj, wg pełnych następu jącym  asortymencie towarowym

norm  wszyscy posiadacze k a r t  zaopatrzę
n ia  w n astęp u jący ch  ilościach: I  k a t. — 
3 kg., I I  — 1,6 kg., I I I  — 1 kg., IR  —
1 kg.. 1RD — 3 kg.

G rupy  pracow nicze zaopatryw ane przez 
Zjednoczone C entrale  A prow izacyjne i R e­
jonow e C entrale  A prow izacyjne, ja k  rów-

poetadacze kart kat.' I , IR , IR D  1 dod a t­
ków d la  g ru p  zaopatryw anych prze* 
Zjednoczone C entrale  A prow izacyjne oraz 
k a t. I, IR  i IR D  zaopatryw anych  przez 
R ejonow e C entrale  A prow izacyjne o trzy­
m a j .  rąbankę. N orm y kat. I  I IR D  wszy­
stk ich  g ru p  pozostałych oraz IR  grupy

W  sobotę urzędowanie normalne.
Z notatnika m iejskiego reportera

•  •

n ie i  nauczycielstw o oraz pocztowcy o trzy- j pocztowców i nauczycielstw a, ja k  rów- 
m ają  po 1 kg . kaszy. * nież dodatk i zostaną po k ry te  olejem lub

N orm y m ięsa rów nież po k ry te  będą  w i m arg ary n a  we w szystk ich  okręgach z wy- 
100*/# dla w szystk ich  posiadaczy k a r t i la tk iem  wvoj. śląsko-dąbrow skiego, W ar- 
żyw nościow ych. D la kat. I przew idziane szaw y i Łodzi, gdzie konsum enci o trzy- 
je s t  2 kg. m ięsa, d la  I I  — 1.8 kg  . d la | m5Aa  rąbankę.
I I I  — 0,75 kg IR  — 1 kg. I I  — 0,5 kg ., „styczniu w ydaw ane będzie n a  k a rtk i
n a  d odatek  „C” — 0,5 kg. P onad to  każde 
dziecko w Polsce o trzym a na k a rty  dzie­
c inne IR D  — baz w zględu n a  wiek, 1 kg.
m ięsa.

G rupy pracow nicze zaopatryw ane przez 
Zjednoczone C entrale  A prow izacyjne. 
o trzy m ają  n a  k a rtk i I-e j k a t. i k a rty  do­
datkow e m ięso św ieże lub  konserw y m ięs­
ne z zakupów  F unduszu  A prow izacyjnego. 
P racow nicy  zaopatryw ani przez Rejonow e 
C entrale  A prow izacyjne o trzym ają  na  k a r ­
ty  k a t. I-e j konserw y wolowe. W szyscy 
pozostali posiadacze k a r t ka t. I-szej o trzy ­
m a ją  konserw y m ięsne lub rybne.

Pozosta łe  g rupy  konsum entów  otrzym ają 
śledzie. ,

N a k a r ty  k a t. I  w ydaw ane będzie 1 kg  
tłuszczu, IR D  — 0,5 kg., „C ” — 0,25 kg., 
i ,,M” — 0.25 kg. Posiadacze k a rt IR  — 
zaopatryw ani przez Zjedn. C entrale  A pro­
w izacyjne lub  należący do g rupy  pocztow ­
ców i nauczycielstw a o trzym ają po 0,5 
k g  N orm y tłuszczu zostaną p o k ry ta  w

IRD3 i ,.M” św ieże mleko, w ilości 7 
litrów  na osobę m iesięcznie.

N orm y cukru  d la ka t. I, I I . ,,M” 1 ,,S" 
zostaną p okry te  ja k  zwykle w 100*/,. K at.
I  1 dod. ,,S” przyznano po 0,5 kg  cukru, 
k a t. I I  0.4 kg  i dod. ,,M " — 0,25 kg. 
Posiadacze k a r t I kat. pobiorą w m iesiącu 
styczn iu  po 0.2 kg. m ydła.

W  zw iązku z w ejściem  w życie dek re tu  
o ubezpieczeniu rodzinnym  i pow ołaniu 
F unduszu  zasiłków  rodzinnych z dniem  1 
styczn ia  1948 r. zostały zniesione norm y 
cukru, w yrobów  cukierniczych, kaszy i 
ziem niaków  d la  kat. IR  i k a t. IRD . Min. 
A prow izacji przeznacza jednak  w styczniu  
w form ie jednorazow ego przydziału  cu­
k ie r w ilości 1,10 kg. i kaszę w ilości 
0,5 kg. dla dzieci do la t 12, posiadających 
k a r ty  żywnościowe IR D  oraz na  k a rty  IR  
pracow ników  przem ysłu zgrupow anych w ) 
Z.C.A, i R.C.A. oraz poczty i nauczyciel­
s tw a  po 0,5 kg. kaszy. Rów nież w szyscy 
posiadacze k a r t IR  o trzym ają  jednorazo­
wo w styczn iu  p rzydział cuk ru  po 0,25 kg.

prwed M ęta m i, oflejabs) okólnik sm tnrgał wyraźnie, i t  
U *w. I t n d  d ile i  świąt — ma byź dniem normalnej pracy. 

Okazuje się jednak, i t  treść wydrukowanego we wszystkich gazetach 
i rozesłanego (zapewne) po wszystkich Instytucjach uw iadom ienia nie 
dotarta jakoś do powszechnej świadomości. Wczoraj znaczna większość 
warszawskich biur świeciła pustkami. Znaczna większość pracowni­
ków nie przyszła do pracy, ci natomiast, którzy przyszli t  reguły nic 
nie robllL

Smutny epilog śiriąt 
Samochód zmasakrował 2 osohp

Ubiegłe święta, które, jak podaw a­
liśm y w czoraj, m iały w sto licy  prze­
bieg na  o g ó ł spokojny, zakłócone je­
dnak były na zakończenie fatalnym  
w ypadkiem . Pędzący z nadm ierną 
azybkością sam ochód najechał dwoje 
ludzi, którzy  pod kołam i ponieśli 
śmierć.

W y ip o d ek  zdarzył się w drugi dzień 
św ią t  późnym wieczorem (ok. godz. 
21-ej). Jezdnią ul. G rochowskiej 6zli: 
H elena Cincienicka (ul. K onopacka 
15) w tow arzystw ie H enryka K ubic­
kiego (ul. Chłopickiego 36 m. 2). N a­
gle z tyłu nadjechał sam ochód pędzą 
cy  z w ielką szybkością w stronę Go- 
cław ka. Samochód uderzył przechod­
niów przodem, po czym wlókł nieszczę 
śllw ych po jezdni na przestrzeni k il­
kunastu  m e tró w , z a n im  wreszcie k ie­
row ca zatrzym ał ro z p ę d z o n ą  m a sz y n ę .

N a pomoc nadbiegli m ilicjanci z po 
bliskiego kom isariatu, w ydobyw ając 
spod kół okropnie zm asakrowane 
zw łoki C incienickiej i dogoryw ające­
go Kubickiego, k tó ry  w czasie prze­
w ożenia do szpitala zmarł.

K ierow cę Jerzego Jakub iaka  aresz­
tow ano. N ie ulega wątpliwości, iż mi­
mo, że o b o je  z a b ic i p rz e z  niego sz li 
jezdnią — ponosi on jednak winę 
śifagrcl obojga. ....

N iestety  nie kończy się na tym -li­
s t a  w ypadków  na jezdni. Poważna kra 
ksa sam ochodowa miała m iejsce na
w ia d u k c ie  m o s tu  P o n ia to w s k ie g o ,
gdzie zderzyły się dwa sam ochody 
D000491 i T75952. Oba wozy uległy 
zmiażdżeniu. Jeden  z kierow ców  zna­
lazł ąię w szpitalu.

To jeezcze nie koniec. W  al. J e ­
rozolim skiej pędzący s a m o c h ó d  prze­
jechał 67-letnią Stefanię Domino. N ie­
szczęśliwą odwieziono do szpitala. Na 
ul. M arszałkow skiej s a m o c h ó d  w p a d ł 
n a  20-letnią W andę R a tk ie w ic z , k tó ­
ra uległa złam aniu nogi. Było jeszcze 
k ilka w ypadków  drobniejszych. W 
w iększości szoferzy zbiegli.

Bilans zatem nader ujemny, św iad­
czący o tym. o czym już k ilkakrotnie

pisaliśmy, że w ielu jeszcze kierow ­
ców nie zdaje sobie spraw y z odpo­
wiedzialności, jaka  na nich w czasie 
prow adzenia wozu ciąży. Lekkomyśl­
na, karygodną fantazja i nadużyw anie 
alkoholu zbierają nadal krw aw e żni­
wo. (s-ki)

P  azeta wychodzi codziennie. Na­
kłada to oczyw iście obowiązek 

codziennego dostarczania m ateriału. 
Przyjroyjm y się, jak  wyglądała praca 
reportera  we w czorajszy . ̂ półświętek" 
w W arszawie. O ficjalnie: „dzień nor 
ma In ego urzędowanie.,.".

Na budowach z reguły nie było ni­
kogo. Może przynajm niej znajdzie się 
ktoś w biurze i dostarczy niezbędnych 
informacyj. A no spróbuję. Wchodzę 
do biura n a  terenie dużej budowy 
(Mokotów). Urzędniczka, k tóra „nic 
nie wie", nudząc się rysuje kółka na 
dużym  arkuszu papieru, goniec bawi 
się nakrętką kaloryfera. W pokoju z 
napisem  „kierownictwo robót" — pu­
sto. Przedświąteczny num er gazety na 
zakurzonym  biurku mówi o długiej tu 
już nieobecności zwierzchników,

— Kiedy m ożną przyjąć? — zw ra­
cam y się do maszynistki, odryw ając ją 
od ciekawych rysunków.

— Może raczej po świętach.
— To znaczy...?
— No, powiedzmy, w- poniedziałek.
Spoglądam zaniepokojony na kalen

Jeszcze raz spoglądam  aa  kalend*
r -y k ,  urzeczony przekonyw ającym  to­
nem kom unalnego funkcjonariusza. 
Jeszcze raz przekonuję się, 4e jednak 
ja  m am  racją.
« 7  iole jeszcze razy tego dnia prry- 
» »  azto aai wyciągnąć z kieszeni

W

darzyk. Może to oczywiście dziś dzień 
świąteczny, Ale nie...

Nie można więc jeszcze tracić o tu ­
chy. Zostały przecież jeszcze b iura Za­
rządu M iejskiego, zostało szereg iu- 
stytucyj, urzędów.

Zarządzie Miejskim bardziej 
sennie niż zazwyczaj. Zupełne 

„puchy". Błąkam się po t. zw. resor­
tach. Zachodzę do wydziałów, odwie­
dzam  nawet sekcje. Gdzieniegdzie ktoś 
nudzi się aa b iurkiem  w opustoszałym 
pokoju. Gdzieniegdzie ktoś usiłuje 
stworzyć wrażenie, że pracuje, Ale n a ­
wet i te niezdarne próby m istyfikacji; 
są rzadkie i robione jakoś bea nerwu.

Spotkany znajomy woźny opowiada 
spokojnie .dziwiąc »ię tylko, śe zadaję 
takie nierozsądne pytania.

—  N a c z e ln ik  X w y je c h a ł.
— D yrektor Y służbowo nieobecny.
— Kierownik Z nie przyszedł.
— Pan  rozumie, święto. Trzecie 

święto — dodaje w form ie łagodnej 
perswazji, szykując się już do wyjścia, 
pomimo, źe do  końca urzędow ania zo­
stało jeszcze półtorej godziny.

TEA TR PO LSK I (K ara sie  2):
N iedziela g. 14 „P enelopa” ,’ g. 1* „Bwa

m ój notes kalcndarą. W jednym  I 1Uxi;A xa *roz*1A1T()śCI (Marszałkowska
z  n a jp o w a ż n ie js z y c h  u rz ę d ó w  p a ń -  : — godŁ 15 ,,*abusia” , sodą . 1# 

u . . .  .. , , ,  . , i „S p rzedaną narzeczona .
s-tw ow ych, w  in s ty tu c j i  sp ó łd z ie lc z e j i ' TEA TR POWSZECHNY (ul Zam ojskiego
przed zamkniętym sklepem Drvwaź- l® 1 19 — „św ierszcz za kom inem  ’.* , . J  p ry w w  XKATB N O W I tu l. P u ław sk a  W -
n y m . Bezskuteczna w ędrówka trw ała ’ godz. 15 i 18,30 „R ew izo r" , 
d o  południa. W szędzie p rz e k o n y w a n o )  g ™ 5“  * )!
m n ie , ze  sw ;ę t«  się je s z c z e  n ie  s k o ó - , t k ’a t h  „W ^K rtL K A ’ <Marsz&iiiowak*
c zy ły . D o r e d a k c j i  p rz y sz e d łe m  ca )- . 89>:̂  m b .  »
Kieoi o  ty m  p rz e k o n a n y . Z a c z ą łe m  iwt-; goda. 10 „O żenek’*.
wet jeszcze raz składać życzenia! * EAT?  (u1, Królw,*I“ ', . . , , , . .  . . 1*): godz. 18,15 „B urza  .
św ią te c z n e , g d y  r e d a k to r  s p y ta ł  m n ie  XEATB DZIECI WARSZAWY (ul. K a ­

ro w a): godz. 12,30 „D o k tó r D olittle  i jego  
zwierzęta"’.

Zastanówmy się  nad cyframi 
przyrostu naturalnego ludności stolicy
Z MIANY, jak ie  zaszły od r. 1910 do r. 1947 w  liczbach stosunko­

w ych (na 1000 m ieszkańców  średn io  rocznie) w  przyroście  n a ­
tu ra ln y m  ludności W arszaw y nadw yżce u rodzeń  n a d  zgonam i 

w zględnie ich uby tku) ok reś la ją  się n a  podstaw ie  posiadanych  d a ­
nych następu jąco :

W la tach  1910 — 14 p rzy rost w yniósł +  8,5, w  la tach  1915 — 18 
(okres w ojny) uby tek  — 13,8, w  la ta c h  1919 — 23 p rzy rost -t- 7,5, w  
la tach  1934 — 38 p rzy ro st 2,8.

Z estaw ien ie  to udow adnia, że o - 1 -----~
| k re s  p ierw szej w o jny  w ytw orzy ł po | * 21.588 zgonów.
w ażną lukę  w  przyroście n a tu ra ln y m ' 1939 d a ł u b y tek  ok 
ludności W arszaw y, ok res bezpośred­
n io  pow ojenny  dal z  ko le i dość p o ­
w ażny  dopływ  n a tu ra ln y  k tó ry  sto p ­
niow o stab ilizow ał się w  pew nym  
określonym , acz n iezby t w ielk im , je d ­
n a k  sta łym  przyroście ńa tu ra ln y m .

r.

D RUGA w ojna  św iatow a poczyni­
ła w yrw y  znaczniejsze. Rozpoczął 

je  już ro k  1939. Podczas gdy p ie rw ­
sza połow a tego roku  dała  pew ien 
p rzy rost n a tu ra ln y  (w okresie  od 1

stycznia do 31 s ierpn ia  zano tow a­
no w  W arszaw ie 13-327 u rodzeń  i 
8.580 zgonów), to  już d rugą  połow a 
dała  znaczny ub y tek  (od 1 w rześn ia  
do 31 grudn ia  zanotow ano 5.386 uro

W sum ie 
12 .

Nieco „lep iej" p rzedstaw ia ł się r. 
1940. D ane s tw ierdza ją : 15.946 u ro ­
dzeń. 26.318 zgonów, a w ięc uby tek  
średn io  na  1000 m ieszkańców  nieco 
m niejszy  niż w  r . 1936 w ynosi bo­
w iem  ok. — 9.

N astępne la ta  to  już  k lęska. Rok 
1941 u rodzeń  13.157 zgonów  62.628, a 
w ięc u b y tek  na każde 1000 m ieszkań 
ców  ok. — 50! Podobny je s t rok  1942. 
Z dw u la t  następnych  danych  jeat 
b rak , a le łatw o w yw nioskow ać, że 
n a tu ra ln y  uby tek  ludności zw iększał 
się aż do p u n k tu  kulm inacyjnego , 
k tó ry m  była  k lęska  pow stania,
T a RUDNO je s t określić  jak i uby tek  

n a tu ra ln y  d a ł ludności W arszaw y

ten  tragiczny okres. N ie przesadzim y 
jednak , jeśli określim y, że r. 1944 w  
sum ie d a ł nadw yżkę zgonów  n a d  u - 
rodzen iam i o 150.000! D a to  w  ob li­
czeniu średnio  rocznie na  każdy  1000 
m ieszkańców  ub y tek  ok. — 200! (przy 
800 tys. m ieszkańców ).

11 ILA N S zatem  osta tn ie j w o jny  w  
ub y tku  n a tu ra ln y m  ludności je s t 

tragiczny. U bytek  ten  średn io  za ca­
ły ok res 1939 — 1944 (w sto su n k u  na 
każdy  1000 m ieszkańców ) da liczbę 
— 60, a w ięc znacznie w iększą od 
obliczeń za ok res p ierw szej w ojny 
św iatow ej (— 13).

T \A N E  pow ojenne stw ierdza ją , w  
r . 1945 jeszcze n ie s te ty  dalszy 

uby tek  n a tu ra ln y  (— 5.8) m im o gw ał 
tow nego za ludn ian ia  się (bezw zględ­
nego) W arszaw y. D opiero rok  1946 no 
tu je  p ierw szy od r. 1938 p rzy rost na 
tu ra ln y  ludności. W ynosi on (w stos. 
na każdy 1000 mieszk.) +  4,2. N ie­
kom pletne  jeszcze obliczenia za r. 
1947 sygnalizują, że cyfra  ta  w  br. 
n ie  pow iększy się jed n ak  zbytnio.

(■-ki)

SIEDZENIA DO KRZESEŁ
ROLETY drsw i, listw y, fo rn iery

W a r s z a w a  — K O PER N IK A  4

Mało ludzi — dużo obowiązków  
UJ Warszawskiej Straży Pożarnej

BARDZO ciężkich warunkach 1 bo mniejszą liczbą taboru przy  słabo
pracuje warszawska Straż Po- jeszcze działającej sieoi alarmowej. 

Choć zmniejszona do połowy | A ilość pożarów w aitodicy ostatnio
w
żarna. Choć zmniejszona do połowy IA  ilość pożarów w 

p a te n t szw edzki ‘ etanu przedwojennego (1939 r. — 700 | wzrosła. Przyczyną jest nieprzeetrze 
ludni, 1947 r.   300 lu d z i) ,  musi jed- ganię przy odbudowie (zwłaszcza przy
nak obsłużyć w zasadzie ten sa-m ob­
szar stolicy, dysponując jednak gru-

4 km. sieci gazoirej 
uruchomiono w  listopadzie rb.
W listopadzie br. ekipy techniczne 

Gazowni M iejskiej uruchomiły, n ap e ł­
niając gazem 3969 metrów odbudowa­
nej sieci.

Naprawiono odcinki następujących 
ulic: ul. Belwedereki-ej (od ul. Sułko- 
wickiej do ul. Chełmskiej i od ul. Suł­
kow sk ie j do ul. Bończy), ul. Górskiej 
(od ul. Bończy do Tatrzańskiej), ul. 
G r-'1 iod ul. W awelskiej do Opo
c  Nowy Świat (od Al, Sfckor-

•kiego do Książęcej), ul. Kopernika 
(od ul. Ordynackiej do Szczyglej).

Otwarto też dopływ  gazsu de budyn­
ków WSM przy ul. Próchnika.

W  tym czasie zapalono na ulicach 9 
la tam i gazowych, z  tego 5 przy ul. 
Obożnej.

W  sumie 2740 nieruchomości w ar­
szawskich korzystało z gazu w listo­
padzie 1947 r, (R em )

prowizorycznych popraw kach], elemen­
tarnych zasad bezpieczeństwa.

I R  MYŚL obowiązujących norm po-
'  u l l t l i o n  f o r t  o r t  g ł u o i a l l f  r>r"r anrvtu-Ja A

•tam* na woay tzw. lekkiego pogoto­
wia.

Niewątpliwi* jednak i warszawska 
Straż Pożarna doczeka e ię  „pełni 
praw ", tym bardziej, że cśeezy się one 
ogólną sym patią mieszkańców, a no 
brak pracy ni« może narzekać. Po­
trzeby rosnącego m iasta zmuszą z pew-

ohcesowo:
— A co * m ateriałem ?
— Przecież dzisiaj święta.
Nie uwierzyli. Kazali jednak nap i­

sać. Choćby o  tym , co spotkało minie 
na mieście i jak W arszaw a zastoso­
w ała się do wydanego o-kółnika.

Co było robić? Napisałem.
 ________________ (»M *

Podziękowanie
dla uczciwego znalazcp

Otrzymaliśmy następujący Idtf;
„Dnia 20 hm. zabrał mnóe samocho­

dem z  ul. Brackiej w raz a chamką, 
którą taszczyłem  aa Żoliborz, tow. 
W ładysław  Ignatowśce członek PPS.

W samochodzie zostawiłem teczkę z 
ważnymi dokumentami. Odnalezienie 
jej nie było możliwe, gdyż nie znałem 
numeru wozu, ani też (początkowo) 
nazwiska lub adresu kierowcy. Kierów 
oa jednak aa drugi dzień odnalazł 
mnie j zwrócił teczkę. Jak  wynika z 
naszej rozmowy po przejrzeniu doku­
mentów tow. Ignatowicz zorientow ał 
się, że jestem członkiem  Polskiej P a r­
tii Robotniczej i że dokum enty te  są 
d la  mnie ważne.

Taką władnie cechą wysoko zrozu­
miałej uczciwości jaką okazał tow. 
Wł. Ignatowicz odznaczać się powinni 
wszyscy członkowie bratnich Partii,

(— ) Władysław Szw ykaw ski  
ul. Felińskiego 36 m. 4“

W alka z p rzestępstw am i 
uj ap arac ie  państw ow ym

N a 24 m iesiące obozu p racy  skaza­
ny zo6tał A leksander Kondracki, w i­
cedyrektor Z jednoczenia Central 
A prow izacyjnych w W arszawie, któ­
ry  Rejonow ej C entrali Aprowiza-cyj- 
nej w ydał po lecenie sprzedaży 20 
ton oleju kokosow ego. O lej ten 
był przeznaczony n a  w ym ianę aa 
tłuszcz zw ierzęcy pod w arunkiem , 
że w ym iana zostanie dokonana za po 
średnictw em  spółdzielni fabrycznych 
na w niosek zainteresow anych Red Za 
kładow ych w porozum ieniu z dy rek ­
c ją  fabryki i w yłącznie w w ypadku 
gdy Rada Zakładow a odmówi przy ję­
cia o leju  na zaopatrzenie kartkow e.

O pierając się na tym zarządzeniu 
W ładysław  Tworek i Czesław  Mar­
czuk k ierow nicy RCA we W rocław iu 
sprzedali około 3 ton oleju w ytw órni 
m ydła po cenie w yższej, niż figuru­
jąca w rachunkach, przy czym o trzy­
m ali od tej w łaśnie w ytw órni 100.000 
zł. prow izji. z

Tw orek skazany  został na 12 mie­
sięcy  obozu pracy, H arczuk na  6.

OGŁOSZENIA DROBNE

„SY L W EST ER  WARSZAWY”
W „R O M IE "

W  d n iu  31 brry. odbędą się  w  „ R o m W  
2 trad y cy jn a  koncerty  S ylw estrow a — •  
godz. 18 i o godz. 20.

W  p rog ram ie  obu koncertów : H um or, 
O peretka i tan iec  w w ykonaniu  znanych 
a rty s tó w  sto licy : M. K arw ow skie j, S .
G iąted. F. D aniszew skiej, F i. Puchów ny, 
J .  Popław skiego, K . Dem bowskiego, B. 
M ajskiego, Z. K ilińskiego oraz  A. J a k ­
arta.**.

P rz y  fo rtep ian ie  N. Bogucka t Ł  Za-

a^ ife ty  w cześniej do nabyci*  w  hasta
„R o m a", codziennie U  w y ją tk iem  25 
i 26.X II) w godz. 1 0 -13  i od 16—18. W  
d a iu  w ig ilijnym  do godŁ  12.

R A C  I ,  K O C Z A Ł S K I  
NA „ O D B U D O W Ę  S T O L I C Y "

4 Stycznia 1948 r .  odbędzie się w  sak
.Kom a” koncert znakom itego p ian is ty  o 

eu ro p e jsk ie j sław ie prof. R au la  K ocżai- 
skiego. P ro te k to ra t nad  koncertem , s  k tó ­
rego doclród je s t  przeznaczony n a  odbu­
dowę W arszaw y, ob ję li: Min. K u ltu ry  i 
Satuki Dybow ski oraz Min. Odbudow y 
tow. Kaczorowski.

B ogaty  p rog ram  koncertu  zaw iera u tw o ­
ry  Beethovena, M ozarta, Schubert*, 
Schum anna, Chopina, R. K oczaiskiego t 
L iszt*.

P rzedsp rzedaż  b iletów  w k się g arn i Ge­
b e th n e ra  i W olffa, Zgoda 13, te l. 8-82-90 
w godŁ  8 — 17.

„W G LĄ D  W RZĄD” 
„SY REN A ”  W W ARSZAW IE

T e a tr  a rty sty czn y  „S y ren a” pod dy». J .  
Ju ra n d o ta  p rzy jeżdża na  dw a dni d e  
W arszaw y t  d a  w Sylw estra  oraz 1 stye»- 
n ia  p ięć przedstaw ień  znakom itej s a ty ry  
politycznej „W gląd  w rząd ” .

W  Sylw estra , pierw sze p rzedstaw ien ia 
d la  zaproszonych gości o godz. 20,15 w sa li 
Min. B ezpieczeństw a.

P rzed staw ien ie  Sylw estrow e odbędzie się 
o  godz. 23.30 w  s&Ii k in a  „P a lad ju ra"  
(Złota 7).

W  Nowy R ok o godz. 13,30 t 19-tej od­
będą aię dw a p rzedstaw ien ia  d la  publicz­
ności w sali Min. Bezpieczeństw a piWT 
u l. I  Arm ii (dawn. 6~go S ierpn ia).

O godz. 23,30 w sali ..P a lad iu m ” odbę­
dzie się pow tórzenie w ieczoru S y lw estro ­
wego.

U dział bior»: J .  A ndrzejew ska. M. B ie­
licka, St, Górska, St. G rodzieńska, I. 
Malkiewicz, Dejunowiez, Dziewoński, J a n ­
kowski, Paw łow ski. S adurski, śm iałow akl, 
W itas K o n feran sje rk a : K. Rudzki.

W  d ru g ie j części p ro g ram u : „Szopka
P o lityczna” .

T eksty  p rog ram u  S yreny  p isa li: J .  J u -  
randot, d r  P ie traszek . W iech. G rodzień­
ska, Gozdawa S tępień i W rzos.

Przedsp rzedaż  b iletów  w  firm ie  „ Im p e t”  
Al. S ikorskiego 18.

f KUSIAJ
„A T L A N T IC ’ (Chm ielna 33): „B eU ta

tańczy*1
„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/9): „ J a sn e

łan y ” .
„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): „ J a ­

sne  łan y ” .
„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): 

„S po tkan ie” .
„SY REN A ”  (Inżyn ierska  2): „K opciu­

szek". Pocz. seansów  g. 15. 17. 21.
„TĘCZA” (Suzina 4 ): „P ięciu  zuchów” . 

Początek  seansów  o g. 13.
„AKTUALNOŚCI” (w Kinie S ty low y): 

ty lko  jeden seans o g. 11. P rog ram  n r  6.
W stęp : 35 zł (na w szystk ie m iejsca).

r*usly szumy
L o  Ul RADIO

PO N IED ZIA ŁEK , 29 GRUDNIA 
W arszaw a I

6.00 czasu. „K iedy  ra n n e " ;  6.15~  P ^ d a ć  nością władze miejehie do uwzględ- j ----«  M u ^ J  plytl
Oa 1.000 m iesz k a ń c ó w . w a rsz a w a  n e n i a  ż y c io w y ch  p o trz e b  tę j  p o ży - (PIŻM O W C E, tchórze, May, kuny  K upu- 17.09 D ziennik po ran n y ; 7,15 M uzyka z 
w ięc  w in n a  m ieć  co n a jm n ie j  500 e tra -  j te c z n e j ze  w szech  m ia r  in s tv tu c ii  fR x l  1 a2B 2?_ ,?*•*!??* •.Occasion1’. W ar- p ły t; 8,35_K w adrans prozy_ „P u n d am en ty ”

— k ła d y  A k u m u la to r o w e  sy s t .
Państw ow ym  ogłaszają

,TUDOR“ w Piastow ie pod Zarządem

p rze ta rg  nieograniczony
na w ykonan ie  i dostarczen ie  całkow itego w yposażenia w przy rządy  i m o­
dele g ab ine tu  chem icznego, oraz oddzielnego g ab ine tu  e lek tro techn iczne­
go przeznaczonych dla Szkoły Z aw odow ej o typ ie  Ś redn ie j Szkoły P rze ­
m ysłow ej.

O fe rty  w  zalakow anych  kop ertach  z napisem  „O ferta  na  w ypoaaże- 
n łe  gab in e tu  chem icznego i e lek tro techn icznego  (lub ty lko  jednego  z nich) 
d la  P rzem ysł. Szkoły Zaw odow ej p rzy  fabr. „T udor" w  P iastow ie" — n a ­
leży sk ładać  do dn ia  15.1.48 r. godz. 10-ta, o tw arcie  o fe rt n astąp i w  ty m ­
że dn iu  o godz. 10,15. Do o ferty  należy dołączyć k w it n a  w płacone w a ­
d ium  w w ysokości 2’/* oferow anej sum y, w płaconych do kasy  Z akładów .

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o  w yboru  dow olnego o feren ta , bez 
w zględu na  w ysokość oferow anej sum y oraz uniew ażnien ie  p rze ta rg u  bez 
podanego  pow odu.

Ś lepe kosztorysy  i w ykazy  p rzedm io tów  niezbędnych oraz w szelkie 
in fo rm ac je  o trzym ać m ożna w  d y rekc ji fab ry k i „T udor" w  P iastow ie  oraz 
w  d y rekc ji Szkoły Z aw odow ej w  P iastow ie. '  15847

, _____  ____ jm łiię j t % r . _
żaków. Zdarzają 6ię więc takie syfua- j 
cje, że do pożaru obecnie nie ma ko­
mu wyjechać. Bo obliczmy! apara t 
urzędniczy, dozorców, szoferów, obsłu­
gę telefonów, personel goepodarcay 
oraz etna/żaków, udających aię na d y ­
żur do teatrów  i ki* i zdarza się w ła­
śnie w tym czasię dwa, ą  co nie 
daj Boże trzy  alarm y. Jest wówczas 
k łopot ze skompletowaniem składu 
drużyn ratowniczych.

W ładze m iejskie nie pow iększają 
liczby etatów, a nawet próbują straży 
p rz y s p o rz y ć  pracy. M. im. istnieje p ro ­
jekt, aby Straż Pożarna przejęła na 
terenię miasta, obowiązki kom iniar­
skie. Sprawa „zmiany” kominia­
rzy o>e jest jednak zbyt prosta. 
O parła  się bowiem aż o ndnieterotwa.

teczmej ze wszech m iar instytucji (Rs) s a m .  C hm ielna 15. 15533

C hoinka dla dzieci p racow n ików  
E lek trow ni P ruszkow skiej

A su w sk ie j Straży Pożarnej o* nok 
1948 n u  aą więc zbyt ęptyinistycaoe. 
B rak jest przede wszystkim odpow«ed- 
nioh kredytów. Ma być ty lko podnie­
siony do  pełnego etanu Posterunek 
n r  l  oa  Pelców i żlńe, gdzie wyremon­
towane budynki czekają oa strażaków.

Niewyjaśniona jest także sprawa 
sprzętu, jaki S traż Pożarna miała 
otrzymać z demobilu amerykańskiego. 
Dotychczas Straż Pożarna otreym ała 
tylko trzy  podwozia fordowokię prze- ; 
kazane przed paru dniam i przez Zwią­
zek Straży Pożarnych. Będą wykorzy-

W jednej ze sa) biurow ych w  Elek­
trowni Okr. W ąrszaw skiego w Prusz­
kowie, zebrały się dzieci pracow ni­
ków w lięzbie 520, w  doiu 21 bm, o 
godz. 10 rano, ? okazji tradycyjnej 
„gw iazdki” urządzonej przez EQW W 
Pruszkowie.

G dy ząpąlopo choinkę, ą  dzieci z 
bijącym  serduszkiem  oczekiw ały na

niespodzianki, Bjawił się  Sw. M iko­
łaj, obficie zaopatrzony w podarki 
dla nich. Ponieważ Sw. M ikołaj był 
w  doskonałym  hum orze, bo dzieci by­
ły grzeczne — cała  uroczystość od­
by ła  ąię w  przyjem nym  nastro ju . 
Dzieci odśpiew ały kilka kolend wraz 
ze Sw. M ikołajem  oraz m ów iły w ier­
szyki. N astępnie w śród ogólnej w rza­
w y św. M ikołaj rozdaw ał podarunki.

Je rzego  P ytlakow akiego. fragm . I I ;  10,40 
A udycja M in isterstw a O św iaty ; 12,03 W ia­
dom ości południow ą; 12,15 M uzyka z p ły t;  
12,20 „Z m ikrofonem  po k ra ju ” — rep o r­
taż ; 12.30 A udycja rozryw kow a w yk. O r­
k ie s tra  Rozgłośni Poznańskiej pod d y r. 
M. G iżelsklego; 16,00 D ziennik popołud­
n iow y; 16,35 „S un ia” , opow iadanie d la  
dzieci s ta rszy ch ; 16.45 „O  klęsce ra k a  i 
je j  zw alczaniu” , pog. ; 16.50 „G ram y w
3Zachy” ; 16,55 A udycja d lą  m łodzieży; 
17,15 „M elodie operetkow e” , w yk. S ekste t

... . * g ([Cl  - —F .R . pod dyr. S. R aohonia z ńdz. M aryji 
K arw ow skie j, so p ran ; 18,00 R .U .L . „U k ład  
słoneczny” , w ykład  p rof, d r  F elic jan a  K ę­
p ińskiego. cz. I I :  19,00 „O brazk i w ig ilij­
na” , m ontaż d źw ięk .; 19,10 2  zagadnień
w iejsk ich  „P ieczark i” , pog. 19,30 S onata  
B -dur S chu b erta  w w yk. P io tra  Loboza; 

) ;  90,1 ~  ’ ~   ■(fortep.) 1,00 D zień .; 20.50 P eg . sp o r t.;

Jan KURZELA
długoletni członek Z w .  Rab. Budowla aycL  
■marł dn. 37 grudnia 1947 r„ p raciyw sw  lat 11 

N abożeństw o żałobne odbędzie się w  kościele św. S tan is ław a  K ostki 
(aa  fcoliborzu) dn. a* b. m. w  poniedziałek , o godz. 9 rano, w ypro ­
w adzenie zw łok n as tąp i w  tym że dn iu  i z tegoż kościoła o 'godz. 14 
na cm en tarz  W olski do grobu rodzinnego, o ęzynj zaw iadam ia ją  po­
zostali w  głębokim  sm utku :

ŻONA, CÓRK I, SYNOW IE, SYNOWE, ZIĘCIO W IE 
W N UCZKI i RODZINA 

E ktp . zw łok z dom u ul. P łońska 3 do kościoła n astąp i dn. 38 h. m. 
w  niedzielę, o godz. 16,30.

21.00 Ludw ik van B eethoven — k w in te t op. 
71; 21,20 P leśn i B retońsk ie  R heąe  B aton 
w w yk. Ire n y  L ew ińsk iej (anproo) ■ 21,45 
A udycja B iu ra  S tudiów  1. „Ze św ią tą  ra ­
d ia”  (5). 2. „S krzy n k a  eg ó lną” (1 0 );
88.00 K oncert rozryw kow y, w yk. M ała 
O rk iestra  R ozgłośni śląsk ie j pod dyr. 
K o n rad a  B ryzka, A ndrzej K ro isk i — ba­
ry to n ; 23.00 O sta tn i*  w iadom ości; 23.20 
IV au d y c ja  z Cyklu „M uryka D aw na”  x 
p ły t „A nthologie Senore” ; 23.55 Z o s ta t­
n iej chw iB ; 24,00 H ym n.

W arszaw a I I
16.00 D rlm m ik popo łudniow y; 16,85 Mu­

zyka * P ły t: 16,45 „H orm ony roślinne
aukayny , odczy t; 16,55 A udycja z cyklu  
„K om pozytor ty g o d n ia” F rancłfuek  Lj 
z p ły t;  18,05 M uzyka popu la rn ą  z n r  
18,20 K w ad ran s p rozy „F u n d am en ty  . 
r je g o  T y tlak o w sk ieg o ; 18,35 Odczyt p róf. 
d r  S t. A rnolda i  cyk lu  „O d feudałlzn  '
u s tro ju  
n u ta " . 
W esołow skiego:

s tap o w eg o ;
G ra Zespół

18,50 „N ą a w o ^  

19.10 M uzyka popu i a rn a
z p ły t:  19,30 Sonata B -dur S chubert*
20.00 D ziennik w ieczorny” ; 20 50 A udycja 
rozryw kow a w wyk. Zesppłu Zb. Szarec­
kiego z udz. H ąnny  C hm urzyńskiej’ '( s o ­
p ran ) ; 21.4« W alery  żełohiński — pięć ro ­
m ansów  w w yk. Je rzego  K łodzińskiego;
22.00 R  U.L. „U kład  słoneczny” , wvkTad 
p ro f. d r  F e lic jan ą  K ępińskiego, ęs, I I .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 79 ZŁ
O głoszenia d robne po zl 30 za w yraz. P oszukiw anie p racy  po zt 15 za wyraz. W tekście  redakcy jnym : 
do 70 mni zł 100; oa 7l — 120 trim zł x40, od 121 — 200 min zł l7fl; od 201 ■»* 90o mm zł 225; powyżej 
800 mm zł 300 za 1 mm dzerofeość 1 azpalty . Za te ta teqa; dP 70 min z! ł>0; od 71 -  120 mm zł 80; od 121

f aun ii 100, od 201 — 800 mm zł 130; powyżej 300 mm zł 180 za 1 mm szeroKość 1 #zp*lty. Nekrolog# do 
mm z? 60; pd 71 — 120 ram ał 75; od 121 — 200 mm zł 120; od 201 — 300 mm zł 150; powyżej 300 mm 
ił 200 za i  mm szerofcełć 1 szpalty . Za niedziele ł dw ięta dolicza aię 30 proc. Za term inow y drufc ogłoszeń 

Adralniatr&cja nie odpow iada. ________________________________________

rackiegp U  o r «  Wdiyątkie pddrialy  P . Ą. f .  w P olsce ; g iljrp  Cgłosae* „O sy U la ik ” -  C en tra lę  ą l. D aszyńskiego 1* l o d d a la ły  
M arszałkow ska 8 , 6 . P oznańska 38. T argow a 67; „W oląość”  W arszaw ą, Marazą!koW3ka35; Sc. Agencji P rasow ej Glob”  ul e to ta  s- 
B iurę Ogłoszeń T ęp lit P ie traszek . W arszaw ą, W spólne 50, ts l. 855-26. *  '  ,,V* 9 •

R E D A G U J E  K O M I T E T — 41390 Nakładem  Spółdzielni W ydawnicaej „WIEDZA”, Druk. Spoj^zielni W ydawniczej .WIEDZA” — „Robotnik" nr 1
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/ / R o b o t n i k 77 z w y c i ę ż y ł
Zbliżała się pierwsza roczni­

ca .kapitulacji Niemiec. Przygo­
towywano się do wielkiej de­
filady. Anglicy byli zajęci wy­
łącznie nadchodzącą chwilą. 
My, pięciu Polaków, stanowi­
liśmy odrębny świat w wielkiej 
gromadzie obcych ludzi — żoł

Poniśej drukujemy pracę Zbigniewa Eichhoma (godło Janusz
Morszyński), która zdobyła III nagrodę w konkursie na wspom­
nienie o JRobotniku'1.

wygląda Warszawa, czy taka 
jak po powstaniu, czy się od­
budowuje? Czy to prawda, że 

. w Polsce rządzą Rosjanie?—za- 
" 'S Z i  8- r r f o m  bezładnychliśmy się tak, jak Anglicy. My­

śli nasze były tam, w kraju, w 
Warszawie. Nie mieliśmy żad­
nych prawdziwych wiadomoś­
c i „Informował" nas o stosun­
kach w kraju jedynie „Orzeł 
Biały". Pragnęliśmy się zna­
leźć wśród swoich, jednak oba­
wa „przed Syberią" trzymała 
nas z dala od Ojczyzny, z dala 
cd bliskich. Od Warszawy, któ­
rą opuściliśmy po upadku poW'

pytań.
Kapitan zaprosił mnie do 

wozu. Krótko, ale rzeczowo za­
czął opowiadać o życiu w War­
szawie. Słuchałem tego jak u- 
rzeczony. Nie chciałem uwie­
rzyć, że tak jest naprawdę, że 
ukochane miasto tętni znów ży­
ciem.

— A, Rosjanie...?
— Proszę w to nie wierzyć

wszystko, szpaltę po szpalcie, 
nawet drobne ogłoszenia 

*
W dwanaście dni później 

stałem na Dw. Głównym w

Warszawie. Z dala wielkimi li­
terami przyciągał wzrok: „Ro­
botnik", na gmachu redakcji. 
Długi czas wpatrywałem się 
w ten budynek, zanim ruszy­
łem przed siebie. „Robotnik" 
spełnił swoje zadanie. „Robot­
nik" zwyciężył.

ZBIGNIEW EICHHORN

C/ŁytMey
Ulrychów prosi o tramwaj iub autobus

Wa rszaw a w  święta

“ - ą

stania, dzieliło nas prawie 1500 Mamy swoje wojsko i swój
km. Nie mieliśmy stamtąd żad 
nej wiadomości, nikt nie dawał 
znaku życia o sobie.
i Wyszedłem w zamyśleniu na 
ulicę. Gdy przechodziłem jezd­
nię, obudził rnnió z zamyślenia 
zgrzyt hamulców i pisk kół po 
asfalcie. Usłyszałem kilka so­
czystych przekleństw, wypo­
wiedzianych warszawskim żar­
gonem. Przystanąłem zdumio­
ny. Spojrzałem na piękną, 
lśniącą maszynę i... „Polish Mi­
litary Mission" zatańczyło mi 
przed oczyma. Tych kilka prze­
kleństw zabrzmiało mi w u- 
szach jak najpiękniejsza muzy­
ka (w koszarach nawet między 
sobą rozmawialiśmy po angiel­
sku). Błyskawicznie znalazłem 
się przy samochodzie.

— Panie kapitanie! Pan skąd 
tu? Pół roku prawie nie wi­
działem nikogo z naszych — 
głos drżał mi radością.

Za kierownicą siedział kapi­
tan, obok niego porucznik. Pię­
kne nowe mundury polskie,
nie widziane już prawie 7 lat, 
przykuły mój wzrok.

Kapitan z uśmiechem chciał 
coś odpowiedzieć, jednak nie 
dałem mu przyjść do słowa.

— Jak ' tóm w Polscó ? w' Jak

Rząd. Żołnierze — Rosjanie są, 
ale jest ich w każdym razie 
mniej niż wojska amerykań­
skiego w Anglii.

— Jakto, a „Orzeł Biały"...— i 
zacząłem niepewnie.

Kapitan w odpowiedzi podal i 
mi „Robotnika". Dobrze zna­
jomy tytuł gazety, którą w i-, 
działem zawsze w domu przed i 
wojną, skakał mi przed oczy- 
ma. Nagłe wzruszenie ścisnęło 
mi gardło. Przez chwilę nie 
mogłem wydobyć głosu. Póź- j 
niej zerwałem się gwałtownie, j

— Dziękuję, kapitanie! Dzię- | 
kuję...!

Jak przez mgłę, usłyszałem 
po raz ostatni głos kapitana. — 
Powodzenia, szybkiego powro­
tu do Warszawy! — Samochód ■ 
oddalił się i znikł za zakrętem.

Stanąłem na brzegu chodni­
ka. Nie dowierzając jeszcze, ! 
patrzyłem na wielkie, czarne i 
litery — ROBOTNIK. Drżała i 
mi ręka. Nie wiem, nie parnię- j 
tam kiedy przeszedłem Oxford 1 
Road, nie pamiętam, kiedy 
wszedłem do metra, otrzeźwia­
łem dopiero w Knowle Green. 
Z triumfem wpadłem do ko­
szar. „Robotnik" w ciągu u- 
łamka sekundy rozleciał się na 
kilka części. Pochłonęliśmy j

My m ieszkańcy U lrychow a zw ra­
camy się z prośbą za pośrednictw em  
„Robotnika" do M.Z.K. i B.O.S-u o 
przedłużenie linii tram w ajow ej lub 
o natychm iastow e uruchom ienie linii 
autobusow ej ul. Górczewską do pętli 
na U lrychowie.

Do obecnej linii tram w ajow ej na 
Kole mam y 2 km. po ścieżkach w iją­
cych się w śród daw nych fortów  o~ 
bronnych (1831 r.), gdzie zdarzają się 
często w ypadki napadów  rabunko­

wych, tj. ..w yskakiw anie'' z palt i bu­
tów i w racania w śród ciemności po 
błocie.

Z trwogą m yślimy też j o nadcho­
dzącej zimie, gdzie trzeba p rzek o p y  
wać się po kolana w śniegu, by zdą­
żyć do pracy i szkoły.

Na ul. G órczewskiej znajduje się 
tor tram w ajow y jako pam iątka byiej 
linii 9-itki i 16-tki.

J. K.

0 „tam tyd£i3ń“ książki
Chciałabym  zapytać, czy nie jest 

tam u W as w W arszaw ie coś w iado­
mo o „Tanim Tygodniu Książki"? O- 
becnie w modzie są  różnego rodzaju

i,.tanie tygodnie i m iesiące’’. Może by 
w ydaw nictw a um ożliw iły człowieko­
wi p racy  nabyw anie niedrogiej ksią­
żki? Stroszczyk Maria, Bydgoszcz.

Sw. Mikołaj u żołnierzy WOP

Kto kupi baloniki

Pełnim y służbę W . O. P. /n a  Zie­
m iach O dzyskanych w U stroniu M or­
skim. W  dniu świętego M ikołaja spo­
tkaliśm y się z b. miłym przyjęciem  ze 
strony  tu t. w ładz cyw ilnych t. j. Pań­
stwowej D yrekcji Kąpieliska i Zarzą­
du Szkoły Powszechnej Ustronie— 
Morskie, obdarow ano nas tradycy j­
nymi podarkam i S. M ikołaja. Prosimy 
tą drogą o złożenie podziękowania

zarządowi P. D. K. i kierownikowi 
szkoły pow szechnej w  U stroniu-M or- 
skim.

Przy okazji serdeczne pozdrow ienia 
dla „Robotnika".

W imieniu Oficerów, Podof. i Sze­
regowych Strażnicy Wojsk Ochrany 
Pogranicze

Szumski — ppor.

S iPEISIflEA T I kal. „TUBERDZ&
Zakopane, ul. Piłsudskiego, lei. 12-60 
• POLECA:

POK° J E CENTRALNE OGRZEWANIE. WODA 
BIEŻĄCA, CIEPŁA I ZIMNA. GARAŻE. WYKWINTNA KUCHNIA NA 

ŻĄDANIE DIETETYCZNA.
Z arząd 

Barbara Bradowa

O m m ac kałuże nie t ratioo

Ubezpleczalnla Społeczna wyjaśnia
Ubezpieczalnia Społeczna w W ar­

szawie w związku z  notatką w „Ro­
botniku" z dnia 8.10 1947 r. Nr. 274, 
podpisaną przez ob. O lczaka Stanisła­
wa po przeprow adzeniu szczegółowe­
go dochodzenia ustaliła, że zwrotu 
„wynoś się pan  na zbity łeb“, letka rz 
■Szpitala Ubezpieczalni Społecznej nie) 
użył wprost do ob. Olczaka, tylko po-i 
twierdził oświadczenie ob. Olczaka, że 
„wyrzuca się go na zbity łeb". Ob. O J.’ 
czak W ładysław  (przygodny świadek i 
wypadku) au to r notatki w „Robotni-j 
ku“ z dnia 8.10 1947 Nr. 274, pomógł

I przy  transporcie rannego z w iaduktu 
m ostu Poniatowskiego do Szpitala U. 
S., za oo otrzym ał specjalne podzięko­
wanie od lekarza i tu  rola jego się 
skończyła. Chciał jednak być .świad­
kiem operacji. Dalsza obecność ob. 
Olczaka jak  również innych osób po­
stronnych na sali operacy jnej w decy 
dujących mom entach walki « życie 
pacjenta przeszkadzała lekarzom j dla­
tego kategoryczne usunięcie ob. Ol­
czaka z sali operacyjnej było koniecz­
ne, jako likwidujące przeszkodę w 
pracy lekarza.

Ogłoszenie

Choinka na placu Trzech Krzyży

Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych ogłasza:
PRZETARG NIEOGRANICZONY

Na w ykonanie  robó t m urarsk ich , m etalow ych  oraz sto larsk ich , u rządze­
n ia  w n ętrz  Pow szechnego D omu T ow arow ego w  Sopocie, przy ul. Rokos­
sow skiego 43.

T erm in  w ykonan ia  robót określa się na dzień  15 marca 1948 r.
Bliższe in fo rm acje  oraz podk ładk i p rze targow e o trzym ać m ożna w 

dziale B udow lanym  D yrekcji P.D.T. w* W arszaw ie, ul. G rzybow ska 2/4, 
gdzie też należy składać o ferty  w zalakow anych  kopertach  z napisem  
„O ferta  p rze targow a na  urządzen ie  w n ę trz  P.D.T. w  Sopocie" do dn ia  
11.1.48 r. do godz. 10-ej. Do o ferty  należy  dołączyć k w it na  w płacone w a­
d ium  w  w ysokości l*/» oferow anej sum y, na  kon to  P.D.T. N r 1500 w  B an ­
ku  G ospodarstw a K rajow ego  w  W arszaw ie. P o nad to  należy przedstaw ić 
w yciąg re je s tru  handlow ego  oraz  odpis k a rty  re je s tra cy jn e j F irm y.

O tw arcie  o fe rt p rzetargow ych  n astąp i w  dn iu  12.1.48 r. o godz. 11-ej. 
D yrekcja  Pow szechnych Domów T ow arow ych w  W arszaw ie zastrzega 
sobie praw o: w yboru  oferen ta , niezależnie od w ysokości o ferow anej su ­
my, zw iększenia lub  zm niejszenia ilości robót, pow ierzen ia  częściowego 
robót różnym  oferentom , un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podan ia  przyczyn.
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Dawno już także nie podróżował sam. Obok niego, na tłu­
stym osiołku kłusował Sanczo Pansa, człek zwykły i trywial­
ny, z najlichszej ulepiony gliny. Potrząsając głową a jednak 
pęłen wiary, po części z chęci zysku, po części z nieokreślonego 
uwielbienia dla szlachetnej złudy, ciągnął przyszły namiestnik 
za swym panem, i jego gruby, chłopski grzbiet przechodził do 
porządku nad razami.

Dawno już burgrabia, który był prostym szynkarzem, pa­
sował don Kichota na rycerza, straszliwy i niesłychany bój 
z wiatrakami został już stoczony, szlachetna Rossynanta — 
pomszczona na okrutnych ppganiaczach klaczy, bolesne przy­
gody w zaklętym kasztelu — bez skargi przebolane, i don Ki­
chot dźwigał już ną głowie złoty hełm Mambrinusa, który był 
zwykłą miską golibrody.

Źródło trysnęło i płynęło obficie. Dokoła piszącego szumiał 
nurt prawdy i widziadeł. Na wszystko, co widział i słyszał w 
ciągu trzydziestoletniej, błędnej wędrówki, przyszła obecnie 
pora. W ramach rozpiętych pierwszym szczęsnym rzutem by­
ło miejsce na każdą rzecz, na historie z niewoli, historie mi­
łosne i historie włóczęgi — wszystko zespalało się i sprzęgało 
niby w błogim śnie.

I jak w błogim śnie istnieje jakaś bezsłowna jasność, tak 
znał bez słowa wszystkie rysy, utajone w chudej twarzy don 
Kichota. Wyzierały spod niej, lecz nie przyzywał ich. Nie 
przyzywał siebie samego, chociaż on pierwszy zstąpił ze zwier­
ciadła w księgę. Ani don Juana d‘Austria, ostatniego świetnego 
i niemądrego rycerza, który niby igrający chłopak sięgał po 
korony. Ani milczącego mnicha w Eskurialu, który zgasł w 
tych jesiennych dniach i za którego dożywotnią, olbrzymią 
iluzję płacili jeszcze wciąż więźniowie tego domu.

Pisał po prostu wesołą książkę, która miała wyszydzać ro­
manse rycerskie... Czy ludzie będą pytać i dociekać? Czy w 
osobie jego hidalga poznają ducha Hiszpanii, z wielkoduszną 
ślepotą uganiającego za minionym, podczas gdy dookoła świat 
budził się do nowej rzeczywistości? Wzruszył ramionami. Nie 
trzeba niczego objaśniać. Fabuła i sens były jednym tworem, 
podobnie jak owoc i jego woń.

Cervantes był szczęśliwy. Zdawał sobie sprawę, jak wielka 
rzecz została mu dana. Tego nie było przed nim w świecie!

Już imię i zawołanie jego rycerza przedarły się przez mu- 
ry celi. Zjawiło się pierwsze potwierdzenie, pierwszy osobliwy
przedbłysk przyszłej sławy. f

Prawdopodobne jego wartownik rozpuścił pogłoskę, ze na 
najwyższym piętrze siedzi pewi en pan, który dniem i nocą pi­
sze romans rycerski. Przyszli odwiedzający. Bynajmniej nie

najbardziej potulni. Właśnie najgorsze ptaszki z „Żelaznej Ko­
m ory" i „Pestilencji" wspinały się na górę, by popatrzeć, co 
wymyśla i wypisuje jednoręki pan.

Nie ociągał się i nie dawał się prosić. Nie uważał się wcale 
za zbyt dobrego. Czytał im głośno rozdziały księgi. Jego 
sława rozniosła się po całym więzieniu. Kuplerzy, zabijacy, 
opryszkowie potrafili ocenić jego dowcip. Przychodzili gro­
madnie, coraz liczniej. Trzy tygodnie tem u zebrała się tu  po 
raz pierwszy ta osobliwa publiczność wraz z damami. Czytał 
wtenczas rozdział o walce z wiatrakam i. Nazajutrz znało go 
pół Sewilii. D yrektor więzienia zjawił się osobiście, z wyglądu 
podobny raczej do układnego i zafrasowanego uczonego niż 
do zdziercy i wyzyskiwacza i poprosił o m anuskrypt rozdzia­
łu na parę godzin. Nieposzlakowani panowie z miasta pozwa­
lali wieczorem zamykać się w więzieniu, aby słuchać lektury.

Tego dnia jednak byli sami między sobą. Nie przeszkadzał 
im nikt obcy. Zaledwie ścichł pomruk chóralnej modlitwy, 
pokój Miguela zapełnił się. Tłoczono się pod ścianami, kuca­
no na podłodze, drzwi musiały zostać otwarte, nawet w kory­
tarzu tw arz cisnęła się obok twarzy. Dla Cervantesa siedzą­
cego w blasku dwóch świec pozostało ledwo trochę wolnego 
miejsca.

Był rad, że tego wieczoru są sami. Istniała po temu przy­
czyna.

Czekał uprzejmie, aż ucichnie gwar. W chyboczącym świet­
le wzrok jego ślizgał się po zmierzwionych brodach, łysych 
czaszkach, zuchwałych czuprynach, wędrował od podartych 
łapci łykowych, które wystawiali siedzący najbliżej, poprzez 
żółte trykotowe spodnie i olbrzymie czerwone podwiązki do 
rozpiętych kaftanów, zgrzebnych koców, spod których wyzie­
rała nagość, i postrzępionych kołnierzy walońskich. Wśród 
tego rozbłyskiwał tu  i ówdzie jaskraw y karm in na twarzach 
dam i biaława szminka ich obnażonych piersi.

O tym , ja k  don K ichot u w aln ia  w ielu  nieszczęśliw ych, k tó rych  
prow adzi się tam , dokąd  iść nie chcą.

Była to historia o dwunastu galernikach, którzy w dłu­
gich łańcuchach na szyjach idą pod eskortą straży do portu. 
Don Kichot zatrzym uje ich, wypytuje i postanawia uwolnić: 

Albowiem moja cześć rycerska nakłada na m nie obow iązek 
zwalczania przemocy i śpieszenia z pomocą bezsilnym. I mogło 
przecie być tak, bracia mili, że u jednego z w as to r tu ry , u d ru ­
giego nędza, u trzeciego brak protekcji, a u reszty  n iesp raw ied li­
wy wyrok ponoszą winę.

A ponieważ straż nie chce oczywiście dobrowolnie wydać 
więźniów, Cervantes zamierza się kopią i zrzuca z konia ofi­
cera policji królewskiej . To daje sygnał do ogólnej walki, 
wybucha awantura, strażnicy zostają obezwładnieni, a jeńcy 
wolni.

Już zerwały się oklaski. Cervantes podniósł okaleczałą rę­
kę. Historia jego nie była jeszcze skończona.

Przeczytał koniec. Przeczytał, jak uwolnieni nie dziękują 
bynajm niej oswobodzicielowi, lecz wyszydzają go, obsypują 
kamieniami, biją złotym hełmem po plecach, kradną na do­
bitkę płaszcze jem u i Sanczy, po czym rozbiegają się.

Sanczo 1 ,Osioł, Rossynanta, jego pan pozostali sam i na po­

bojow isku. Osioł s ta ł ze zw ieszonym  łbem  pogrążony w  głębokiej 
zadum ie i od czasu do czasu strzyg ł uszam i, ja k  gdyby m niem ał, 
że kam ienny  g rad  trw a  dalej. R ossynanta , k tó rą  rz u t k am ien ia  
pow alił n a  ziemię, leża ła  w y ciąg n ię ta  obok swego pana. Sanczo 
sta ł w  sam ym  k a ftan ie  dygocząc ze s trach u  p rzed  policją. Don 
K ichotow i zaś pękało  serce z bólu, że ci, k tó ry m  pośpieszył z po­
mocą, obeszli się z n im  tak  szk aradnie.

Zaledwie skończył, podniósł się radosny zgiełk, płomyki 
świec zadrżały od grzmiącego śmiechu. Więźniowie wrzeszczeli 
i uderzali się w uda z radości. Damy zwłaszcza nie posiadały 
się z uciechy. Zachwycone obejmowały sąsiadów i obcałowy- 
wały ich głośno. Zaprawdę, odniósł sukces!

Nie był to wprawdzie sukces, jakiego oczekiwał. Czy to 
możliwe? Pokazał im ich własny los — i kogoś w połatanym 
pancerzu, kto się za nimi ujął. I nie mieli dla niego nic więcej, 
jak ucieszny wrzask. Wrzeszcząc przyznawali słuszność towa­
rzyszom niedoli, którzy obrzucili zbawcę kamieniami. Cervan­
tes nie przesadził: ich zachowanie się było tego dowodem.
I dreszcz nim wstrząsnął.

W stał z krzesła. Podniósł świecę i powiódł migocącym pło­
mykiem po słuchaczach. Całkiem z przodu siedział na podło­
dze Gambalon, „niewolnik Jego Królewskiej Mości", od ty ­
godni czekający na odtransportowanie. Pokładając się ze 
śmiechu przechylił się do ty łu  i leżał na łonie jednej z kobiet 
rozdziawiając usta tak, że widziało się czerwoną gardziel.

Niechętnie podnieśli się i wyszli z pokoju. Głosy ich 
zwolna ścichały. Przez otwarte okno ulatniały się wyziewy''.

Bogaty, świetlisty namiot jesiennej nocy rozpinał się nad 
miastem. Nad Trianą stała jeszcze łuna odchodzącego dnia.

Już uśmiechał się sam do siebie. Cóż takiego im zarzucał? 
Że się śmiali? Nad „Don Kichotem" powinni się ludzie śmiać. 
Na co się żalił?

Kiedyś jednak, postanowił to w  tej chwili, niemaskowana 
prawda musi się przebić w jego książce, każdemu dostępna i 
zrozumiała. Kiedyś przemówi... Późno, całkiem na ostatku, po 
setkach przygód i tysiącu stron zabrzmi czarodziejskie słowo. 
Na tylnym  progu rozległej budowli położy maleńki klucz do 
jej najw nętrzniejszej komórki...

Kiedyś żywot don Kichota dobiegnie kresu. Przyjaciele sto­
ją wokół niego, z łkaniem mówi mu Sanczo o nowej wypra­
wie, nowych czynach." Ale natenczas przed oczyma nierozcza- 
rowanego rozwiewa się długotrwały sen, i don Kichot powiada: 

„Powoli, panowie, powoli! Nie ma tego roku ptaków w ze­
szłorocznych gniazdach. Nie jestem  więcej don Kichotem z 
Manczy. Jestem  znowu Alonso Kichano, którego zwano nie­
gdyś „dobrym".

Tak, tym  prostym słowem „dobry", niby czarodziejską pie­
częcią, kiedyś, po latach zamknie swoją księgę...

Nad Trianą niebo było jeszcze wciąż lekko rozjaśnione. 
I Cervantes ujrzał swojego rycerza, jak  olbrzymi i chudy je- 
dzie blaskowi na przeciw poprzez czas i przestrzeń — kopyta 
jego szkapy potykają się na kamienistych w ertepach Hiszpa­
nii x lecz szlachetna, śmieszna głowa dosięga niemal gwiazd.
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